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ROZDZIAŁ  XXI. 

Bohuna  znaleźli  semenowie  następnego  rana 
po  ucieczce  Zagłoby  nawpół  zduszonego  w  źu- 
panie,  w  który  pan  Zagłoba  go  obwinął,  ale  źe 
ran  nie  miał  ciężkich,  wkrótce  przyszedł  do  przy- 
tomności. Przypomniawszy  sobie  wszystko,  co 
się  stało,  wpadł  we  wściekłość,  ryczał  jak  dziki 
zwierz,  krwawił  ręce  na  własnym  krwawym 
łbie  i  nożem  godził  w  ludzi,  tak,  że  semenowie 
nie  śmieli  do  niego  przystąpić.  Wreszcie,  nie 
mogąc  się  jeszcze  .  na  kulbace  utrzymać,  kazał 
przywiązać  między  dwa  konie  kolebkę  żydow- 
ską i,  wsiadłszy  w  nią,  pognał  jak  szalony 
w  stronę  Łubniów,  sądząc,  że  tam  udali  się  zbie- 
gowie. Leżąc  tedy  w  betach  żydowskich,  w  pu- 
chu i  własnej  krwi,  rwał  stepem,  jak  upiór, 
który  przed  brzaskiem  rannym  do  mogiły  ucieka, 
a  za  nim  pędzili  wierni  semenowie,  w  tej  myśli, 
że  na  oczywistą  śmierć  pędzą,  Lecieli  tak  aź 
do  Wasiłówki,  w  której  stało  na  załodze  sto  pie- 
choty   węgierskiej,    książęcej.     Dziki    watażka, 


—     S     — 

jakby  mu  życie  zbrzydło,  uderzył  na  nią  bez 
wahania,  sam  pierwszy  rzucił  się  w  ogień  i  po 
kilkugodzinnej  walce  wyciął  ją  w  pień,  z  wy- 
jątkiem kilku  żołnierzy,  których  oszczędził,  aby 
mękami  zeznania  z  nich  wydobyć.  Dowiedziaw- 
szy się  od  nich,  iż  żaden  szlachcic  nie  uciekał 
tą  stroną  z  dziewczyną,  sam  nie  wiedział  co  po- 
cząć i  darł  na  sobie  bandaże  z  bólu.  Iść  dalej 
było  niepodobieństwem,  gdyż  wszędzie  ku  Lub- 
niom stały  pułki  książęce,  które  mieszkańcy, 
zbiegli  w  czasie  bitwy  z  Wasiłówki,  musieli  już 
ostrzedz  o  napaści.  Porwali  więc  wierni  seme- 
nowie  osłabłego  ze  wściekłości  atamana  i  prowa- 
dzili nazad  do  Rozłogów.  Wróciwszy,  nie  zastali 
już  i  śladów  ze  dworu,  bo  go  chłopi  miejscowi 
zrabowali  i  spalili  wraz  z  kniaziem  Wasilem, 
sądząc,  że  w  razie  gdyby  się  kniaziowie,  albo 
książę  Jeremi,  mścić  chcieli,  z  łatwością  zwalą 
winę  na  kozaków  i  Bohuna.  Spalono  przytem 
wszystkie  zabudowania,  wycięto  sad  wiśniowy, 
wybito  wszystką  czeladź,  bo  chłopstwo  mściło 
się  bez  litości  za  twarde  rządy  i  ucisk,  jakiego 
od  Kurcewiczów  doznawało.  Zaraz  za  Rozłogami 
wpadł  w  ręce  Bohuna  Pleśniewski,  który  od 
Czehryna  z  wieścią  o  klęsce  źółtowodzkiej  je- 
chał. Ten,  pytany,  dokąd  i  ż  czem  jedzie,  gdy 
plątał  się  i  nie  dawał  jasnych  odpowiedzi,  wpadł 
w  podejrzenie,  a  przypieczony  ogniem,   wyśpię- 


wał  co  widział,  i  o  klęsce,  i  o  panu  Zagłobie, 
którego  poprzedzającego  dnia  spotkał.  Urado- 
wany watażka  odetchnął.  Powiesiwszy  Pleśniew- 
skiego,  puścił  się  dalej,  już  prawie  pewny,  że 
mu  Zagłoba  nie  ujdzie.  Jakoż  czabanowie  do- 
starczyli nowych  wskazówek,  ale  za  to  za  bro- 
dem wszelkie  ślady  jak  w  wodę  wpadły.  Na 
dziada,  obdartego  przez  pana  Zagłobę,  ataman 
nie  mógł  się  natknąć,  bo  ten  posunął  się  już  ni- 
żej, z  biegiem  Kahamliku,  i  zresztą  tak  był  prze- 
rażony, że  krył  się  jak  lis  w  oczeretach. 

Tymczasem  upłynęły  znowu  dzień  i  noc,  a  że 
pościg  w  stronę  Wasiłówki  zajął  również  dwa 
dni,  Zagłoba  miał  więc  ogromny  czas  za  sobą. 
Co  tedy  było  robić? 

W  tym  trudnym  razie  przyszedł  Bohunowi 
z  radą  i  pomocą  esauł,  stary  wilk  stepowy, 
przyzwyczajony  od  młodości  do  tropienia  Tata- 
rów w  Dzikich  polach. 

—  Batfku!  —  rzekł:  —  uciekali  oni  do  Cze- 
hryna  i  mądrze  uciekali,  bo  zyskali  na  czasie  — 
ale  gdy  się  o  Chmielu  i  żółtowodzkiej  od  Pleś- 
niewskiego  dowiedzieli,  zmienili  drogę.  Ty,  batfku, 
sam  widział,  że  zjechali  z  gościńca  i  w  bok  się 
rzucili. 

—  W  step? 

—  W  stepie  jaby  ich,  batfku,  znalazł,  ale  oni 
poszli  ku   Dnieprowi,   by  się  do  hetmanów    do- 
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stać,  więc  poszli  albo  na  Czerkasy,  albo  na 
Zolotonoszę  i  Prochorówkę...  a  jeśli  i  ku  Pereja- 
sZawiu  poszli,  chociaż  ne  dwnaju,  to  i  tak  ich 
znajdziemy.  Namby,  bafku,  trzeba  jednemu  do 
Czerkas,  drugiemu  do  Zołotonoszy,  na  czumacką 
drogę  —  i  prędko,  bo  jak  się  przez  Dniepr  prze- 
prawią, to  do  hetmanów  zdążą,  albo  ich  Tatary 
Chmielnickiego  ogarną. 

—  Ruszajże  ty  do  Zołotonoszy,  ja  do  Czer- 
kas pociągnę. 

—  Dobrze,  batfku. 

—  A  pilnuj  dobrze,  bo  to  chytry  lis. 

—  Oj,  i  ja  chytry,  batfku. 

Tak  ułożywszy  plan  pogoni,  skręcili  natych- 
miast, jeden  ku  Czerkasom,  drugi  wyżej,  ku  Zo- 
łotonoszy. Wieczorem  tego  samego  dnia,  stary 
esauł  Anton  dotarł  do  Demianówki. 

Wieś  była  pusta,  zostały  tylko  same  baby, 
gdyż  wszyscy  mężczyźni  ruszyli  za  Dniepr,  do 
Chmielnickiego.  Widząc  zbrojnych,  a  nie  wie- 
dząc, ktoby  byli,  baby  pokryły  się  po  strzechach 
i  stodołach.  Anton  długo  musiał  szukać,  nim  od- 
nalazł staruszkę,  która  nie  obawiała  się  już  ni- 
czego, nawet  i  Tatarów. 

—  A  gdzie  chłopy,   matko?  —  pytał  Anton. 

—  A  czy  ja  wiem!  —  odparła,  ukazując  żółte 
zęby. 
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—  My  kozaki,  matko,  nie  bójcie  się,  my  nie 
od  Lachiw. 

—  Lachiw?...  szczob  ich  łycho! 

—  Wy  nam  życzycie?...  prawda? 

—  Wam?  —  Starucha  zastanowiła  się  chwi- 
lę. —  A  was  szczoby  bolączka! 

Anton  nie  wiedział,  co  ma  począć,  gdy  nagle 
drzwi  jednej  chaty  skrzypnęły,  i  młodsza,  ładna 
kobieta  wyszła  na  podwórko. 

—  Ej,  mołojcy,  słyszała  ja,  szczo  wy  ne  Lachy. 

—  Tak  jest. 

—  A  wy  od  Chmielą? 

—  Tak  jest. 

—  Ne  od  Lachiw? 

—  Ni. 

—  A  czego  wy  o  chłopów  pytali? 

—  Ot,  tak  pytali,  czy  juz  poszli. 

—  Poszli,  poszli! 

—  Sława  Bohu!  A  powiedz-no,  mołodycio,  nie 
uciekał  tu  tędy  jeden  szlachcic,  Lach  przeklęty, 
z  córką? 

—  Szlachcic?  Lach?  Ja  ne  baczyła. 

—  Nikogo  tu  nie  było? 

—  Buw  did.  On  chłopów  namówił,  żeby  do 
Chmielą,  do  Zolotonoszy  poszli,  bo  mówił,  że  tu 
kniaź  Jarema  przyjdzie? 

—  Gdzie? 
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—  A  tutki.  A  potem  do  Zolotonoszy  ma  ciąg- 
nąć, to  mówił  did. 

—  I  did  namówił  chłopów  do  buntu? 

—  A  did. 

—  A  sam  był? 

—  Nie.  Z  niemową. 

—  A  jak  wyglądał? 

—  Kto? 

—  Did? 

—  Oj,  stary,  stareńki,  na  lirze  grał  i  na  pa 
niw  płakał.  Ale  ja  jego  nie  widziała. 

—  I  on  chłopów  do  buntu  namawiał?  —  py- 
tał raz  jeszcze  Anton. 

—  A  on. 

—  Hm!  ostańcie  z  Bogiem,  mołodycio. 

—  Jedźcie  z  Bogiem. 

Anton  zastanowił  się  głęboko.  Gdyby  ten 
dziad  był  przebranym  Zagłobą,  dlaczegoby  u  li- 
cha chłopów  do  Chmielnickiego  namawiał?  Zresztą 
skądby  przebrania  wziął?  Gdzieby  koni  zbył? 
Uciekał  przecie  konno.  Ale  przedewszystkiem; 
dlaczegoby  chłopów  do  buntu  namawiał  i  o  przyj- 
ściu księcia  ich  ostrzegał  ?  Szlachcicby  nie  ostrze- 
gał i  przedewszystkiem  sam  się  pod  moc  ksią- 
żęcą schronił.  A  jeśli  książę  idzie  do  Zolotono- 
szy, w  czem  niemasz  nic  niepodobnego,  to  za 
Wasiłówkę  niezawodnie  zapłaci.  Tu  Anton  wzdryg- 
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nął  się,  bo  nagle  kół  nowy  we  wrotach  wydał 
mu  się  kubek  w  kubek  do  pala  podobny. 

—  Nie!  Ten  dziad  to  był  tylko  dziad  i  nic 
więcej.  Niema  co  gonić  do  Zolotonoszy,  chyba 
uciekać  w  tamtą  stronę. 

Ale  uciekłszy,  co  dalej  robić?  Czekać  —  to 
książę  może  nadejść;  iść  do  Prochorówki  i  za 
Dniepr  się  przeprawić  —  to  znaczy  na  hetmanów 
wpaść. 

Staremu  wilkowi  stepowemu  stało  się  jakoś 
ciasno  na  szerokich  stepach.  Uczuł  także,  że  wil- 
kiem będąc,  na  lisa  w  panu  Zagłobie  trafił. 

Nagle  uderzył  się  w  czoło. 

A  czemu  ten  «did»  chłopów  powiódł  do  Zo- 
lotonoszy, za  którą  była  Prochorówka,  a  za  nią, 
za  Dnieprem,  hetmani  i  cały  obóz  koronny? 

Anton  postanowił  bądź  co  bądź  jechać  do 
Prochorówki. 

Jeśli,  przybywszy  na  brzeg,  usłyszy,  iż  po 
drugiej  stronie  stoją  wojska  hetmańskie,  to  się  nie 
będzie  przeprawiał,  jeno  w  dół  rzeki  pójdzie  i  na- 
przeciw Czerkas  z  Bohunem  się  połączy.  Zresztą 
wieści  o  Chmielnickim  po  drodze  zasięgnie.  An- 
tonowi było  już  wiadomo  z  relacyi  Pleśnie w- 
skiego,  że  Chmielnicki  Czehryn  zajął,  że  Krzy- 
wonosa  już  na  hetmanów  wysłał,  a  sam  z  Tu- 
haj-bejem  zaraz  miał  ruszyć  za  nim.  Anton 
więc,    jako    żołnierz    doświadczony  i  położenie 
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miejsc  dobrze  znający,  pewien  był,  iż  bitwa  mu- 
siała już  być  stoczona.  W  takim  razie  należało 
wiedzieć,  czego  się  trzymać.  Jeśli  Chmielnicki 
był  pobity,  tedy  wojska  hetmańskie  rozlały  się 
w  pogoni  po  calem  Podnieprzu,  i  w  takim  razie 
Zagłoby  niema  co  szukać.  Ale  jeśli  Chmielnicki 
pobił?...  Co  prawda,  Anton  niebardzo  w  to  wie- 
rzył. Łatwiej  pobić  syna  hetmańskiego,  niż  het- 
mana; łatwiej  podjazd,  niż  całe  wojsko. 

—  Et,  —  myślał  stary  kozak  —  nasz  ataman 
lepiejby  zrobił,  żeby  o  własnej  skórze,  nie  o  dziew- 
czynie, myślał.  Pod  Czehrynem  możnaby  się  przez 
Dniepr  przeprawić,  a  stamtąd,  póki  czas,  na  Sicz 
umknąć.  Tu,  między  księciem  Jaremą  a  hetma- 
nami, ciężko  mu  teraz  będzie  usiedzieć. 

Tak  rozmyślając,  posuwał  się  szybko  wraz 
ze  swymi  semenami,  w  kierunku  Suły,  którą 
przebyć  zaraz  za  Demianówką  musiał,  chcąc 
do  Prochorówki  się  dostać.  Dojechali  do  Mohyl- 
nej,  nad  samą  rzeką  leżącej.  Tu  los  posłużył 
Antonowi,  bo  jakkolwiek  Mohylna,  również  jak 
i  Demianówką,  była  pusta,  zastał  jednak  promy 
gotowe  i  przewoźników,  którzy  przeprawiali 
chłopstwo  uciekające  ku  Dnieprowi.  Zadnieprze 
nie  śmiało  samo  pod  ręką  książęcą  powstać,  ale 
za  to  ze  wszystkich  wsi,  osad  i  słobód  chłop- 
stwo uciekało,  by  się  z  Chmielnickim  połączyć 
i  pod  jego  znaki  zaciągnąć.  Wieść  o  zwycięstwie 
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Zaporoża  pod  Żółtemi  Wodami  przeleciała  jak 
ptak  przez  całe  Zadnieprze.  Dziki  lud  nie  mógł 
usiedzieć  spokojnie,  chociaż  tam  właśnie  żad- 
nych prawie  ucisków  nie  doznawał,  bo  jako  się 
rzekło,  książę,  niemiłosierny  dla  buntów,  był 
prawdziwym  ojcem  spokojnych  osiedleńców,  ko- 
misarze zaś  jego  bali  się  czynić  krzywd  powie- 
rzonemu sobie  ludowi.  Ale  lud  ten,  niedawno  ze 
zbójców  w  rolników  zmieniony,  przykrzył  sobie 
prawo,  surowość  rządów  i  porządek,  uciekał 
więc  tam,  kędy  nadzieja  dzikiej  swobody  zabłys- 
ła. W  wielu  wioskach  uciekły  do  Chmielnickiego 
nawet  i  baby.  W  Czabanówce  i  w  Wysokiem 
wyszła  cała  ludność,  spaliwszy  za  sobą  chaty, 
aby  nie  było  gdzie  wracać.  W  tych  wioskach, 
w  których  zostało  jeszcze  trochę  ludu,  zbrojono 
się  na  gwałt. 

Anton  począł  wypytywać  zaraz  przewodni- 
ków, czyliby  wieści  z  Zadnieprza  nie  mieli. 
Wieści  były,  ale  sprzeczne,  pomieszane,  niejasne. 
Mówiono,  że  Chmiel  bije  się  z  hetmany:  lecz 
jedni  twierdzili,  że  pobit,  drudzy,  że  zwycięski. 
Jakiś  chłop,  uciekający  ku  Demianówce,  mówił, 
że  hetmani  wzięci  w  niewolę.  Przewoźnicy  po- 
dejrzewali, że  to  szlachcic  przebrany,  ale  nie 
śmieli  go  zatrzymać,  bo  słyszeli  także,  że  ksią- 
żęce wojska  niedaleko.  Jakoś  strach  mnożył 
wszędzie  liczbę  wojsk  książęcych  i  czynił  z  nich 
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wszędobylskie  zastępy,  gdyż  pewno  nie  było 
w  tej  chwili  ani  jednej  wioski  na  calem  Za- 
dnieprzu,  w  którejby  nie  mówiono,  że  książę  tuż, 
tuż.  Anton  spostrzegł,  że  wszędzie  biorą  jego  od- 
dział za  podjazd  kniazia  Jaremy. 

Ale  wnet  uspokoił  przewoźników  i  począł  ich 
wypytywać  o  chłopów  demianowskich. 

—  A  jakże.  Byli,  my  ich  przeprawili  na  drugą 
stronę  —  rzekł  przewoźnik. 

—  A  dziad  był  z  nimi? 

—  Był. 

—  I  niemowa  z  dziadem?  małe  pacholę? 

—  Jako  żywo. 

—  Jak  wyglądał  dziad? 

—  Niestary,  gruby,  oczy  miał  jak  u  ryby, 
na  jednem  bielmo. 

—  To  on!  —  mruknął  Anton  i  pytał  dalej:— 
A  pacholę? 

—  Oj!  otcze  atamane!  każe  prosto  cheruwym. 
Takoho  my  i  ne  baczyły. 

Tymczasem  dopłynęli  do  brzegu. 
Anton  wiedział  już,  czego  się  trzymać. 

—  Ej!  przywieziemy  mołodycię  atamanowi — 
mruczał  sam  do  siebie. 

Potem  zwrócił  się  do  semenów:  —  W  konie! 

Pomknęli  jak  stado  spłoszonych  dropiów,  choć 
droga  była  trudna,  bo  kraj  w  jary  popękany. 
Ale  wjechali  w  jeden  wielki,   na   którego   dnie, 
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przy  krynicy,  był  jakoby  gościniec,  przez  na- 
turę uczyniony.  Jar  szedł  aż  do  Kawrajca,  le- 
cieli więc,  kilkadziesiąt  stajań,  bez  wypoczynku, 
a  Anton  na  najlepszym  koniu  naprzód.  Już  było 
widać  szerokie  ujście  jaru,  gdy .  nagle  Anton 
osadził  konia,  aż  mu  zadnie  kopyta  zazgrzytały 
na  kamieniach. 

—  Szczo  ce? 

Ujście  zaćmiło  się  nagle  ludźmi  i  końmi.  Ja- 
kaś jazda  wchodziła  w  parów  i  formowała  się 
szóstkami.  Było  ich  ze  trzysta  koni.  Anton  spoj- 
rzał, i  lubo  stary  był  wojownik,  wszelkich  nie- 
bezpieczeństw zwyczajny,  przecie  serce  zadygo- 
tało mu  w  piersi,  a  na  lice  wystąpiła  bladość 
śmiertelna. 

Poznał  dragonów  księcia  Jeremiego. 

Uciekać  było  za  późno,  ledwie  dwieście  kro- 
ków dzieliło  zastęp  Antona  od  dragonów,  a  zmę- 
czone konie  semenów  nie  'uszłyby  daleko  przed 
pogonią.  Tamci  też,  dostrzegłszy  ich,  puścili  się 
z  miejsca  rysią.  Po  chwili  otoczono  semenów  ze 
wszystkich  stron. 

—  Co  wy  za  ludzie?  —  spytał  groźno  po- 
rucznik. 

—  Bohunowi!  —  rzekł  Anton,  widząc,  że  trzeba 
prawdę  mówić,  bo  sama  barwa  zdradzi.  Ale  po- 
znawszy porucznika,  którego  widywał  w  Pere- 
jasławiu,  wykrzyknął  zaraz   z  udaną   radością: 

PISMA    H.    SIENKIEWICZA   T.    XLI.  Q 
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—  Pan  porucznik  Kuszel!  Sława  Bohu! 

—  A  to  ty,  Anton!  —  rzekł  porucznik,  przyj- 
rzawszy się  esaułowi.  —  Co  wy  tu  robicie? 
Gdzie  wasz  ataman? 

—  Każe,  pane,  hetman  w.  wysiał  naszego 
atamana  do  księcia  wojewody,  prosząc  o  pomoc, 
tak  ataman  pojechał  do  Łubniów,  a  nam  tu  ka- 
zał włóczyć  się  po  wsiach,  by  zbiegów  łapać. 

Anton  łgał  jak  najęty,  ale  ufał  w  to,  że  skoro 
chorągiew  dragońska  idzie  od  strony  Dniepru, 
nie  może  przeto  jeszcze  wiedzieć  o  napaści  na 
Rozłogi,  ani  o  bitwie  pod  Wasiłówką,  ani  o  żad- 
nych imprezach  Bohunowych. 

Wszelako  porucznik  rzekł: 

—  Rzekłby  kto,  do  rebelii  chcecie  się  prze- 
kraść. 

—  Ej,  pane  poruczniku,  —  rzekł  Anton  — 
żeby  my  chcieli  do  Chmielą,  takby  my  nie  byli 
z  tej  strony  Dniepru. 

—  Prawda  jest,  —  rzecze  Kuszel  —  prawda 
oczywista,  której  ci  nie  mogę  negować.  Ale  ata- 
man nie  zastanie  księcia  wojewody  w  Lubniach. 

—  O!  a  gdzież  kniaź? 

—  Był  w  Przyłuce.  Może  dopiero  wczoraj  do 
Łubniów  ruszył. 

—  To  i  szkoda.  Ataman  ma  pismo  od  het- 
mana do  kniazia,  a  z  przeproszeniem  waszej  mi- 
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łości,  czy  to  wasza  miłość  z  Zolotonoszy  wojsko 
prowadzi  ? 

—  Nie.  My  stali  w  Kalenkach,  a  teraz  dostali 
rozkaz,  jak  i  wszystko  wojsko,  żeby  do  Łubniów 
ściągać,  skąd  książę  całą  potęgą  wyruszy.  A  wy 
dokąd  idziecie? 

—  Do  Prochorówki,  bo  tam  chłopstwo  się 
przeprawia. 

—  Dużo  już  uciekło? 

—  Oj  bahato!  bahato! 

—  No,  to  jedźcie  z  Bogiem. 

—  Dziękujemy  pokornie  waszej  miłości.  Niech 
Bóg  prowadzi. 

Dragoni  rozstąpili  się,  i  poczet  Antona  wyje- 
chał z  pośród  nich  ku  ujściu  jaru. 

Minąwszy  ujście,  Anton  stanął  i  słuchał  pil- 
nie, a  gdy  już  dragoni  zniknęli  mu  z  oczu,  i  ostat- 
nie echa  po  nich  przebrzmiały,  zwrócił  się  do 
swoich  semenów  i  rzekł: 

—  Wiecie,  durnie,  że  gdyby  nie  ja,  toby  wy 
za  trzy  dni  na  palach  w  Lubniach  pozdychali. 
A  teraz  w  konie,  choćby  ostatni  dech  z  nich 
wyprzeć! 

I  ruszyli  z  kopyta. 

—  Dobra  nasza!  —  myślał  Anton  —  podwój- 
nie dobra  nasza;  raz,  żeśmy  skórę  całą  unieśli, 
a  po  wtóre,  że  ci  dragoni  nie  szli  z  Zolotonoszy, 
i  że  Zagłoba  minął  się  z  nimi,  Ido  gdyby  ich  był 


—     20     — 

napotka?,  tedy  byłby  już  przed  wszelką  pogonią 
bezpieczny. 

Jakoż  istotnie  był  to  termin  dla  pana  Zagłoby 
nader  niepomyślny,  w  którym  fortuna  zgoła  mu 
nie  dopisała,  że  się  nie  natknął  na  pana  Kuszla 
i  jego  chorągiewkę,  gdyż  byłby  odrazu  ocalony 
i  wolen  od  wszelkiej  obawy. 

Tymczasem  w  Prochorówce  uderzyła  w  niego, 
jak  piorun,  wieść  o  klęsce  korsuńskiej.  Już  po 
drodze  do  Zołotonoszy,  po  wsiach  i  chutorach, 
chodziły  słuchy  o  wielkiej  bitwie,  nawet  o  zwy- 
cięstwie Chmielą,  ale  pan  Zagłoba  nie  dawał  im 
wiary,  wiedział  bowiem  z  doświadczenia,  że  mię- 
dzy ludem  wieść  każda  rośnie  i  rośnie  do  nie- 
bywałych rozmiarów,  i  że  zwłaszcza  o  przewa- 
gach kozackich  lud  ten  chętnie  cuda  sobie  opo- 
wiada. Ale  w  Prochorówce  trudno  było  już  dłu- 
żej wątpić.  Prawda  straszna  i  złowroga  biła 
obuchem  w  głowę.  Chmiel  tryumfował,  wojsko 
koronne  było  zniesione,  hetmani  w  niewoli,  cała 
Ukraina  w  ogniu. 

Pan  Zagłoba  w  pierwszej  chwili  stracił  głowę. 
Był  bowiem  w  strasznem  położeniu.  Fortuna  nie 
dopisała  mu  i  po  drodze,  bo  w  Zołotonoszy  nie 
znalazł  żadnej  załogi.  Miasto  wrzało  przeciw 
Lachom,  a  stara  forteczka  była  opuszczona.  Nie 
wątpił  on  ani  chwili,  że  Bohun  szuka  go  i  że 
prędzej  czy  później  trafi  na  jego  ślady.  Kluczył 
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wprawdzie  szlachcic,  jak  ścigany  szarak,  ale 
znał  na  wylot  ogara,  który  go  ścigał,  i  wiedział, 
że  ten  ogar  nie  da  się  zbić  z  tropu.  Miał  więc 
pan  Zagłoba  poza  sobą  Bohuna,  przed  sobą  mo- 
rze chłopskiego  buntu,  rzezie,  pożogi,  zagony 
tatarskie,  tłumy  rozbestwione. 

Uciekać  w  takiem  położeniu  było  to  zadanie 
prawie  niepodobne  do. spełnienia,  zwłaszcza  ucie- 
kać z  dziewczyną,  która,  lubo  przebrana  za  dzia- 
dowskie pacholę,  zwracała  wszędy  uwagę  swoją 
nadzwyczajną  pięknością. 

Zaiste,  było  od  czego  głowę  stracić. 

Ale  pan  Zagłoba  nigdy  na  długo  jej  nie  tra- 
cił. Wśród  największego  zamętu  w  mózgownicy 
widział  doskonale  to  jedno,  a  raczej  czuł  naj- 
wyraźniej, że  Bohuna  boi  się  sto  razy  bardziej 
niż  ognia,  wody,  buntu,  rzezi  i  samego  Chmiel- 
nickiego. Na  samą  myśl,  że  mógłby  dostać  się 
w  ręce  strasznego  watażki,  skóra  na  panu  Za- 
głobie cierpła.  «Tenby  mi  dał  łupnia!  —  powta- 
rzał sobie  co  chwila.  —  A  tu  przede  mną  morze 
buntu !» 

Pozostawał  jeden  sposób  ocalenia:  porzucić 
Helenę  i  zostawić  ją  na  Bożej  woli,  ale  tego  pan 
Zagłoba  uczynić  nie  chciał. 

—  Nie  może  być,  —  mówił  do  niej  —  mu- 
siałaś   mi    waćpanna   czegoś   zadać,   co    będzie 
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miało  ten  skutek,  że  mi  przez  waćpannę  skórę 
na  jaszczur  wyprawią. 

Ale  porzucić  jej  nie  chciał  i  do  głowy  nawet 
nie  dopuszczał  tej  myśli.   Cóż  więc  miał  robić? 

—  Ha!  —  myślał  —  księcia  szukać  nie  czas! 
Przede  mną  morze,  więc  dam  nurka  w  ono  mo- 
rze, przynajmniej  się  skryję,  a  Bóg  da,  to  i  na 
drugi  brzeg  przepłynę. 

I  postanowił  przeprawić  się  na  prawy  brzeg 
dnieprowy. 

Ale  w  Prochorówce  nie  było  to  rzeczą  łatwą. 
Pan  Mikołaj  Potocki  pozabierał  jeszcze  dla  Krze- 
czowskiego  i  wyprawionych  z  nim  wojsk  wszyst- 
kie dumbasy,  szuhaleje,  promy,  czajki  i  «pid- 
jizdki*,  to  jest  mniejsze  czółna  i  łodzie,  począw- 
szy od  Perejasławia  aż  do  Czehryna.  W  Procho- 
rówce był  tylko  jeden  dziurawy  prom.  Na  ten 
prom  czekały  tysiące  ludzi  zbiegłych  z  okolicz- 
nego Zadnieprza.  W  całej  wiosce  zajęte  były 
wszystkie  chaty,  obory,  stodoły,  chlewy,  i  dro- 
żyzna niesłychana.  Pan  Zagłoba  naprawdę  mu- 
siał lirą  a  pieśnią  na  kawałek  chleba  zarabiać. 
Przez  całą  dobę  nie  mogli  się  przeprawić,  bo 
prom  zepsuł  się  dwa  razy,  musiano  go  więc  na- 
prawiać. Noc  spędzili  z  Heleną,  siedząc  na 
brzegu  rzeki,  razem  z  gromadami  pijanego  chłop- 
stwa, przy  ogniskach.  A  noc  była  wietrzna 
i   chłodna.    Kniazić wna    upadała    ze   znużenia 
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i  bólu,  bo  chłopskie  buty  poczyniły  jej  rany  na 
nogach.  Bała  się,  czy  nie  zachoruje  obłożnie. 
Twarz  jej  zczerniała  i  zbladła,  cudne  oczy  przy- 
gasły, co  chwila  dobijała  ją  obawa,  że  może 
być  poznana  pod  przebraniem,  albo  źe  niespo- 
dzianie nadejdzie  pogoń  Bohunowa.  Tejże  nocy 
nakarmiono  jej  oczy  strasznym  widokiem.  Chłopi 
sprowadzili  od  ujścia  Rosi  kilku  szlachty,  chcą- 
cych przed  nawałą  tatarską  schronić  się  do 
państwa  Wiśniowieckiego,  i  pomordowali  ich  nad 
brzegiem  okrutnie.  Wiercono  im  świdrami  oczy, 
a  głowy  gnieciono  między  kamieniami.  Prócz 
tego  w  Prochorówce  było  dwóch  Żydów  z  rodzi- 
nami. Tych  rozszalała  tłuszcza  wrzuciła  do  Dnie- 
pru, a  gdy  nie  chcieli  zaraz  iść  na  dno,  pogrą- 
żano ich  samych,  Żydowice  i  Żydzięta,  za  po- 
mocą długich  osęków.  Towarzyszyły  temu  wrza- 
ski i  pijaństwo.  Podchmieleni  mołojcy  gzili  się 
z  podchmielonemi  mołodyciami.  Straszne  wybu- 
chy śmiechu  brzmiały  złowrogo  na  ciemnych 
brzegach  dnieprowych!  Wiatr  rozrzucał  ogniska, 
czerwone  głownie  i  iskry,  porwane  wichurą,  le- 
ciały konać  na  fali.  Chwilami  zrywał  się  po- 
płoch. Od  czasu  do  czasu  jakiś  głos  pijacki, 
ochrypły,  wołał  w  ciemnościach:  «Ludy,  spasa j- 
tes,  Jarema  ide!!»  I  tłum  rzucał  się  na  oślep  ku 
brzegowi,  tratował  się,  spychał  w  wodę.  Raz 
mało  nie  roztratowano  Zagłoby   i   kniaziówny. 
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Była  to  piekielna  noc,  a  zdawała  się  nie  mieć 
końca.  Zagłoba  wyżebrał  kwartę  wódki,  sam  pił 
i  kniaziównę  zmuszał  do  picia,  bo  inaczej  ze- 
mdlałaby lub  wpadła  w  gorączkę.  Nakoniec  fala 
dnieprowa  poczęła  bielić  się  i  połyskiwać.  Świ- 
tało. Dzień  robił  się  chmurny,  posępny,  blady. 
Zagłoba  chciał  co  prędzej  przeprawić  się  na 
drugą  stronę.  Szczęściem  i  prom  też  naprawiono. 
Ale  ścisk  stał  się  przy  nim  okropny. 

—  Miejsce  dla  dziada,  miejsce  dla  dziada!  — 
krzyczał  Zagłoba,  trzymając  przed  sobą  między 
wyciągniętemi  rękoma  Helenę  i  broniąc  jej  od 
ścisku.  —  Miejsce  dla  dziada!  Do  Chmielnickiego 
i  do  Krzywonosa  idę!  Miejsce  dla  dziada,  dobrzy 
ludzie,  lube  mołojcy,  żeby  was  czarna  śmierć 
wydusiła,  was  i  dzieci  wasze!  Nie  widzę  dobrze, 
wpadnę  w  wodę,  pacholę  mi  utopicie.  Ustąpcie, 
ditki,  żeby  paraliż  powytrząsał  wam  wszystkie 
członki,  żebyście  polegli,  żebyście  na  palach  po- 
zdychali! 

Tak  wrzeszcząc,  klnąc,  prosząc  i  rozpycha- 
jąc tłum  swymi  potężnymi  łokciami,  wepchnął 
naprzód  Helenę  na  prom,  a  potem,  wygramoliw- 
szy się  sam,  zaraz  począł  znowu  wrzeszczeć: 

—  Dosyć  już  was  tu!.,  czego  się  tak  pchacie?... 
prom  zatopicie,  jak  was  tylu  się  tu  napcha.  Do- 
syć, dosyć!...  przyjdzie  kolej  i  na  was,  a  jeśli  nie 
przyjdzie,  mniejsza  z  tern. 
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—  Dosyć,  dosyć!  —  wołali  ci,  którzy  dostali 
się  na  prom.  —  Na  wodę!  na  wodę! 

Wiosła  wyprężyły  się,  i  prom  począł  oddalać 
się  od  brzegu.  Bystra  fala  zaraz  go  zniosła  nieco 
z  biegiem  rzeki,  w  kierunku  Demontowa. 

Przebyli  już  połowę  szerokości  koryta,  gdy 
na  prochorowskim  dały  się  słyszeć  krzyki,  woła- 
nia. Zamieszanie  okropne  wszczęło  się  między 
tłumami,  które  zostały  nad  wodą;  jedni  uciekali 
jak  szaleni  ku  Domontowu,  drudzy  wskakiwali 
w  wodę,  inni  krzyczeli,  machali  rękoma,  lub 
rzucali  się  na  ziemię. 

—  Co  to?  co  się  stało?  —  pytano  na  promie. 

—  Jarema!  —  krzyknął  jeden  głos. 

—  Jarema,  Jarema!  uciekajmy!  —  wołali 
inni. 

Wiosła  poczęły  bić  gorączkowo  o  wodę,  prom 
mknął  jak  kozacka  czajka  po  fali. 

W  tejże  chwili  jacyś  konni  ukazali  się  na 
prochorowskim  brzegu. 

—  Wojska  Jaremy!  —  wołano  na  promie. 

Konni  biegali  po  brzegu,  kręcili  się,  wypyty- 
wali o  coś  ludzi  —  wreszcie  poczęli  krzyczeć 
na  płynących: 

—  Stój!  stój! 

Zagłoba  spojrzał,  i  zimny  pot  oblał  go  od  stóp 
do  głowy:  poznał  kozaków  Bohunowych. 
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Rzeczywiście  był  to  Anton  ze  swymi  seme- 
nami. 

Ale  jako  się  rzekło,  pan  Zagłoba  nigdy  na 
długo  głowy  nie  tracił;  przykrył  oczy  ręką,  niby 
to,  jako  człek  źle  widzący,  wpatrywać  się  mu- 
siał czas  jakiś,  wreszcie  począł  krzyczeć,  jakby 
go  kto  ze  skóry  obdzierał: 

—  Ditki!  to  kozacy  Wiśnio wieckiego!  O  dla 
Boga  i  Świętej  Przeczystej!  prędzej  do  brzegu! 
Już  my  tamtych,  co  zostali,  odżałujemy,  a  po- 
rąbać prom,  bo  inaczej  pohybel  nam  wszystkim!! 

—  Prędzej,  prędzej,  porąbać  prom!  —  wo- 
łali inni. 

Zrobił  się  krzyk,  wśród  którego  nie  było  sły- 
chać nawoływań  od  strony  Prochorówki.  W  tej 
chwili  prom  zgrzytnął  o  żwir  brzegowy.  Chłopi 
poczęli  wyskakiwać,  ale  jedni  nie  zdążyli  jesz- 
cze wysiąść,  gdy  drudzy  rwali  już  burty  promu, 
bili  siekierami  w  dno.  Deski  i  oderwane  szczapy 
poczęły  latać  w  powietrzu.  Niszczono  nieszczęsny 
statek  ze  wściekłością,  rwano  na  sztuki  i  ka- 
wałki, przestrach  zaś  dodawał  siły  burzącym. 

A  przez  ten  czas  pan  Zagłoba  krzyczał: 

—  Rąb,  tłucz,  rwij,  pal!...  ratuj  się!  Jarema 
idzie!  Jarema  idzie! 

Tak  krzycząc,  wycelował  swoje  zdrowe  oko. 
na  Helenę  i  począł  niem  mrugać  znacząco. 
Tymczasem  z  drugiego  brzegu  krzyki  wzmog 
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ły  się  na  widok  niszczenia  statku,  ale  źe  było 
zbyt  daleko,  przeto  nie  można  było  zrozumieć, 
co  krzyczano.  Wymachiwania  rękami  podobne 
były  do  gróźb  i  zwiększyły  tylko  pośpiech 
w  niszczeniu. 

Statek  zniknął  po  chwili,  ale  nagle  ze  wszyst- 
kich piersi  znów  wyrwał  się  okrzyk  grozy  i  prze- 
rażenia: 

—  Skaczut  w  wodu!  płynut  k;nam!  —  wrzesz- 
czeli chłopi. 

Jakoż  naprzód  jeden  konny,  a  za  nim  kilku- 
dziesięciu innych  wparło  konie  w  wodę  i  puściło 
się  wpław  do  drugiego  brzegu.  Był  to  czyn  sza- 
lonej niemal  śmiałości,  gdyż  z  wiosny  wezbrana 
fala  płynęła  potężniej  niż  zwykle,  tworząc  tu 
i  ówdzie  liczne  wiry  i  zakręty.  Porwane  pędem 
rzeki,  konie  nie  mogły  płynąć  wprost,  fala  po- 
częła je  znosić  z  nadzwyczajną  szybkością, 

—  Nie  dopłyną!  —  krzyczeli  chłopi. 

—  Po  toną! 

—  Sława  Bohu!  O!  o!  już  koń  jeden  zanu- 
rzył się. 

—  Na  pohybel-że  im! 

Konie  przepłynęły  trzecią  część  rzeki,  ale 
woda  znosiła  je  w  dół  coraz  silniej.  Widocznie 
poczęły  tracić  siły,  zwolna  też  zanurzały  się 
coraz  głębiej.  Po  chwili  siedzący  na  nich  mo- 
łojcy  byli  już  do  pasa  w  wodzie.  Przeszedł  czas 
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jakiś.  Nadbiegli  chłopi  z  Szelepuchy  patrzeć,  co 
się  dzieje:  już  tylko  łby  końskie  wyglądały  nad 
falą,  a  mołojcom  woda  dochodziła  do  piersi.  Ale 
też  przepłynęli  już  pół  rzeki.  Nagle  jeden  łeb 
i  jeden  mołojec  zniknął  pod  wodą,  a  za  nim 
drugi,  trzeci,  czwarty  i  piąty...  liczba  płynących 
zmniejszała  się  coraz  bardziej.  Po  obu  stronach 
rzeki  zapanowało  w  tłumach  głuche  milczenie, 
ale  szli  wszyscy  z  biegiem  wody,  żeby  widzieć, 
co  się  stanie.  Już  dwie  trzecie  rzeki  przebyte, 
liczba  płynących  zmniejszyła  się  jeszcze,  ale 
słychać  już  ciężkie  chrapanie  koni  i  głosy  za- 
chęcające mołojców;  już  widać,  że  niektórzy  do- 
płyną. 

Nagle  głos  Zagłoby  rozległ  się  wśród  ciszy: 

—  Hej!  ditki!  do  piszczeli  na  pohybel  knia- 
ziowym! 

Buchnęły  dymy,  zahuczały  wystrzały.  Krzyk 
z  rzeki  zabrzmiał  rozpaczliwie,  i  po  chwili  ko- 
nie, mołojcy,  wszystko  znikło.  Rzeka  była  pusta, 
tylko  gdzieś  już  dalej,  w  rozkrętach  fal,  zaczer- 
niał czasem  brzuch  koński,  czasem  mignęła 
krasna  czapka  mołojca. 

Zagłoba  patrzał  na  Helenę  i  mrugał... 
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ROZDZIAŁ  XXII. 

Książę  wojewoda  rrski,  zanim  pana  Skrze- 
tuskiego,  siedzącego  na  zgliszczach  Rozłogów 
spotkał,  wiedział  już  o  klęsce  korsuńskiej,  gdyż 
mu  o  niej  pan  Polanowski,  towarzysz  książęcy 
husarski,  w  Sahotynie  doniósł.  Poprzednio  bawił 
książę  w  Przyłuce  i  stamtąd  pana  Bogusława 
Maszkiewicza  do  hetmanów  z  listem  wysłał,  py- 
tając, gdzieby  mu  się  z  całą  potęgą  stawić  roz- 
kazali. Gdy  jednak  pana  Maszkiewicza  z  odpo- 
wiedzią hetmanów  długo  nie  było  widać,  ruszył 
książę  ku  Perejasławiu,  wysyłając  na  wszystkie 
strony  podjazdy,  oraz  rozkazy,  by  te  pułki,  które 
jeszcze  po  Zadnieprzu  tu  i  owdzie  były  rozrzu- 
cone, do  Łubniów  jak  najśpieszniej  ściągały. 

Ale  przyszły  wieści,  źe  kilkanaście  chorągwi 
kozackich,  na  granicach  ku  Tatarszczyźnie 
w  polankach  stojących,  rozsypało  się,  lub  też 
do  buntu  poszło.  Tak  więc  widział  książę  swe 
siły  nagle  uszczuplone  i  zgryzł  się  tern  niemało, 
bo  nie  spodziewał  się,  by  ci  ludzie,  których  ty- 
lekroć  do  zwycięstw  prowadził,  kiedykolwiek 
opuścić  go  mogli.  Jednakże  po  spotkaniu  z  pa- 
nem Polanowskim  i  po  odebraniu  wieści  o  nie- 
słychanej klęsce,  takową  przed  wojskiem  zataił 
i  ciągnął  dalej  ku  Dnieprowi,  chcąc  iść  na  oślep, 
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w  środek  burzy  i  buntu,  i  albo  klęskę  pomścić, 
niesławę  wojsk  zetrzeć,  albo  samemu  krew  roz- 
lać. Sądził  przy  tern,  że  musiało  się  coś,  a  może 
i  sporo  wojska  koronnego  z  pogromu  ocalić.  Ci, 
gdyby  jego  sześciotysięczną  dywizyę  wzmogli, 
mógłby  się  z  nadzieją  zwycięstwa  z  Chmielnic- 
kim zmierzyć. 

Stanąwszy  tedy  w  Perejaslawiu,  polecił  ma- 
łemu panu  Wołodyjowskiemu  i  panu  Kuszlowi, 
by  swoich  dragonów  na  wszystkie  strony,  do 
Czerkas,  do  Mantowa,  Siekiernej,  Buczacza,  Sta- 
jek,  Trechtymirowa,  Rzyszczowa  rozesłali,  dla 
sprowadzenia  w*szelkich  statków  i  promów,  ja- 
kieby  się  w  okolicy  znalazły.  Potem  wojsko 
miało  się  z  lewego  brzegu  do  Rzyszczowa  prze- 
prawić. 

Wysłańcy  dowiedzieli  się  od  spotykanych  tu 
i  owdzie  zbiegów  o  klęsce,  ale  we  wszystkich 
onych  miejscach  ani  jednego  statku  nie  znaleźli, 
gdyż,  jako  już  było  wspomniane,  połowę  ich 
hetman  w.  koronny  dawno  dla  Krzeczowskiego 
i  Barabasza  zabrał,  resztę  zaś  zbuntowana  na 
prawym  brzegu  czerń,  z  obawy  przed  księciem, 
poniszczyła.  Wszelako  dostał  się  pan  Wołody- 
jowski samodziesięć  na  prawy  brzeg,  kazawszy 
z  pni  zbić  naprędce  tratwę.  Tam  schwytał  kil- 
kunastu kozaków,  których  przed  księciem  sta- 
wił. Od  nich  dowiedział  się  książę  o  potwornych 
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rozmiarach  buntu  i  straszliwych  owocach,  jakie 
klęska  korsuńska  już  zrodziła.  Cała  Ukraina,  co 
do  jednej  głowy,  powstała.  Bunt  rozlewał  się 
tak  właśnie,  jak  powódź,  która  tocząc  się  rów- 
niną, w  mgnieniu  oka  coraz  większe  i  większe 
przestrzenie  zajmuje.  Szlachta  broniła  się  w  zam- 
kach i  zameczkach.  Ale  wiele  z  nich  już  zdo- 
byto. 

Chmielnicki  rósł  z  każdą  chwilą  w  siły. 
Schwytani.kozacy  podawali  już  kwotę  jego  wojsk 
na  dwieście  tysięcy  ludzi,  a  za  parę  dni  siły  te 
mogły  zdwoić  się  łatwo.  Dlatego  po  bitwie  stał 
jeszcze  w  Korsuniu,  a  zarazem  korzystając 
z  chwili  spokoju,  wprowadził  ład  w  swoje  nie- 
zliczone zastępy.  Czerń  dzielił  na  pułki,  wyzna- 
czył pułkowników  z  atamanów  i  co  doświad- 
czeńszych  esaułów  zaporoskich  —  wyprawiał 
podjazdy,  lub  całe  dywizye  dla  dobywania  po- 
blizkich  zamków.  Zważywszy  to  wszystko,  książę 
Jeremi  widział,  iż  i  dla  braku  statków,  których 
przygotowanie  dla  6.000  wojska  zajęłoby  kilka 
tygodni  czasu,  i  dla  wybujałej  nad  wszelką  miarę 
potęgi  nieprzyjaciela,  niemasz  sposobu  przepra- 
wienia się  za  Dniepr  w  tych  okolicach,  w  któ- 
rych obecnie  zostawał.  Na  radzie  wojennej:  pan 
Polanowski,  pułkownik  Baranowski,  strażnik 
pan  Aleksander  Zamojski,  pan  Wołodyjowski 
i  Wurcel  byli  zdania,  by  na  północ  ku  Czerni- 


—     32     — 

howu  ruszyć,  który  za  głuchymi  lasami  leżałj 
stamtąd  iść  na  Lubecz  i  tam  dopiero  ku  Brahi- 
nowi  się  przeprawiać.  Była  to  droga  długa 
i  niebezpieczna,  bo  za  czernihowskimi  lasami 
leżały  ku  Brahinowi  olbrzymie  błota,  przez  które 
i  piechocie  niełatwo  się  było  przeprawiać,  a  cóż 
dopiero  ciężkiej  jeździe,  wozom  i  artyleryi!  Księ- 
ciu wszelako  przypadła  do  smaku  ta  rada,  prag- 
nął tylko  raz  jeszcze  przed  tą  długą,  a  jak  się 
spodziewał,  i  niepowrotną  drogą,  na  swem  Za- 
dnieprzu  tu  i  owdzie  się  ukazać,  by  wybuchu 
zaraz  niedopuścić,  szlachtę  pod  swe  skrzydła 
zgarnąć,  grozą  przejąć  i  pamięć  owej  grozy 
między  ludem  zostawić,  która  pod  niebytność 
sama  jedna  miała  być  stróżem  kraju  i  opieku- 
nem tych  wszystkich,  co  z  wojskiem  pociągnąć 
nie  mogli.  Prócz  tego  księżna  Gryzelda,  panny 
Zbaraskie,  fraucymer,  dwór  cały  i  niektóre  re- 
gimenta,  mianowicie  piechoty,  były  jeszcze 
w  Lubniach,  postanowił  więc  książę  pójść  na 
ostatnie  pożegnanie  do  Łubniów. 

Wojska  ruszyły  tego  samego  dnia,  a  na  czele 
pan  Wołodyjowski  ze  swymi  dragonami,  którzy, 
choć  wszyscy  bez  wyjątku  Rusini,  przecie 
w  kluby  dyscypliny  ujęci  i  w  żołnierza  regu- 
larnego zmienieni,  wiernością  prawie  wszystkie 
inne  chorągwie  przewyższali.  Kraj  był  jeszcze 
spokojny.  Gdzieniegdzie  potworzyły  się  już  kupy 
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hultajów,  rabując  zarówno  dwory,  jak  i  chło- 
pów. Tych  znacznie  po  drodze  wygnieciono  i  na 
pale  powbijano.  Ale  chłopstwo  nigdzie  nie  po- 
wstało. Umysły  wrzały,  ogień  był  w  chłopskich 
oczach  i  duszach,  zbrojono  się  po  cichu,  ucie- 
kano za  Dniepr.  Wszelako  strach  panował  jesz- 
cze nad  głodem  krwi  i  mordu.  To  tylko  za  złą 
wróżbę  na  przyszłość  poczytanem  być  mogło, 
źe  w  tych  nawet  wioskach,  w  których  chłopi 
nie  puścili  się  dotąd  do  Chmielą,  uciekali  za 
zbliżaniem  się  wojsk  książęcych,  jakby  w  oba- 
wie, by  im  straszny  kniaź  z  twarzy  nie  wyczy- 
tał tego,  co  w  sumieniach  się  kryło,  i  z  góry 
nie  pokarał.  Karał  on  jednakże  tam,  gdzie  naj- 
mniejszą oznakę  knującego  się  buntu  znalazł, 
a  jako  naturę  miał  i  w  nagradzaniu  i  w  kara- 
niu niepohamowaną,  karał  bez  miary  i  litości. 
Można  było  rzec,  iż  po  dwóch  stronach  Dniepru 
błądziły  podówczas  dwa  upiory  —  jeden  dla 
szlachty  —  Chmielnicki,  drugi  dla  zbuntowanego 
ludu  —  książę  Jeremi.  Szeptano  sobie  między 
ludem,  że  gdy  ci  dwaj  się  zetrą,  chyba  słońce 
się  zaćmi  i  wody  po  wszystkich  rzekach  poczer- 
wienieją. Ale  starcie  nie  było  blizkie,  bo  ów 
Chmielnicki,  zwycięzca  z  pod  Żółtych  Wód,  zwy- 
cięzca z  pod  Korsunia,  ów  Chmielnicki,  który 
rozbił  w  puch  wojska  koronne,  wziął  do  niewoli 
hetmanów   i   teraz  stał  na  czele    setek    tysięcy 
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wojowników,  po  prostu  bał  się  tego  pana  z  Łut 
niów,  który  chciał  go  szukać  za  Dniepren 
Wojska  książęce  przebyły  właśnie  Sleporód,  sam 
zaś  -książę  zatrzymał  się  dla  wypoczynku  w  Fi- 
lipowie, gdy  dano  mu  znać,  że  przybyli  wy- 
słańcy Chmielnickiego  z  listem  i  proszą  o  po- 
słuchanie. Książę  kazał  im  się  stawić  natych- 
miast. Weszło  tedy  sześciu  zaporożców  do  pod- 
starościńskiego  dworku,  w  którym  stał  książę,  i  we- 
szło dość  hardo,  zwłaszcza  najstarszy  z  nich, 
ataman  Sucharuka,  pamiętny  na  pogrom  kor- 
suński  i  na  swą  świeżą  pułkownikowską  szarżę. 
Ale  gdy  spojrzeli  na  oblicze  księcia,  wnet  ogar- 
nął ich  strach  tak  wielki,  że  padłszy  mu  do  nóg, 
nie  śmieli  słowa  przemówić. 

Książę,  siedząc  w  otoczeniu  co  przedniejszego 
rycerstwa,  kazał  im  podnieść  się  i  pytał,  z  czem 
przybyli. 

—  Z  listem  od  hetmana  —  odparł  Sucha- 
ruka. 

Na  to  książę  utkwił  w  kozaku  oczy  i  rzekł 
spokojnie,  lubo  z  przyciskiem  na  kaźdem  słowie: 

—  Od  łotra,  hultaja  i  rozbójnika,  nie  od  het- 
mana! 

Zaporożcy  pobledli,  a  raczej  posinieli  tylko, 
i  spuściwszy  głowy  na  piersi,  stali  w  milczeniu 
u  drzwi. 
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Tymczasem  książę  kazał  panu  Maszkiewi- 
czowi  wziąć  list  i  czytać. 

List  był  pokorny.  W  Chmielnickim,  lubo  już 
po  Korsuniu,  lis  wziął  górę  nad  lwem,  wąż  nad 
orłem,  bo  pamiętał,  że  pisze  do  Wiśniowieckiego1). 
Łasił  się  może,  by  uspokoić  i  tern  łatwiej  uką- 
sić, ale  łasił  się.  Pisał,  iż  co  się  stało,  z  winy 
Czaplińskiego  się  stało;  a  źe  hetmanów  również 
spotkała  fortuny  odmienność,  tedy  to  nie  jego, 
nie  Chmielnickiego  wina,  ale  złej  ich  doli  i  ucis- 
ków, jakich  na  Ukrainie  kozacy  doznają.  Prosi 
on  jednak  księcia,  by  się  o  to  nie  urażał  i  prze- 
baczyć mu  to  raczył,  za  co  on  zostanie  zawsze 
powolnym  i  pokornym  książęcym  sługą;  aby 
zaś  łaskę  książęcą  dla  wysłanników  swych  zjed- 
nać i  od  srogości  książęcego  gniewu  ich  zbawić, 
oznajmia,  iż  towarzysza  usarskiego,  pana  Skrze- 
tuskiego,  który  na  Siczy  był  pojman,  zdrowo 
wypuszcza. 

Tu  następowały  skargi  na  pychę  pana  Skrze- 
tuskiego,  że  listów  od  Chmielnickiego  nie  chciał 
do  księcia  brać,  czem  godność  jego  hetmańską 
i  całego  wojska   zaporoskiego  wielce  spostpono- 


*)  Samoił  Wieliczko,  str.  79.  Pisał  Chmielnicki  do  księ- 
cia: »źeby  tedi  o  toje,  szczo  sia  z  hetmanami  koronnemi 
stało,  on,  kniaź  Wiszniewiecki,  ne  urażałsia  i  gniewa  swo- 
jeho  k'nemu,  Chmielnickomu,  prosty  raty  ne  izwolił*. 
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wal.  Tej  to  właśnie  pysze  i  poniewierce,  jakie 
ustawicznie  od  Lachów  kozaków  spotykały, 
przypisywał  Chmielnicki  wszystko,  co  się  stało, 
począwszy  od  Żółtych  Wód,  aż  do  Korsunia. 
Wreszcie  list  kończył  się  zapewnieniami  żalu 
i  wierności  dla  Rzeczypospolitej,  oraz  zaleceniem 
pokornych  służb,  wedle  książęcej  woli. 

Słuchając  tego  listu,  sami  wysłańcy  byli  zdzi- 
wieni, nie  wiedzieli  bowiem  poprzednio,  co  się 
w  piśmie  owem  znajduje,  a  przypuszczali,  że 
prędzej  obelgi  i  harde  wyzwania,  niż  prośby. 
Jasnem  im  tylko  było,  że  Chmielnicki  nie  chciał 
wszystkiego  na  kartę  przeciw  tak  wsławionemu 
wodzowi  stawić,  i  zamiast  całą  potęgą  na  niego 
ruszyć,  zwlekał,  pokorą  łudził,  oczekiwał  widocz- 
nie, by  się  siły  książęce  w  pochodach  i  walkach 
z  pojedyńczemi  watahami  wykruszyły,  słowem: 
widocznie  bał  się  księcia.  Wysłańcy  spokornieli 
więc  jeszcze  bardziej  i  w  czasie  czytania  pilnie 
oczyma  w  twarzy  książęcej  czytali,  czy  czasem 
śmierci  swej  nie  wyczytają.  I  choć  idąc,  byli 
na  nią  gotowi,  przecie  teraz  strach  ich  zdejmo- 
wał. A  książę  słuchał  spokojnie,  jeno  od  chwili 
do  chwili  powieki  na  oczy  spuszczał,  jakby 
chcąc  utajone  w  nich  gromy  zatrzymać,  i  wi- 
dać było  jak  na  dłoni,  że  gniew  straszny  trzy- 
ma na  wodzy.  Gdy  skończono  list,  nie  oz  wał  się 
ni  słowa  do  posłańców,  tylko  kazał  Wołodyjow- 
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skiemu  wziąć  ich  precz  i  pod  strażą  zatrzymać, 
sam  zaś,  zwróciwszy  się  do  pułkowników,  ozwał 
się  w  następujące  słowa: 

—  Wielką  jest  chytrość  tego  nieprzyjaciela, 
bo  albo  mię  chce  owym  listem  uśpić,  by  na 
uśpionego  napaść,  albo- li  w  głąb  Rzeczypospoli- 
tej pociągnie,  tam  układ  zawrze,  przebaczenie 
od  powolnych  stanów  i  króla  uzyska,  a  wten- 
czas będzie  się  czuł  bezpiecznym,  bo  gdybym 
go  dłużej  chciał  wojować,  tedy  nie  on  już,  ale 
ja  postąpiłbym  wbrew  woli  Rzeczypospolitej  i  za 
rebelizantabym  uchodził. 

Wurcel  aż  się  za  głowę  złapał. 

—  O  vulpes  astułaf 

—  Co  tedy  radzicie  czynić,  mości  panowie? — 
rzekł  książę.  —  Mówcie  śmiało,  a  potem  ja  wam 
swoją  wolę  oznajmię. 

Stary  Zaćwilichowski,  który  już  od  dawna 
porzuciwszy  Czehryn,  z  księciem  się  był  połą- 
czył, rzekł: 

—  Niechże  się  stanie  wedle  woli  waszej  ksią- 
żęcej mości,  ale  jeśli  radzić  wolno,  tedy  powiem: 
że  zwykłaś  sobie  bystrością  Wasza  Książęca 
Mość  intencye  Chmielnickiego  wyrozumiał,  gdyż 
takie  one  są,  a  nie  inne;  mniemałbym  przeto, 
że  na  list  jego  nic  nie  potrzeba  zważać,  ale 
księżnę  panią  wpoprzód  ubezpieczywszy,  za 
Dniepr  iść  i  wojnę  rozpocząć,   nim  Chmielnicki 
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jakowe  układy  zawiąże;  wstydby  to  bowiem 
i  dyzhonor  był  dla  Rzeczypospolitej,  by  takie 
insulta  płazem  puścić  miała.  Zresztą  (tu  zwrócił 
się  do  pułkowników)  czekam  zdania  waciów, 
mego  za  nieomylne  nie  podając. 

Strażnik  obozowy,  pan  Aleksander  Zamojski, 
w  szablę  się  uderzył. 

—  Mości  chorąży,   senectus   przez  was  mówi 

i  sapientia.   Trzeba  łeb  urwać   tej    hydrze,   póki  \ 
zaś  się  nie  rozrośnie  i  nas  samych  nie  pożre. 

—  Amen!  —  rzekł  ksiądz  Mucho wiecki. 
Inni  pułkownicy,   zamiast  mówić,  poczęli  za 

przykładem  pana  strażnika  trzaskać  szablami, 
a  sapać,  a  zgrzytać,  pan  Wurcel  zaś  zabrał 
głos  w  ten  sposób: 

—  Mości  książę!  Kontempt  to  nawet  jest  dla 
imienia  waszej  książęcej  mości,  iż  ów  łotr  pisać 
się  do  W.  K.  Mości  odważył,  bo  ataman  koszowy 
nosi  w  sobie  preeminencyą  od  Rzeczypospolitej 
potwierdzoną  i  uznaną,  czem  nawet  kurzeniowi 
zasłaniać  się  mogą.  Ale  to  jest  hetman  samo- 
zwańczy,  który  nie  inaczej,  jedno  za  zbójcę  uwa-  . 
żany  być  może,  w  czem  pan  Skrzetuski  chwa- 
lebnie się  spostrzegł,  gdy  listów  jego  do  W.  K. 
Mości  brać  nie  chciał. 

—  Tak   też   i   ja  myślę,  —  rzekł   książę  — 
a   ponieważ   jego   samego   nie   mogę   dosięgnąć; 
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przeto   w   osobach   swych  wysłanników   ukara- 
nym będzie. 

To  rzekłszy,  zwrócił  się  do  pułkownika  ta- 
tarskiej nadwornej  chorągwi: 

—  Mości  Wierszułł,  kaź  waśó  swoim  Tatarom 
tych  kozaków  pościnać,  dla  naczelnego  zaś  pa- 
lik zastrugaó  i  nie  mieszkając  go  zasadzić. 

Wierszułł  pochylił  swą  rudą  jak  płomień  głowę 
i  wyszedł,  a  ksiądz  Muchowiecki,  który  zwykle 
księcia  hamował,  ręce  złożył,  jak  do  modlitwy, 
i  w  oczy  mu  błagalnie  patrzał,  pragnąc  łaskę 
wypatrzyć. 

—  Wiem,  księże,  o  co  ci  chodzi,  —  rzekł 
książę  wojewoda  —  ale  nie  może  być.  Trzeba 
tego  i  dla  okrucieństw,  które  oni  tam  za  Dnie- 
prem spełniają,  i  dla  godności  naszej,  i  dla  do- 
bra Rzeczypospolitej.  Trzeba,  aby  się  dowodnie 
okazało,  iż  jest  ktoś,  co  się  jeszcze  tego  watażki 
nie  lęka  i  jak  zbója  go  traktuje,  który  choć  po- 
kornie pisze,  przecie  zuchwale,  postępuje,  i  na 
Ukrainie  jakby  udzielny  książę  sobie  poczyna, 
i  taki  paroksyzm  na  Rzeczpospolitą  sprowadza, 
jakiego  zdawna  nie  doznała. 

—  Mości  książę,  on  pana  Skrzetuskiego,  jako 
pisze,  odesłał  —  rzekł  nieśmiało  ksiądz. 

—  Dziękuję-ć  w  jego  imieniu,  że  go  z  rezu- 
nami  równasz.  —  Tu  książę  zmarszczył  brwi:  — 
Wreszcie  dość  o  tern.  Widzę,  —  mówił  dalej  — 
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zwracając  się  do  pułkowników  —  że  waszrno- 
ściowie  wszyscy  sufragia  za  wojną  dajecie;  taka 
jest  i  moja  wola.  Pójdziemy  tedy  na  Czernihów, 
zabierając  szlachtę  po  drodze,  a  pod  Brahinem 
się  przeprawimy,  zaczem  ku  południowi  ruszyć 
nam  wypadnie.  Teraz  do  Łubniów! 

—  Boże   nam  pomóż!  —  rzekli  pułkownicy. 
W  tej  chwili   drzwi   się  otworzyły,  i  ukazał 

się  w  nich  Roztworowski,  namiestnik  wołoskiej 
chorągwi,  wysłany  przed  dwoma  dniami  w  trzy- 
sta koni  na  podjazd. 

—  Mości  książę!  —  zawołał  —  rebelia  szerzy 
się!  Rozłogi  spalone,  w  Wasiłówce  chorągiew  do 
nogi  wybita. 

—  Jak?  co?  gdzie?  —pytano  ze  wszystkich 
stron. 

Ale  książę  skinął  ręką,  by  milczano,  i  sam 
pytał: 

—  Kto  to  uczynił  —  hultaje  czy  jakowe 
wojsko? 

—  Mówią,  że  Bohun. 

—  Bohun? 

—  Tak  jest. 

—  Kiedy  się  to  stało? 

—  Przed  trzema  dniami. 

—  Szedłeś  waść  śladem?  Dognałeś?  schwy- 
tałeś języka? 

—  Szedłem  śladem,  dognać  nie  mogłem,  gdyż 
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po  trzech  dniach  było  za  późno.  Wieścim  po  dro- 
dze zbierał:  uciekali  z  powrotem  ku  Czehrynowi, 
potem  się  rozdzielili.   Połowa  poszła  ku  Czerka- 
som, połowa  ku  Zołotonoszy  i  Prochorówce. 
Na  to  pan  Kuszel: 

—  A  tom  ja  spotkał  ten  oddział,  który  szedł 
ku  Prochorówce,  o  czem  W.  K.  Mości  donosiłem. 
Powiadali  się  być  wysłanymi  od  Bohuna,  by 
ucieczki  chłopstwa  za  Dniepr  nie  dopuszczać, 
przeto  ich  puściłem  wolno. 

—  Głupstwo  waść  zrobił,  ale  cię  nie  winuję. 
Trudno  się  tu  nie  mylić,  gdy  zdrada  na  każdym 
kroku  i  grunt  pod  nogami  piecze  —  rzekł  książę. 

Nagle  ułapił  się  za  głowę. 

—  Boże  wszechmogący!  —  zakrzyknął:  — 
przypominam  sobie,  co  mnie  Skrzetuski  powia- 
dał, że  Bohun  na  niewinność  Kurcewiczówny 
się  zasadził.  Rozumiem  teraz,  czemu  Rozłogi 
spalone.  Dziewka  musi  być  porwana.  Hej,  Wo- 
łodyjowski! sam  tu!  Weźmiesz  waść  pięćset  koni 
i  ku  Czerkasom  jeszcze  raz  ruszysz;  Bychowiec 
w  pięćset  Wołochów  niech  na  Zolotonoszę  do 
Prochorówki  idzie.  Koni  nie  żałować;  który  mi 
dziewczynę  odbije,  Jeremijówkę  w  dożywocie 
weźmie.  Ruszać!  Ruszać! 

Poczem  do  pułkowników: 

—  Mości  panowie,  a  my  na  Rozłogi  do  Lub- 
nio w! 
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Tu  pułkownicy  wysypali  się  z  pod  starościń- 
skiego dworku  i  skoczyli  do  swoich  chorągwi. 
Rękodajni  pobiegli  na  koń  siadać;  księciu  też 
dzianeta  cisawego  sprowadzono,  którego  zwykle 
w  pochodach  zażywał.  Za  chwilę  chorągwie  ru- 
szyły i  wyciągnęły  się  długim,  barwistym  i  błysz- 
czącym wężem  po  filipowieckiej  drodze. 

Wedle  kołowrotu  krwawy  widok  uderzył 
żołnierskie  oczy.  Na  płocie  w  chróstach  widać 
było  pięć  odciętych  głów  kozaczych,  które  pa- 
trzały na  przechodzące  wojska  martwemi  biał- 
kami otwartych  oczu,  a  opodal  już  za  kołowro- 
tem, na  zielonym  pagórku,  rzucał  się  jeszcze 
i  drgał,  zasadzony  na  pal,  ataman  Sucha-ruka. 
Ostrze  przeszło  już  pół  ciała,  ale  długie  go- 
dziny konania  znaczyły  się  jeszcze  nieszczęs- 
nemu atamanowi,  bo  i  do  wieczora  mógł  tak 
drgać,  nimby  śmierć  go  uspokoiła.  Teraz  zaś 
nietylko  żyw  był,  ale  oczy  straszne  zawracał  za 
chorągwiami,  w  miarę,  jak  która  przechodziła; 
oczy,  które  mówiły:  «Bogdaj  was  Bóg  pokarał, 
was,  i  dzieci  i  wnuki  wasze  do  dziesiątego  po- 
kolenia, za  krew,  za  rany,  za  męki!  bogdajeście 
szczeżli  wy  i  wasze  plemię!  bogdaj  wszystkie 
nieszczęścia  w  was  biły!  bodajeście  konali  ciągle 
i  ni  umrzeć,  ni  żyć  nie  mogli !»  A  choć  to  pro- 
sty był  kozak,  choć  konał  nie  w  purpurze,  ani 
w   złotogłowiu,   ale  w   sinym    źupaniku,    i   nie 
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w  komnacie  zamkowej,  ale  pod  golem  niebem, 
na  palu,  przecie  owa  męka  jego,  owa  śmierć 
krążąca  mu  nad  głową  okryły  go  powagą,  taką 
siłę  włożyły  w  jego  spojrzenie,  takie  morze  nie- 
nawiści w  jego  oczy,  iź  wszyscy  dobrze  zrozu- 
mieli, co  chciał  mówić  —  i  chorągwie  przejeż- 
dżały w  milczeniu  koło  niego,  a  on  w  złotych 
blaskach  południa,  górował  nad  niemi  i  świecił 
na  świeżo  ostruganym  palu,  jako  pochodnia... 

Książę  przejechał,  okiem  nie  rzuciwszy,  ksiądz 
Muchowiecki  krzyżem  nieszczęsnego  przeżegnał, 
i  już  mijali  wszyscy,  aż  jakieś  pacholę  z  pod 
usarskiej  chorągwi,  nie  pytając  się  nikogo  o  po- 
zwolenie, zatoczyło  konikiem  na  wzgórze  i  przy- 
łożywszy pistolet  do  ucha  ofiary,  jednym  strza- 
łem skończyło  jej  mękę.  Zadrżeli  wszyscy  na 
tak  zuchwały  i  wykraczający  przeciw  wojen- 
nej dyscyplinie  postępek  i,  znając  surowość  księ- 
cia, zgoła  już  za  zgubionego  pachołka  uważali; 
ale  książę  nie  mówił  nic:  czy  udawał,  że  nie 
słyszy,  czy  też  tak  w  myślach  pogrążony,  dość, 
że  odjechał  dalej  spokojnie  i  wieczorem  dopiero 
kazał  wołać  pachołka. 

Stanął  wyrostek  ledwie  żywy  przed  pań- 
skiem  obliczem  i  myślał,  że  właśnie  ziemia  roz- 
pada mu  się  pod  nogami.  A  książę  spytał: 

—  Jak  cię  zowią? 

—  Żeleński. 
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—  Ty  strzeliłeś  do  kozaka? 

—  Ja  —  wyjąkało  blade  jak  płótno  pacholę. 

—  Przecz- żeś  to  uczynił? 

—  Gdyż  na  mękę  patrzeć  nie  mogłem. 
Książę  zamiast  się  rozgniewać,  rzekł: 

—  Oj,  napatrzysz  ty  się  ich  postępków,  że  od 
tego  widoku  litość  od  ciebie  jako  anioł  odleci,  ale 
żeś  dla  litości  swoje  zaważył  życie,  przeto  ci 
skarbnik  w  Lubniach  dziesięć  czerwonych  zło- 
tych wypłaci  i  do  mojej  osoby  na  służbę  cię 
biorę. 

Dziwili  się  wszyscy,  iż  tak  skończyła  się  owa 
sprawa,  ale  wtem  dano  znać,  że  podjazd  od 
blizkiej  Zołotonoszy  przyjechał  i  umysły  zwró- 
ciły się  w  inną  stronę. 


ROZDZIAŁ  XXIII. 

Późnym  wieczorem,  przy  księżycu  doszły 
wojska  do  Rozłogów.  Tam  pana  Skrzetuskiego 
na  swej  Kalwaryi  zastały  siedzącego.  Rycerz, 
jak  wiadomo,  z  bólu  i  męki  zupełnie  się  zapa- 
miętał, a  gdy  dopiero  ksiądz  Muchowiecki  do 
przytomności  go  wrócił,  oficerowie  wzięli  go 
między  siebie,  witać  i  pocieszać  zaczęli,  a  oso- 
bliwie pan  Longinus  Podbipięta,  który  już  od 
ćwierci  w  chorągwi  Skrzetuskiego  był  sowitym 
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towarzyszem.  Gotów  mu  też  był  towarzyszyć 
we  wzdychaniach  i  płakaniu  i  zaraz  ślub  nowy 
na  jego  intencyę  uczynił,  że  wtorki  do  śmierci 
suszyć  będzie,  jeśli  Bóg  w  jakikolwiek  sposób 
ześle  namiestnikowi  pocieszenie.  Tymczasem  po- 
prowadzono pana  Skrzetuskiego  do  księcia,  który 
w  chłopskiej  chacie  się  zatrzymał.  Ten,  gdy 
swego  ulubieńca  ujrzał,  nie  rzekł  ni  słowa,  tylko 
mu  ramiona  otworzył  i  czekał.  Pan  Jan  rzucił 
się  natychmiast  z  wielkiem  płakaniem  w  owe 
ramiona,  a  książę  do  piersi  go  cisnął,  w  głowę 
całował,  przyczem  obecni  oficerowie  widzieli 
łzy  w  jego  dostojnych  oczach. 

Po  chwili  dopiero  mówić  począł: 
—  Jako  syna  cię  witam,  gdyż  tak  myśla- 
łem, iż  cię  już  nie  ujrzę  więcej.  Znieś- że  mężnie 
twoje  brzemię  i  na  to  pamiętaj,  że  tysiące  bę- 
dziesz miał  towarzyszów  w  nieszczęściu,  którzy 
potracą  żony,  dzieci,  rodziców,  krewnych  i  przy- 
jaciół. A  jako  kropla  ginie  w  oceanie,  niechże 
tak  twoja  boleść  w  morzu  powszechnej  boleści 
utonie.  Gdy  na  ojczyznę  miłą  tak  straszne  przy- 
szły termina,  kto  mężem  jest  i  miecz  przy  boku 
nosi,  ten  się  płakaniu  nad  swoją  stratą  nie  odda, 
ale  na  ratunek  tej  wspólnej  matce  pośpieszy, 
i  albo  w  sumieniu  zyska  uspokojenie,  albo  sławną 
śmiercią  polęże  i  koronę  niebieską,  a  z  nią  wie- 
kuistą szczęśliwość  posiędzie. 
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—  Amen!  —  rzekł  kapelan  Muchowiecki. 

—  O  mości  książę,  wolałbym  ją  zmarłą  wi- 
dzieć! —  jęczał  rycerz. 

—  Płacz-źe,  bo  wielką  jest  twoja  strata,  i  my 
z  tobą  płakać  będziem,  gdyż  nie  do  pogan,  nie 
do  dzikich  Scytów,  ani  Tatarów,  jeno  do  braci 
i  towarzyszów  życzliwych  przyjechałeś,  ale  tak 
sobie  powiedz:  «Dziś  płaczę  nad  sobą,  a  jutro  już 
nie  moje»— bo  to  wiedz,  iż  jutro  na  bój  ruszamy. 

—  Pójdę  z  waszą  książęcą  mością  na  kraj 
świata,  ale  pocieszyć  się  nie  mogę,  bo  mi  tak 
bez  niej  ciężko,  że  ot,  nie  mogę,  nie  mogę... 

I  biedny  źolnierzysko  to  się  za  głowę  chwy- 
tał, to  palce  w  zęby  wkładał  i  gryzł  je,  by 
jęki  potłumić,  bo  go  wichura  rozpaczy  znowu 
targała. 

—  Rzekłeś:  Stań  się  wola  Twoja!  —  mówił 
surowo  ksiądz. 

—  Amen,  amen!  Woli  jego  się  poddaję,  jeno... 
z  bólem...  nie  mogę  dać  rady  —  odpowiedział 
przerywanym  głosem  rycerz. 

I  widać  było,  jak  się  łamał,  jak  się  pasował, 
aż  męka  jego  wszystkim  łzy  wycisnęła,  a  czulsi, 
jako  pan  Wołodyjowski  i  pan  Podbipięta,  stru- 
mienie prawdziwe  wylewali.  Ten  ostatni  ręce 
składał  i  powtarzał  żałośnie: 

—  Braciaszku,  braciaszku,  pohamuj  się! 

—  Słuchaj    —   rzekł   nagle  książę:  —  mam 
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wieść,  źe  Bohun  stąd  ku  Lubniom  gonił,  bo  mi 
w  Wasiłówce  ludzi  wysiekł.  Nie  desperujźe  na- 
przód, bo  może  on  jej  nie  dostał,  gdyż  pocóźby 
się  ku  Lubniom  puszczał? 

—  Jako  żywo,  może  to  być!  —  zakrzyknęli 
oficerowie.  —  Bóg  cię  pocieszy. 

Pan  Skrzetuski  oczy  otworzył,  jakby  nie  ro- 
zumiał co  mówią,  nagle  nadzieja  zaświtała 
i  w  jego  umyśle,  więc  rzucił  się  jak  długi  do 
nóg  książęcych. 

—  O  mości  książę!  życie,  krew!  —  wołał. 

I  nie  mógł  więcej  mówić.  Zesłabł  tak,  iż  pan 
Longinus  musiał  go  podnieść  i  posadzić  na  ławce, 
ale  już  znać  mu  było  z  twarzy,  że  się  owej 
nadziei  uchwycił,  jak  tonący  deski,  i  że  go  bo- 
leść opuściła.  Zaś  inni  rozdmuchiwali  ową  iskrę, 
mówiąc,  źe  może  swoją  kniaziównę  w  Lubniach 
znajdzie.  Potem  przeprowadzono  go  do  innej 
chaty,  a  następnie  przyniesiono  miodu  i  wina. 
Namiestnik  chciał  pić,  ale  dla  ściśniętego  gardła 
nie  mógł;  natomiast  towarzysze  wierni  pili, 
a  podpiwszy,  poczęli  go  ściskać,  całować  i  dzi- 
wić się  nad  jego  chudością  i  oznakami  choroby, 
które  na  twarzy  nosił. 

—  Jako  Piotrowin wyglądasz!  —mówił gruby 
pan  Dzik. 

—  Musieli  cię  tam  w  Siczy  insultować,  jeść 
i  pić  nie  dawać? 
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—  Powiedz,  co  cię  spotykało? 

—  Kiedy  indziej  opowiem  —  mówił  słabym 
głosem  pan  Skrzet;uski.  —  Poranili  mię  i  choro- 
wałem. 

—  Poranili  go!  —  wołał  pan  Dzik. 

—  Poranili,  choć  posła!  —  odrzekł  pan  Śle- 
szyński. 

I  obaj  patrzali  na  się  ze  zdumieniem  nad 
zuchwałością  kozacką,  a  potem  zaczęli  się  ścis- 
kać, z  wielkiej  ku  panu  Skrzetuskiemu  przy- 
chylności. 

—  A  widziałeś  Chmielnickiego? 

—  Tak  jest. 

—  Dawajcie  go  nam  sam!  —  krzyczał  Mi- 
gurski:  —  wnet  go  tu  będziem  bigosowali! 

Na  takich  rozmowach  zeszła  noc.  Nad  ra- 
nem dano  znać,  że  i  ten  drugi  podjazd,  który 
w  dalszą  drogę  ku  Czerkasom  był  posłany,  wró- 
cił. Podjazd  oczywiście  Bohuna  nie  dognał,  ani 
nie  schwytał,  wszelako  przywiózł  dziwne  wia- 
domości. Sprowadził  on  wielu  spotkanych  na  dro- 
dze ludzi,  którzy  przed  dwoma  dniami  Bohuna 
widzieli.  Ci  mówili,  iź  watażka  widocznie  kogoś 
gonił,  wszędy  bowiem  rozpytywał,  czy  nie  wi- 
dziano grubego  szlachcica,  uciekającego  z  ko- 
zaczkiem. Przytem  śpieszył  się  bardzo  i  leciał 
na  złamanie  karku.  Ludzie  owi  zaręczali  także, 
że  nie  widzieli,   aby  Bohun   jaką  pannę  uwoził, 
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która  gdyby  była,  tedyby  się  jej  dopatrzyli  nie- 
zawodnie, gdyż  semenów  niewielu  przy  Bohunie 
się  znajdowało.  Nowa  otucha,  ale  i  nowa  troska 
wstąpiła  w  serce  pana  Skrzetuskiego,  gdyż  re- 
lacye  owe  były  poprostu  dla  niego  niezrozu- 
miałe. 

Nie  rozumiał  bowiem,  dlaczego  Bohun  gonił 
początkowo  w  stronę  Łubniów,  rzucił  się  na  prę- 
ży dy  u  m  wasiłowskie,  a  potem  nagle  zwrócił  się 
w  stronę  Czerkas.  Że  Heleny  nie  porwał,  to 
zdawało  się  być  pewnem,  bo  pan  Kuszel  spotkał 
oddział  antonowski,  w  którym  jej  nie  było,  lu- 
dzie zaś,  sprowadzeni  teraz  od  strony  Czerkas, 
nie  widzieli  jej  przy  Bohunie.  Gdzież  więc  być 
mogła?  gdzie  się  schroniła?  Uciekła-li?  Jeśli  tak, 
to  w  którą  stronę?  Dla  jakich  powodów  mogła 
uciekać  nie  do  Łubniów,  ale  ku  Czerkasom  lub 
Zołotonoszy?  A  jednak  oddziały  Bohunowe  go- 
niły i  polowały  na  kogoś  koło  Czerkas  i  Procho- 
rówki?  Ale  czemu  znowu  rozpytywały  się  o  szlach- 
cica z  kozaczkiem?  Na  wszystkie  te  pytania  nie 
znajdował  namiestnik  odpowiedzi. 

—  Radźcie-że,  mówcie,  tłómaczcie,  co  to  się 
znaczy,  —  rzekł  do  oficerów  —  bo  moja  głowa 
nic  po  tern! 

—  Przecie  myślę,  że  ona  musi  być  w  Lub- 
niach —  rzecze  pan  Migurski. 

—  Nie  może  to  być,  —  odparł  chorąży  Za- 
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ćwilichowski  —  bo  gdyby  ona  była  w  Lubniach, 
tedy  Bohun  co  prędzej  do  Czehrynaby  się  schro- 
nił, nie  zaś  pod  hetmanów  się  podsuwał,  o  któ- 
rych pogromie  nie  mógł  jeszcze  wiedzieć.  Jeżeli 
zaś  semenów  podzielił  i  gnał  we  dwie  strony,  to 
już,  mówię  waści,  nie  za  kim  innym,  jeno  za  nią. 

—  A  przecz  o  starego  szlachcica  i  o  kozaczka 
pytał? 

—  Nie  potrzeba  na  to  wielkiej  sagacitatis, 
aby  odgadnąć,  że  jeśli  uciekała,  to  nie  w  biało- 
głowskich  szatach,  ale  chyba  w  przebraniu,  aby 
śladu  za  sobą  nie  dawać.  Tak  tedy  mniemam, 
iż  ten  kozaczek  to  ona. 

—  O,  jako  żywo,  jako  żywo!  —  powtórzyli 
inni. 

—  Ba,  ale  kto  ów  szlachcic? 

—  Tego  ja  nie  wiem,  —  mówił  stary  cho- 
rąży —  ale  o  to  moźnaby  się  i  rozpytać.  Mu- 
sieli przecie  chłopi  widzieć,  kto  tu  był  i  co  się 
zdarzyło.  Dawaj cie-no  tu  sam  gospodarza  tej  chaty. 

Oficerowie  skoczyli  i  wkrótce  przywiedli  za 
kark  z  obory  «pidsusidka». 

—  Chłopie,  —  rzekł  Zaćwilichowski  —  a  byłeś, 
gdy  kozacy  z  Bohunem  na  dwór  napadli? 

Chłop,  jak  zwykle,  począł  się  przysięgać,  że 
nie  był,  że  niczego  nie  widział  i  o  niczem  nie 
wie,  ale  pan  Zaćwilichowski  wiedział,  z  kim  ma 
do  czynienia,  więc  rzekł: 
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—  O  wierzę,  pogański  synu,  źeś  ty  siedział 
pod  ławą,  gdy  dwór  rabowali!  Powiedz  to  in- 
nemu —  ot,  tu  leży  czerwony  złoty,  a  tam  cze- 
ladnik z  mieczem  stoi  —  obieraj!  W  ostatku 
i  wieś  spalimy,  krzywda  ubogim  ludziom  przez 
ciebie  się  stanie. 

Dopieroż  «pidsusidok»  jął  opowiadać,  co  wi- 
dział. Gdy  kozacy  hulać  na  majdanie  przede 
dworem  poczęli,  tedy  poszedł  z  innymi  zobaczyć, 
co  się  dzieje.  Słyszeli,  że  kniaziowa  i  kniazie 
pobici,  ale  że  Mikołaj  atamana  poranił,  który 
też  leży,  jak  bez  duszy.  Co  się  z  panną  stało, 
nie  mogli  dopytać,  ale  drugiego  dnia  świtaniem 
zasłyszeli,  że  uciekła  z  jednym  szlachcicem, 
który  z  Bohunem  przybył. 

—  Ot,  co  jest!  ot  co  jest!  —  mówił  pan  Za- 
ćwilichowski.  —  Masz,  chłopie,  czerwony  zloty: 
widzisz,  źeć  krzywda  się  nie  dzieje.  A  ty  widział 
tego  szlachcica?  czy  to  kto  z  okolicy? 

—  Widział  ja,  pane,  ale  to  nie  tutejszy. 

—  A  jakże  wyglądał? 

—  Gruby,  pane,  jak  piec,  z  siwą  brodą.  A  pro- 
klinaw,  kak  didko.  Ślepy  na  jedno  oko. 

—  O  dla  Boga!  —  rzecze  pan  Longinus:  — 
taż  to  chyba  pan  Zagłoba!...  albo  kto?  a? 

—  Zagłoba?  Czekaj  wać!  Zagłoba.  Mogłoby 
to  być!  Oni  w  Czehrynie  się  z  Bohunem  pową- 
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ehali,  pili  i  w  kości  grali.  Może  to  być.  Jego  to 
konterfekt. 

Tu  pan  Zaćwilichowski  zwrócił  się  znów  do 
chłopa: 

—  I  to  ów  szlachcic  z  panną  uciekł? 

—  Tak  jest.  Tak  my  słyszeli. 

—  A  wy  znacie  B(?huna  dobrze? 

—  Oj!  oj!  pane.  On  tu  przecie  miesiącami 
przesiadywał. 

—  A  może  ów  szlachcic  za  jego  wolą  ją 
uwiózł? 

—  Gdzie  tam,  pane!  OńBohuna  związał  i  żu- 
panikiem  okręcił,  a  pannę,  mówili,  porwał,  że 
tyle  ją  oko  ludzkie  widziało.  Ataman  tak  wył, 
jak  siromacha.  Do  dnia  kazał  się  między  konie 
uwiązać  i  do  Łubniów  pognał,  ale  nie  zgonił. 
Potem  też  gnał  w  inną  stronę. 

—  Chwała  bądź  Bogu!  — rzecze  Migurski  — 
to  ona  może  być  w  Lubniach,  bo  że  gonili  i  ku 
Czerkasom,  to  nic  nie  znaczy;  nie  znalazłszy 
jej  tam,  próbowali  tu. 

Pan  Skrzetuski  klęczał  już  i  modlił  się  żar- 
liwie. 

—  No,  no!  —  mruczał  stary  chorąży  —  nie 
spodziewałem  się  po  Zagłobie  tego  animuszu,  by 
on  z  tak  bitnym  mężem,  jako  jest  Bohun,  za- 
drzeć się  ośmielił.  Prawda,  że  panu  Skrzetuskie- 
mu  bardzo  był  życzliwy  za  ów  trójniak  łubniań- 
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ski,  któryśmy  razem  w  Czehrynie  pili,  i  nieraz 
mi  o  tern  mówił  i  zacnym  kawalerem  go  na- 
zywał... No,  no!  aź  mnie  się  w  głowie  nie  mieści, 
bo  i  za  Bohunowe  pieniądze  wypił  on  przecie 
niemało.  Ale  by  Bohuna  miał  związać,  a  pannę 
porwać — tak  śmiałego  postępku  od  niego  nie  wy- 
glądałem, gdy  żem  miał  go  za  warchoła  i  za 
tchórza.  Obrotny  on  jest,  ale  kolorysta  z  niego 
wielki,  a  u  takich  ludzi  cała  odwaga  zwykle 
w  gębie  spoczywa. 

—  Niechże  on  sobie  będzie  jaki  chce,  dość, 
że  kniaziównę  z  rąk  rozbójnickich  wydostał  — 
rzecze  pan  Wołodyjowski.  —  A  że,  jak  widać, 
na  fortelach  mu  nie  zbywa,  więc  pewnikiem  tak 
z  nią  umknie,  by  od  nieprzyjaciół  był  bezpieczny. 

—  Jego  własne  gardło  w  tern  —  odpowie- 
dział Migurski. 

Poczem   zwrócili  się  do  pana  Skrzetuskiego: 

—  Pociesz-źe  się,  towarzyszu  miły! 

—  Jeszcze  ci  wszyscy  będziem    drużbo  wali! 

—  I  popijemy  się  na  weselu. 
Zaćwilichowski  dodał: 

—  Jeśli  on  uciekał  za  Dniepr,  a  o  pogromie 
korsuńskim  się  dowiedział,  to  powinien  był  do 
Czernihowa  się  zwrócić,  a  w  takim  razie  w  dro- 
dze go  dognamy. 

—  Za  pomyślny  koniec  trosk  i  umartwień 
naszego  przyjaciela!  —  zawołał  Śleszyński. 
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Poczęto  wnosić  wiwaty  dla  pana  Skrzetu- 
skiego,  kniaziówny,  ich  przyszłych  potomków 
i  pana  Zagłoby,  i  tak  schodziła  noc.  Świtaniem 
zatrąbiono  wsiadanego  —  wojska  ruszyły  do  Łub- 
niaw. 

Pochód  odbywał  się  szybko,  gdyż  hufce  ksią- 
żące  szły  bez  taborów.  Chciał  był  pan  Skrzetu- 
ski  z  tatarską  chorągwią  naprzód  skoczyć,  ale 
zbyt  był  osłabiony,  zresztą  książę  trzymał  go 
przy  swej  osobie,  bo  życzył  mieć  relacyę  z  na- 
miestnikowego  posłowania  do  Siczy.  Musiał  więc 
rycerz  sprawę  zdać,  jako  jechał,  jak  go  na  Chor- 
tycy  napadli  i  do  Siczy  powlekli,  tylko  o  swych 
certacyach  z  Chmielnickim  zamilczał,  by  się  nie 
zdawało,  że  sobie  chwalbę  czyni.  Najbardziej 
zalterowała  księcia  wiadomość  o  tern,  że  stary 
Grodzicki  prochów  nie  miał  i  że  przeto  długo 
bronić  się  nie  obiecywał. 

—  Szkoda  to  jest  niewypowiedziana,  —  mó- 
wił —  bo  siłaby  ta  forteca  mogła  rebelii  prze- 
szkadzać i  wstrętów  czynić.  Mąż  też  to  wielki 
jest  pan  Grodzicki,  prawdziwie  Rzeczypospolitej 
decus  et  praesidium.  Czemuż  on  jednak  do  mnie 
po  prochy  nie  przysłał?  Byłbym  mu  był  z  piw- 
nic łubniańskich  udzielił. 

—  Sądził  widać,  że  hetman  w.  ex  officio  po- 
winien był  o  tern  pamiętać  —  rzekł  pan  Skrze- 
tuski. 
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—  A  wierzę...  —  rzekł  książę  i  umilkł. 
Po  chwili  jednak  mówił  dalej: 

—  Wojennik  to  stary  i  doświadczony,  het- 
man w.,  ale  zbyt  on  clufał  w  sobie  i  tern  się 
zgubił.  Wszakże  on  całą  tę  rebelią  lekceważył, 
i  gdym  mu  się  z  pomocą  kwapił,  wcale  nie  chci- 
wie mnie  wyglądał.  Nie  chciał  się  z  nikim  sławą 
dzielić,  bał  się,  że  mnie  wiktoryą  przypiszą... 

—  Tak  i  ja  mniemam  —  rzekł  poważnie 
Skrzetuski. 

—  Batogami  zamierzał  Zaporoźe  uspokoić, 
i  ot,  co  się  zdarzyło.  Bóg  pychę  skarał.  Pychą 
też  to,  Bogu  samemu  nieznośną,  ginie  ta  Rzecz- 
pospolita, i  podobno  nikt  tu   nie  jest  bez  winy... 

Książę  miał  słuszność,  gdyż  nawet  i  on  sam 
nie  był  bez  winy.  Nie  tak  to  dawno  jeszcze,  jak 
w  sprawie  z  panem  Aleksandrem  Koniecpolskim 
o  Hadziacz  książę  wjechał  w  cztery  tysiące  lu- 
dzi do  Warszawy,  którym  rozkazał,  aby,  jeśli 
będzie  zmuszony  do  przysięgi  w  senacie,  do  izby 
senatorskiej  wpadli  i  wszystkich  siekli.  A  czynił 
to  nie  przez  co  innego,  jeno  także  przez  pychę, 
która  nie  chciała  pozwolić,  by  go  do  przysięgi 
pociągano,  słowom  nie  wierząc. 

Może  w  tej  chwili  przypomniał  sobie  oną 
sprawę,  bo  się  zamyślił  —  i  jechał  dalej  w  mil- 
czeniu, błądząc  oczyma  po  szerokich  stepach, 
okalających  gościniec  —  a  może  myślał  o  losach 
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tej  Rzeczypospolitej,  któ  rą  kochał  ze  wszystkich 
sil  swej  gorącej  duszy,  a  dla  której  zdawała  się 
zbliżać  dies  irae  et  cdlamitatis. 

Aż  też,  po  południu,  pokazały  się  z  wyso- 
kiego brzegu  Suty  wydęte  kopułki  cerkwi  łub- 
niańskich,  błyszczący  dach  i  spiczaste  wieże 
kościoła  Św.  Michała.  Wojska  powoli  wchodziły, 
i  zeszło  aż  do  wieczora.  Sam  książę  udał  się 
natychmiast  na  zamek,  w  którym,  wedle  naprzód 
wysłanych  rozkazów,  wszystko  miało  być  do 
drogi  gotowe;  chorągwie  zaś  roztasowywały  się 
na  noc  w  mieście,  co  nie  było  rzeczą  łatwą,  bo 
zjazd  był  wielki.  Wskutek  wieści  o  postępach 
wojny  domowej  na  prawym  brzegu  i  wskutek 
wrzenia  między  chłopstwem,  całe  szlacheckie 
Zadnieprze  zwaliło  się  do  Łubniów.  Przyciągała 
szlachta  z  dalekich  nawet  okolic,  z  żonami,  dzieć- 
mi, czeladzią,  końmi,  wielbłądami  i  całemi  sta- 
dami bydła.  Pozjeżdżali  się  także  komisarze 
książęcy,  podstarościowie,  najrozmaitsi  oficya- 
liści  stanu  szlacheckiego,  dzierżawcy,  Żydzi  — 
słowem  wszyscy,  przeciw  którym  bunt  ostrze 
noża  mógł  zwrócić.  Rzekłbyś:  odprawo  wał  się 
w  Lubniach  jakiś  wielki  doroczny  jarmark,  bo 
nie  brakowało  nawet  kupców  moskiewskich  i  Ta- 
tarów astrachańskich,  którzy  na  Ukrainę  z  to- 
warem ciągnąc,  tu  się  przed  wojną  zatrzymali. 
Na  rynku  stały  tysiące  wozów  najrozmaitszego 
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kształtu,  o  kolach  wiązanych  wiciami  i  o  ko- 
łach bez  szprych,  z  jednej  sztuki  drzewa  wycię- 
tych; teleg  kozackich,  szarabanów  szlacheckich. 
Goście,  co  przedniejsi,  mieścili  się  w  zamku  i  gos- 
podach, drobiazg  zaś  i  czeladź  w  namiotach, 
obok  kościołów.  Porozpalano  ognie  na  ulicach, 
przy  których  warzono  jadło.  A  wszędy  ścisk, 
zamieszanie  i  gwar,  jak  w  ulu.  Najrozmaitsze 
stroje  i  najrozmaitsze  barwy;  źołnierstwo  ksią- 
żęce z  pod  różnych  chorągwi:  hajducy,  pajucy, 
Żydzi  w  czarnych  opończach,  chłopstwo,  Ormia- 
nie w  fioletowych  myckach,  Tatarzy  w  tołubach. 
Pełno  języków,  nawoływań,  przekleństw,  płaczu 
dzieci,  szczekania  psów  i  ryku  bydła.  Tłumy  te 
witały  z  radością  nadchodzące  chorągwie,  bo 
w  nich  widziały  pewność  opieki  i  zbawienia. 
Inni  poszli  pod  zamek  wrzeszczeć  na  cześć  księ- 
cia i  księżny.  Chodziły  też  najrozmaitsze  wieści 
między  tłumem,  to  że  książę  zostaje  w  Lub- 
niach, to  że  wyjeżdża  aż  hen  ku  Litwie,  gdzie 
trzeba  będzie  za  nim  jechać;  to  nawet,  że  już 
pobił  Chmielnickiego.  A  książę  po  przywitaniu 
się  z  małżonką  i  oznajmieniu  o  jutrzejszej  dro- 
dze, patrzał  frasobliwie  na  one  gromady  wozów 
i  ludzi,  którzy  mieli  ciągnąć  za  wojskiem  i  być 
mu  kulą  u  nóg,  opóźniając  szybkość  pochodu. 
Pocieszał  się  tylko  myślą,  że  za  Brahinem,  w  spo- 
kojniejszym  kraju,   wszystko   to  się   rozproszy, 
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po  rozmaitych  kątach  pochowa  i  ciążyć  prze- 
stanie. Sama  księżna  z  fraucymerem  i  dworem 
miała  być  odesłana  do  Wiśniowca,  aby  książę 
z  całą  potęgą,  bezpiecznie  i  bez  przeszkód,  mógł 
w  ogień  ruszyć.  Przygotowania  na  zamku  były 
już  zrobione,  wozy  z  rzeczami  i  kosztownościami 
spakowane,  zapasy  zgromadzone,  dwór  choćby 
zaraz  do  wsiadania  na  wozy  i  konie  gotowy. 
A  oną  gotowość  sprawiła  księżna  Gryzelda,  która 
duszę  w  nieszczęściu  miała  tak  wielką,  jak 
książę  —  i  prawie  mu  wyrównywała  energią 
i  nieugiętością  charakteru.  Widok  ten  bardzo 
pocieszył  księcia,  choć  serce  rozdzierało  się  na 
myśl,  że  przychodzi  opuścić  gniazdo  łubniańskie, 
w  którem  tyle  szczęścia  zażył,  tyle  sławy  zdo- 
był. Zresztą  smutek  ten  podzielali  wszyscy,  i  woj- 
sko, i  służba,  i  cały  dwór;  bo  też  wszyscy  byli 
pewni,  że  gdy  kniaź  w  dalekich  stronach  będzie 
walczył,  nieprzyjaciel  nie  zostawi  Łubniów  w  spo- 
ko jności,  ale  się  na  tych  kochanych  murach 
zemści  za  wszystkie  ciosy,  jakie  z  rąk  książę- 
cych poniesie.  Nie  brakowało  więc  płaczu  i  la- 
mentów, osobliwie  między  płcią  niewieścią  i  tymi, 
którzy  się  już  tu  porodzili  i  groby  rodzicielskie 
zostawiali. 
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ROZDZIAŁ  XXIV. 

Pan  Skrzetuski,  który  pierwszy  przed  cho- 
rągwiami do  zamku  skoczył,  o  kniaziównę  i  Za- 
głobę pytając,  oczywiście  ich  tu  nie  znalazł.  Ni 
tu  ich  widziano,  ani  o  nich  słyszano,  jakkolwiek 
były  już  wieści  o  napadzie  na  Rozłogi  i  o  znie- 
sieniu wasiłowskiego  prezydyum.  Zamknął  się 
tedy  rycerz  w  swojej  kwaterze,  w  cekhauzie, 
razem  z  zawiedzioną  nadzieją  —  i  żal,  i  obawa, 
i  troski  na  nowo  do  niego  przyleciały.  Ale  opę- 
dzał się  im,  jak  ranny  żołnierz  opędza  się  na 
pobojowisku  krukom  i  kawkom,  które  się  ku 
niemu  zgromadzają,  by  ciepłą  krew  pić  i  świeże 
mięso  szarpać.  Krzepił  się  myślą,  że  Zagłoba, 
tak  w  fortele  obfity,  przecie  się  może  wykręci, 
i  do  Czernihowa,  po  otrzymaniu  wiadomości 
o  zniesieniu  hetmanów,  się  schroni.  Przypomniał 
też  sobie  w  porę  owego  dziada,  którego  jadąc 
do  Rozłogów  spotkał,  a  który,  jak  sam  powia- 
dał, przez  jakiegoś  czorta  z  odzieży  wraz  z  pa- 
chołkiem odarty,  trzy  dni  goły  w  oczeretach  ka- 
hamlickich  siedział,  bojąc  się  na  świat  wychy- 
lić. Przyszła  nagle  myśl  p.  Skrzetuskiemu,  że  to 
Zagłoba  musiał  dziada  obedrzeć,  aby  dla  siebie 
i  dla  Heleny  przebranie  zdobyć.  «Nie  może  to 
inaczej  być  U  —  powtarzał  sobie  namiestnik  — 
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i  ulgi  wielkiej  na  tę  myśl  doznawał,  gdyż  takie 
przebranie  bardzo  ucieczkę  ułatwiało.  Spodzie- 
wał się  też,  że  Bóg,  który  nad  niewinnością 
czuwa,  Heleny  nie  opuści,  a  chcąc  łaskę  Jego 
tembardziej  dla  niej  zjednać,  postanowił  sam 
z  grzechów  się  oczyścić.  Wyszedł  tedy  z  cek- 
hauzu i  szukał  księdza  Muchowieckiego,  a  zna- 
lazłszy go  pocieszającego  niewiasty,  o  spowiedź 
prosił.  Ksiądz  powiódł  go  do  kaplicy,  zaraz  siadł 
do  konfesyonału  i  słuchać  począł.  Wysłuchaw- 
szy, naukę  dawał,  budował,  w  wierze  utwier- 
dzał, pocieszał  i  gromił.  A  gromił  w  ten  sens, 
że  nie  wolno  jest  chrześcijaninowi  w  moc  Bożą 
wątpić,  a  obywatelowi  więcej  nad  swem  włas- 
nem,  niż  nad  ojczyzny  nieszczęściem  płakać, 
gdyż  prywata  to  jest  swego  rodzaju  mieć  wię- 
cej łez  dla  siebie,  niż  dla  publiki  —  i  więcej 
swego  kochania  żałować,  niż  klęsk  powszech- 
nych. Poczem  te  klęski,  ten  upadek  i  hańbę  oj- 
czyzny w  tak  wzniosłych  i  źałośliwych  wyraził 
słowach,  że  zaraz  wielką  miłość  dla  niej  w  sercu 
rycerza  rozniecił,  od  której  własne  nieszczęścia 
tak  mu  zmalały,  że  prawie  ich  dostrzedz  nie 
mógł.  Oczyścił  też  go  z  zawziętości  i  nienawiści, 
jaką  przeciw  kozakom  w  nim  spostrzegł.  « Któ- 
rych gromić  będziesz  —  mówił — jako  nieprzyja- 
ciół wiary,  ojczyzny,  jako  sprzymierzeńców  po- 
gaństwa, ale  jako  swoim  krzywdzicielom  prze- 
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baczysz,  z  serca  odpuścisz  —  i  mścić  się  nie 
będziesz.  A  gdy  tego  dokażesz,  tedy  widzę  już, 
że  Bóg  cię  pocieszy,  i  kochanie  twoje  tobie  odda, 
i  spokój  tobie  ześle. ..» 

Poczem  go  przeżegnał,  pobłogosławił  i  wy- 
szedł, krzyżem  mu  za  pokutę  do  rana,  przed 
Chrystusem  rozpiętym,  leżeć  kazawszy. 

Kaplica  była  pusta  i  ciemna,  jeno  dwie  świece 
migotały  przed  ołtarzem,  kładąc  blaski  różowe 
i  złote  na  twarz  Chrystusa,  wykowaną  z  alaba- 
stru,  a  pełną  słodyczy  i  cierpienia.  Godziny  całe 
upływały,  a  namiestnik  leżał  bez  ruchu,  niby 
martwy  —  ale  też  czuł  coraz  wyraźniej,  że  go- 
rycz, rozpacz,  nienawiść,  ból,  troski,  cierpienie, 
odwijają  mu  się  od  serca,  wypełzają  mu  z  piersi 
i  pełzną  jak  węże,  i  kryją  się  gdzieś,  w  ciem- 
nościach. Uczuł,  że  lżej  oddycha,  że  jakoby  wstę- 
pują w  niego  nowe  zdrowie,  nowe  siły,  że  w  gło- 
wie robi  mu  się  jaśniej,  i  błogość  jakaś  ogar- 
nia —  słowem:  przed  tym  ołtarzem  i  przed  tym 
Chrystusem  znalazł  wszystko,  cokolwiek  mógł 
znaleźć  człowiek  tamtych  wieków,  człowiek 
wiary  niewzruszonej,  bez  śladu  i  cienia  zwąt- 
pienia. 

Nazajutrz  był  też  namiestnik  jakby  odrodzony. 
Rozpoczęła  się  praca,  ruch  i  krętanina,  bo  był 
to  dzień  odjazdu  z  Łubniów.  Oficerowie  od  rana 
mieli   lustrować   chorągwie,   czy   konie  i  ludzie 
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W  należytym  porządku,  następnie  wyprowadzać 
na  błonia  i  szykować  do  pochodu.  Książę  słu- 
chał mszy  świętej  w  kościele  św.  Michała,  po- 
czem  wrócił  do  zamku  i  przyjmował  deputacye 
od  greckiego  duchowieństwa  i  od  mieszczan 
z  Łubniów  i  z  Chorola.  Zasiadł  tedy  na  tronie, 
w  sali  malowanej  przez  Heima,  w  otoczeniu  co 
przedniejszego  rycerstwa,  i  tu  go  burmistrz  łub- 
niański,  Hruby,  żegnał  po  rusku  w  imieniu 
wszystkich  miast,  do  dzierżawy  zadnieprzańskiej 
należących.  Prosił  go  naprzód,  żeby  nie  odjeż- 
dżał i  nie  zostawiał  ich  jako  owiec  bez  paste- 
rza, co  słysząc  inni  deputaci,  składając  ręce, 
powtarzali:  «Ne  odjiźaj!  ne  odjiźaj!»  —  a  gdy 
książę  odpowiedział,  iż  nie  może  to  być  —  padli 
mu  do  nóg,  dobrego  pana  żałując,  lub  udając 
żal,  gdyż  mówiono,  że  wielu  z  nich,  mimo  całej 
łaskawości  książęcej,  bardziej  sprzyjało  koza- 
kom i  Chmielnickiemu.  Ale  zamożniejsi  bali  się 
motłochu,  co  do  którego  była  obawa,  że  zaraz 
po  wyjeździe  księcia  z  wojskiem  powstanie.; 
Książę  odpowiedział,  że  ojcem  starał  się  im  być, 
nie  panem,  i  zaklinał  ich,  by  wytrwali  w  wier- 
ności dla  majestatu  i  Rzeczypospolitej,  wspólnej 
wszystkim  matki,  pod  której  skrzydłami  krzywd 
nie  cierpieli,  w  spokoju  żyli,  w  zamożność  wzra- 
stali, jarzma  żadnego  nie  doznając,  któregoby 
postronni  włożyć  na  nich  nie  zaniechali.   Podob- 
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nemiż  słowy  pożegnał  i  duchowieństwo  greckie, 
poczem  nadeszła  godzina  wyjazdu.  Dopieroż  pła- 
cze i  lamenty  służby  rozległy  się  po  całem 
zamczysku.  Panny  z  fraucymeru  mdlały,  a  panny 
Anny  Borzobohatej  ledwie  się  docucić  mogli. 
Sama  księżna  tylko  siadała  z  suchemi  oczyma 
do  karety  i  z  podniesioną  głową,  bo  dumna  pani 
wstydziła  się  pokazywać  ludziom  cierpienia. 
Tłumy  zaś  ludu  stały  pod  zamkiem,  w  Lubniach 
bito  we  wszystkie  dzwony,  popi  żegnali  krzy- 
żami wyjeżdżających,  korowód  powozów,  szara- 
banów  i  wozów  zaledwie  mógł  się  przecisnąć 
przez  zamkową  bramę. 

Wreszcie  i  sam  książę  siadł  na  konia.  Cho- 
rągwie po  pułkach  zniżyły  się  przed  nim,  ude- 
rzono na  wałach  z  dział;  płacze,  gwar  ludu 
i  okrzyki  pomieszały  się  z  głosem  dzwonów, 
z  wystrzałami,  z  dźwiękami  trąb  wojennych, 
z  huczeniem  kotłów.  Ruszono. 

Naprzód  szły  dwie  tatarskie  chorągwie  pod 
Roztworowskim  i  Wierszułem,  potem  artylerya 
pana  Wurcla,  piechoty  obersztera  Machnickiego, 
za  niemi  jechała  księżna  z  fraucymerem  i  cały 
dwór,  wozy  z  rzeczami,  za  niemi  wołoska  cho- 
rągiew pana  Bychowca  i  wreszcie  komput  woj- 
ska, górne  pułki  ciężkiej  jazdy,  chorągwie  pan- 
cerne i  usarskie,  pochód  zaś  zamykała  dragonia 
i  semenowie. 
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Za  wojskiem  ciągnął  się  nieskończony  i  pstry 
jak  wąż  orszak  wozów  szlacheckich,  wiozących 
rodziny  tych  wszystkich,  którzy  po  wyjeździe 
książęcym  nie  chcieli    zostawać  na  Zadnieprzu. 

Surmy  po  pułkach  grały,  ale  serca  były 
ściśnięte.  Każdy,  patrząc  na  owe  mury,  myślał 
sobie  w  duszy:  «Miły  domie,  zali  cię  zobaczę 
jeszcze  w  życiu?*  Wyjechać  łatwo,  ale  wrócić 
trudno.  A  przecie  każdy  część  jakowąś  duszy 
w  tych  miejscach  zostawiał  i  pamięć  słodką. 
Więc  wszystkie  oczy  zwracały  się  po  raz  ostatni 
na  zamek,  na  miasto,  na  wieże  kościołów,  i  ko- 
puły cerkwi  i  dachy  domów.  Każdy  wiedział, 
co  tu  zostawiał,  a  nie  wiedział,  co  go  tam  cze- 
kało w  owej  sinej  dali,   ku  której  dążył  tabor... 

Żal  więc  był  we  wszystkich  duszach.  Miasto 
wołało  za  odjeżdżającymi  głosami  dzwonów, 
jakby  prosząc  i  zaklinając  ze  swej  strony,  by 
go  nie  opuszczano,  nie  wystawiano  na  niepew- 
ność, na  złe  losy  przyszłe;  wołało,  jakby  tym 
żałosnym  dźwiękiem  dzwonów  chciało  się  żegnać 
i  utrwalić  w  pamięci... 

Więc  choć  pochód  oddalał  się,  głowy  były 
ku  miastu  zwrócone,  a  we  wszystkich  obliczach 
czytałeś  pytanie: 

—  Zali  nie  ostatni  raz? 

Tak  jest!  Z  tego  całego  wojska  i  tłumu, 
z  tych  tysiąców,  które  w  tej  chwili  szły  z  księ- 
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ciem  Wiśniowieckim,  ani  on  sam,  ani  nikt  nie 
miał  już  ujrzeć  więcej  ni  miasta,  ni  kraju. 

Trąby  grały.  Tabor  posuwał  się  zwolna,  ale 
ciągle,  i  po  niejakim  czasie  miasto  poczęło 
przesłaniać  się  mgłą  błękitną,  domy  i  dachy  zle- 
wały się  w  jedną  masę,  mocno  w  słońcu  świe- 
cącą. Wtedy  książę  wypuścił  naprzód  konia 
i,  wjechawszy  na  wysoką  mogiłę,  stanął  nieru- 
chomie  i  patrzał  długo.  Toż  ten  gród,  błyszczący 
teraz  w  słońcu,  i  cały  ten  kraj,  widny  z  mogiły, 
to  było  dzieło  jego  przodków  i  jego  własne.  Wi- 
śniowieccy  bowiem  zmienili  te  głuche  dawniej 
pustynie  na  kraj  osiadły,  otworzyli  je  ludzkiemu 
życiu  i  rzec  można,  stworzyli  Zadnieprze.  A  naj- 
większą część  tego  dzieła  spełnił  sam  książę. 
On  budował  te  kościoły,  których  wieże,  ot,  błę- 
kitnieją tam  nad  miastem,  on  wzmógł  miasto, 
on  połączył  je  traktami  z  Ukrainą,  on  trzebił 
lasy,  osuszał  bagn#,  wznosił  zamki,  zakładał 
wsie  i  osady,  sprowadzał  mieszkańców,  tępił  łu- 
pieżców, bronił  od  inkursyi  tatarskich,  utrzymy- 
wał spokój,  dla  rolnika  i  kupca  pożądany,  wpro- 
wadził panowanie  prawa  i  sprawiedliwości.  Przez 
niego  ten  kraj  żył,  rozwijał  się  i  kwitnął.  On 
był  mu  duszą  i  sercem  —  a  teraz  przyszło  to 
wszystko  porzucić. 

I  nie  tej  fortuny  olbrzymiej,  równej  całym 
księstwom  niemieckim,    żałował  książę,   ale   się 
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do  tego  dzieła  rąk  własnych  przywiązał;  wie- 
dział, źe  gdy  jego  tu  zbraknie,  wszystkiego 
zbraknie,  że  praca  lat  całych  odrazu  zostanie 
zniszczona,  źe  trud  pójdzie  na  marne,  dzicz  się 
rozpęta,  pożary  ogarną  wsie  i  miasta,  że  Tatar 
będzie  poił  konie  w  tych  rzekach,  bór  porośnie 
na  zgliszczach,  i  źe  jeśli  Bóg  da  wrócić  — 
wszystko,  wszystko  wypadnie  poczynać  na  no- 
wo—a może  już  tych  sił  nie  będzie,  i  czasu 
zbraknie,  i  ufności  takiej  jak  pierwej  nie  stanie. 
Tu  zeszły  lata,  które  były  dlań  chwałą  przed 
ludźmi,  zasługą  przed  Bogiem  —  a  teraz  chwała 
i  zasługa  mają  się  z  dymem  rozwiać... 

Więc  też  dwie  łzy  stoczyły  mu  się  zwolna 
na  policzki. 

Były  to  ostatnie  łzy,  po  których  zostały 
w  tych  oczach  same  tylko  błyskawice. 

Koń  książęcy  wyciągnął  szyję  i  zarżał,  a  rże- 
niu temu  odpowiedziały  zaraz  inne  pod  chorąg- 
wiami. Te  głosy  ocuciły  księcia  z  zadumy  i  na- 
pełniły go  otuchą.  A  toż  zostaje  mu  jeszcze  sześć 
tysięcy  wiernych  towarzyszów,  sześć  tysięcy 
szabel,  z  któremi  świat  ma  otwarty,  a  których 
czeka,  jak  jedynego  zbawienia,  pognębiona  Rzecz- 
pospolita. Idylla  zadnieprzańska  skończona,  ale 
tam,  gdzie  działa  grzmią,  gdzie  wsie  i  miasta 
płoną,  gdzie  po  nocach  z  rżeniem  koni  tatarskich 
i  wrzaskiem  kozackim  miesza  się  płacz  niewól- 


Niech  żyje  Książę!  Niech  żyje  wódz  nasz  i  Hetman 
Jeremi  Wiśniowi ec ki l 
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ników,  jęki  mężów,  niewiast  i  dzieci  —  tam  pole 
otwarte  i  sława  zbawcy  i  ojca  ojczyzny  do  zdo- 
bycia... Któż  po  ten  wieniec  sięgnie,  któż  będzie 
ratował  tak  pohańbioną,  chłopskiemi  nogami 
zdeptaną,  upokorzoną,  konającą  ojczyznę,  jeśli 
nie  on  —  książę,  jeśli  nie  te  wojska,  które 
owo  tam,  na  dole,  zbrojami  ku  słońcu  świecą 
i  migocą? 

Tabor  przechodził  właśnie  koło  stóp  mogiły, 
a  na  widok  księcia,  stojącego  z  buławą  w  ręku 
na  szczycie  pod  krzyżem,  wszystkim  żołnierzom 
wydarł  się  naraz  z  piersi  okrzyk: 

—  Niech  żyje  książę!  Niech  żyje  wódz  nasz 
i  hetman  Jeremi  Wiśnio wiecki! 

I  setki  chorągwi  zniżyły  się  do  nóg  jego,  hu- 
sarye  wydały  karwaszami  dźwięk  groźny,  kotły 
huknęły  do  wtóru  okrzykom. 

Wtedy  książę  wydobył  szablę  i,  wzniósłszy 
ją  wraz  z  oczyma  ku  niebu,  tak  mówił: 

—  Ja,  Jeremi  Wiśniowiecki,  wojewoda  ruski, 
książę  na  Lubniach  i  Wiśniowcu,  przysięgam 
Tobie,  Boże  w  Trójcy  Świętej  jedyny,  i  Tobie, 
Matko  Najświętsza,  jako  podnosząc  tę  szablę 
przeciw  hultajstwu,  od  którego  ojczyzna  jest  po- 
hańbiona, poty  jej  nie  złożę,  póki  mi  sił  i  życia 
stanie,  póki  hańby  owej  nie  zmyję,  każdego  nie- 
przyjaciela do  nóg  Rzeczypospolitej  nie  zegnę, 
Ukrainy  nie  uspokoję   i    buntów  chłopskich  we 
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krwi  nie  utopię.  A  jako  ten  ślub  ze  szczerego 
seica  czynię,  tak  mi  Panie  Boże  dopomóż  — 
amen ! 

To  rzekłszy,  stal  jeszcze  przez  chwilę,  pa- 
trząc w  niebo,  poczem  zwolna  zjechał  z  mogiły 
ku  chorągwiom.  Wojska  doszły  na  noc  do  Ba- 
sani,  wsi  pani  Krynickiej,  która  przyjęła  księcia, 
klęcząc  we  wrotach,  bo  już  ją  byli  chłopi  we 
dworze  oblegali,  którym  z  pomocą  co  wierniej- 
szej czeladzi  się  opędzała,  gdy  nagłe  przyjście 
wojsk  ocaliło  ją  i  jej  dziewiętnaścioro  dzieci, 
a  w  tern  samych  panien  czternaście.  Książę,  ka- 
zawszy napastników  pochwytać,  wysłał  Ponia- 
towskiego, rotmistrza  kozackiej  chorągwi,  ku 
Kaniowu,  który  tejże  nocy  przywiódł  pięciu  za- 
porożców z  wasiutyńskiego  kurzenia.  Uczestni- 
czyli oni  wszyscy  w  bitwie  korsuńskiej  i  przy- 
pieczeni ogniem,  zdali  dokładną  o  niej  księciu 
relacyę.  Zapewnili  również,  że  Chmielnicki  jesz- 
cze jest  w  Korsuniu.  Tuhaj-bej  zaś  z  jasyrem, 
z  łupami  i  z  obu  hetmanami  udał  się  do  Cze- 
hryna,  skąd  do  Krymu  miał  jechać.  Słyszeli 
także,  że  Chmielnicki  prosił  go  bardzo,  aby  wojsk 
zaporoskich  nie  opuszczał  i  przeciw  księciu  szedł, 
wszelako  murza  nie  chciał  się  na  to  zgodzić, 
mówiąc,  iż  po  zniesieniu  wojsk  i  hetmanów,  sami 
kozacy  mogą  już  sobie  poradzić,  on  zaś  nie  bę- 
dzie dłużej  czekał,  bo  jasyrby  mu  wymarł.  Ba- 
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dani  o  siły  Chmielnickiego,  podawali  je  na  dwie- 
ście tysięcy,  ale  dość  lada  jakich,  a  dobrych  tylko 
pięćdziesiąt,  to  jest  zaporożców  i  kozaków  pań- 
skich, albo  grodowych,  którzy  się  do  buntu  przy- 
łączyli. 

Po  otrzymaniu  tych  wiadomości,  pokrzepił 
się  na  duchu  książę,  spodziewał  się  bowiem  także 
za  Dnieprem  znacznie  w  potęgę  urosnąć,  przez 
szlachtę,  zbiegów  wojska  koronnego  i  poczty 
pańskie.  Zaczem  nazajutrz  rano  udał  się  w  dal- 
szą drogę. 

Za  Perejasławiem  weszły  wojska  w  olbrzy- 
mie, głuche  lasy,  ciągnące  się  wzdłuż  biegu  Tru- 
bieży  aż  do  Kozielca  i  dalej  pod  sam  Czerni- 
hów.  Był  to  schyłek  maja  —  upały  straszliwe. 
W  lasach,  miasto  chłodu,  było  tak  duszno,  iż 
ludziom  i  koniom  powietrza  brakło  do  oddechu. 
Bydło,  prowadzone  za  taborem,  padało  co  krok, 
lub  zwietrzywszy  wodę,  biegło  ku  niej  jak  sza- 
lone, przewracając  wozy  i  powodując  zamiesza- 
nie. Zaczęły  też  i  konie  padać,  zwłaszcza  w  cięż- 
kiej jeździe.  Noce  były  nieznośne  dla  niezmier- 
nej ilości  robactwa  i  zbyt  silnego  zapachu  ży- 
wicy, którą  z  powodu  upałów  drzewa  roniły 
obficiej,  niż  zwykle. 

Wleczono  się  tak  cztery  dni,  nakoniec  pią- 
tego upał  stał  się  nadnaturalny.  Gdy  przyszła 
noc,  konie  zaczęły  chrapać,  a  bydło  ryczeć  źa- 
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łośnie,  jakoby  przewidując  jakieś  niebezpieczeń- 
stwo, którego  ludzie  nie  mogli  się  jeszcze  do- 
myślić. 

—  Krew  wietrzą!  —  mówiono  z  taboru,  mię- 
dzy tłumami  uciekających  rodzin  szlacheckich. 

—  Kozacy  gonią  nas!  bitwa  będzie! 

Na  te  słowa  niewiasty  podniosły  lament  — 
wieść  doszła  do  czeladzi,  wszczął  się  popłoch 
i  zamieszanie  —  wozy  jęły  się  prześcigać  wza- 
jemnie, albo  zjeżdżać  z  traktu  naoślep  w  las, 
w  którym  więzły  między  drzewami. 

Ale  ludzie  przysłani  przez  księcia  przywró- 
cili szybko  porządek.  Rozesłano  na  wszystkie 
strony  podjazdy,  by  się  przekonać,  czy  rzeczy- 
wiście jakie  niebezpieczeństwo  nie  groziło. 

Pan  Skrzetuski,  który  na  ochotnika  z  Woło- 
szą  poszedł,  wrócił  pierwszy  nad  ranem,  a  wró- 
ciwszy, udał  się  natychmiast  do  księcia. 

—  Co  tam?  —  spytał  Jeremi. 

—  Mości  książę,  lasy  się  palą. 

—  Podpalone? 

—  Tak  jest.  Schwytałem  kilku  ludzi,  którzy 
wyznali,  iż  Chmielnicki  wysłał  ochotnika,  któ- 
ryby za  waszą  książęcą  mością  szedł,  a  ogień, 
jeśli  wiatr  będzie  pomyślny,  podkładał. 

—  Żywcemby  nas  chciał  upiec,  bitwy  nie 
staczając.  Dawać  tu  tych  ludzi! 

Za  chwilę  przyprowadzono  trzech  czabanów, 
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dzikich,  głupich,  przestraszonych,  którzy  natych- 
miast przyznali  się,  iź  istotnie  kazano  im  lasy 
podpalić. 

Wyznali  także,  ze  i  wojska  były  już  za  księ- 
ciem wyprawione,  ale  te  szły  ku  Czernihowu 
inną  drogą,  bliżej  Dniepru. 

Tymczasem  przybyły  i  inne  podjazdy,  a  każdy 
przywiózł  tę  samą  wieść: 

—  Lasy  się  palą. 

Ale  książę  nie  zdawał  się  tern  bynajmniej 
trwożyć. 

—  Pogański  to  sposób,  —  rzekł  —  ale  nic 
potem!  Ogień  nie  przejdzie  za  rzeki,  idące  do 
Trubieźy. 

Jakoż  istotnie  do  Trubieźy,  wzdłuż  której  po- 
suwał się  ku  północy  tabor,  wpadało  tyle  rze- 
czek, tworzących  tu  i  owdzie  szerokie  bagna, 
iź  nie  było  obawy,  aby  ogień  mógł  się  przez 
nie  przedostać.  Potrzeba  było  chyba  za  każdą 
z  nich  na  nowo  bór  podpalać. 

Podjazdy  sprawdziły  wkrótce,  iź  tak  czy- 
niono. Codziennie  też  sprowadzały  podpalaczów, 
którymi  ubierano  sosny  przydrożne. 

Ogień  szerzył  się  gwałtownie,  ale  wzdłuż  rze- 
czek ku  wschodowi  i  zachodowi,  nie  ku  północy. 
Nocami  niebo  czerwieniło  się,  jak  okiem  dojrzał. 
Niewiasty  śpiewały  od  wieczora  do  świtania 
pieśni  pobożne.   Przerażony  dziki  zwierz  z  pło- 
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nących  borów  chronił  się  na  trakt  i  ciągnął  za 
taborem,  mieszając  się  ze  stadami  domowego 
bydła.  Wiatr  naniósł  dymów,  które  przesłoniły 
cały  widnokrąg.  Wojska  i  wozy  posuwały  się 
jak  we  mgle  gęstej,  przez  którą  wzrok  nie  się- 
gał. Piersi  nie  miały  czem  oddychać,  dym  gryzł 
oczy  —  a  wiatr  napędzał  go  coraz  więcej.  Świat- 
ło słoneczne  nie  mogło  się  przebić  przez  te  tu- 
many, i  nocami  było  widniej,  niż  w  dzień,  bo 
świeciły  łuny.   Bór    zdawał  się  nie  mieć  końca. 

Wśród  takich  to  płonących  lasów  i  dymów 
prowadził  Jeremi  swoje  wojska.  Przytem  nadeszły 
wieści,  że  nieprzyjaciel  idzie  drugą  stroną  Tru- 
bieźy,  ale  nie  wiedziano,  jak  wielką  była  jego 
potęga  —  wszelako  Tatarzy  Wierszułła  spraw- 
dzili, źe  był  jeszcze  bardzo  daleko. 

Tymczasem  pewnej  nocy  przyjechał  do  ta- 
boru pan  Suchodolski  z  Bodenek,  z  tamtej  strony 
Desny.  Był  to  dawny  dworzanin  rękodajny  księ- 
cia, który  przed  kilku  laty  na  wieś  się  prze- 
niósł. Uciekał  i  on  przed  chłopstwem,  ale  przy- 
wiózł wieść,  o  której  nie  wiedziano  jeszcze 
w  wojsku. 

Wielka  też  zrobiła  się  konsternacya,  gdy  za- 
pytany przez  księcia  o  nowiny,  odpowiedział: 

—  Złe,  mości  książę!  O  pogromie  hetmań- 
skim już  wiecie,  zarównie  jak  i  o  śmierci  kró- 
lewskiej ? 
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Książę,  który  siedział  na  małym  taboreciku 
podróżnym  przed  namiotem,  zerwał  się  na  równe 
nogi: 

—  Jak  to?  król  umarł? 

—  Miłościwy  pan  oddał  ducha  w  Mereczu, 
jeszcze  na  tydzień  przed  pogromem  korsuńskim  — 
rzekł  Suchodolski. 

—  Bóg  w  miłosierdziu  swojem  nie  dał  mu 
dożyć  takiej  chwili!  —  odpowiedział  książę,  po- 
czerń za  głowę  się  wziąwszy,  mówił  dalej:  — 
Straszne  to  czasy  nadchodzą  na  tę  Rzeczpospo- 
litą. Konwokacye  i  elekcye  —  interregnum,  nie- 
zgody i  machinacye  zagraniczne  teraz,  gdy  po- 
trzebaby,  aby  cały  naród  w  jeden  miecz  w  jed- 
nych ręku  się  zmienił.  Bóg  chyba  odwrócił  od 
nas  oblicze  swoje  i  w  gniewie  swym  za  grze- 
chy chłostać  nas  zamierza.  Toż  tę  pożogę  sam 
tylko  król  Władysław  mógł  ugasić,  gdyż  dziwną 
on  miał  miłość  między  kozactwem,  a  prócz  tego 
wojenny  był  pan. 

W  tej  chwili  kilkunastu  oficerów,  między 
nimi  Zaćwilichowski ,  Skrzetuski,  Baranowski, 
Wurcel,  Machnicki  i  Polanowski  zbliżyło  się  do 
księcia,  który  rzekł: 

—  Mości  panowie,  król  umarł! 

Głowy  odkrywały  się,  jak  na  komendę.  Twa- 
rze spoważniały.  Wieść  tak  niespodziana  mowę 
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wszystkim  odjęła.  Po  chwili  dopiero  wybuchnął 
żal  powszechny. 

—  Wieczne  odpoćznienie  racz  mu  dać  Pa- 
nie! —  rzekł  książę. 

—  I  światłość  wiekuista  niechaj  mu  świeci 
na  wieki! 

Wkrótce  potem  ksiądz  Muchowiecki  zainto- 
nował «Dies  irae»,  i  wśród  tych  lasów,  wśród 
tego  dymu  pognębienie  niewypowiedziane  ogar- 
nęło serca  i  dusze.  Wszystkim  zdawało  się,  jakby 
jakaś  oczekiwana  odsiecz  zawiodła,  jakby  już 
teraz  wobec  groźnego  nieprzyjaciela  sami  zo- 
stali na  świecie...  i  nie  mieli  na  nim  nikogo  wię- 
cej, ino  swego  księcia. 

To  też  wszystkie  oczy  zwróciły  się  ku  niemu, 
i  nowy  węzeł  został  między  nim  a  żołnierstwem 
zawiązany. 

Tegoż  dnia  wieczorem,  książę  rzekł  do  Za- 
ćwilichowskiego  tak,  iż  słyszeli  go  wszyscy: 

—  Potrzeba  nam  króla  wojownika,  to  też 
jeśli  Bóg  pozwoli,  byśmy  dali  nasze  kreski  na 
elekcyi,  damy  je  za  królewiczem  Karolem,  który 
więcej  od  Kazimierza  ma  wojennego   animuszu. 

—  Vivat  Carolus  rex!  —  zawołali  oficerowie. 

—  Vivat!  —  powtórzyły  usarye,  a  za  niemi 
całe  wojsko. 

I  nie  spodziewał  się  zapewne  książę-woje- 
woda,  że  te  okrzyki,   brzmiące  na  Zadnieprzu, 
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wśród  głuchych  lasów  czernihowskich,  dojdą  aż 
do  Warszawy  i  ze  mu  buławę  wielką  koronną 
z  rąk  wytrącą. 


ROZDZIAŁ  XXV. 

Po  dziewięciodniowym  pochodzie,  którego  pan 
Maszkiewicz  był  Ksenofontem,  i  trzydniowej 
przeprawie  przez  Desnę,  przyszły  wreszcie  woj- 
ska do  Czernihowa.  Przed  wszystkiemi  wszedł 
pan  Skrzetuski  z  Wołoszą,  którego  umyślnie 
książę  do  zajęcia  miasta  wykomenderował,  aby 
się  mógł  prędzej  o  kniaziównę  i  Zagłobę  rozpy- 
tać.  Ale  tu  również,  jak  i  w  Lubniach,  ani 
w  mieście,  ani  na  zamku  nikt  o  nich  nie  sły- 
szał. Przepadli  gdzieś  bez  śladu,  jak  kamień 
w  wodzie,  i  rycerz  sam  już  nie  wiedział,  co 
o  tern  myśleć.  Gdzie  się  mogli  schronić?  Przecie 
nie  do  Moskwy,  ani  do  Krymu,  ani  na  Sicz?  Po- 
zostawało jedno  przypuszczenie,  iż  przeprawili 
się  przez  Dniepr,  ale  w  takim  razie  znaleźli  się 
odrazu  w  środku  burzy.  Tam  rzezie,  pożogi, 
pijane  tłumy  czerni,  zaporożcy  i  Tatarzy,  przed 
którymi  nawet  i  przebranie  Heleny  nie  chroniło, 
bo  dzicz  pogańska  chętnie  zagarniała  w  jasyr 
chłopców  dla  wielkiego  na  nich  na  targach  stam- 
bulskich pokupu.  Przychodziło  nawet  do  głowy 
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panu  Skrzetuskiemu  straszliwe  podejrzenie,  że 
może  umyślnie  Zagłoba  w  tamtą  stronę  ją  po- 
wiódł, ażeby  Tuhaj-bejowi  ją  sprzedać,  który 
mógł  hojniej  od  Bohuna  go  nagrodzić  —  i  ta  myśl 
prawie  go  o  szaleństwo  przyprawiała,  ale  uspo- 
kajał go  w  tern  znacznie  pan  Longinus  Podbi- 
pięta,  który  Zagłobę  poznał  dawniej  od  Skrze- 
tuskiego. 

—  Braciaszku,  mości  namiestniku,  —  mówił  — 
wybij  że  sobie  to  z  głowy.  Jużźe  ten  szlachcic 
tego  nie  uczynił!  Było  i  u  Kurcewiczów  dosyć 
skarbów,  któreby  mu  Bohun  chętnie  odstąpił, 
taż  gdyby  chciał  dziewczynę  gubić,  gardłaby 
nie  narażał  i  do  fortuny  doszedł. 

—  Prawda  jest,  —  mówił  namiestnik  —  ale 
czemuż  za  Dniepr,  a  nie  do  Łubniów,  lub  do 
Czernihowa  z  nią  uciekał? 

—  Juźże  ty  się  uspokój,  mileńki.  Ja  tego  Za- 
głobę znam.  Pił  on  ze  mną  i  zapożyczał  się 
u  mnie.  O  pieniądze  on  nie  dba  ani  o  swoje, 
ani  o  cudze.  Swoje  ma,  to  straci  —  cudzych  nie 
odda,  ale  żeby  miał  na  takie  postępki  się  pusz- 
czać, tego  po  nim  się  nie  spodziewam. 

—  Lekki  to  jest  człek,  lekki  —  mówił  Skrze- 
tuski, 

—  To  może  i  lekki,  ale  frant,  który  każdego 
w  pole  wywiedzie  i  ze  wszystkich  niebezpie- 
czeństw się  wykręci.   A  jako   tobie   ksiądz  pro- 
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rockim  duchem  przepowiedział,  iź  ci  ją  Bóg  po- 
wróci —  tak  i  będzie,  gdyż  słuszna  to  jest,  aby 
wszelki  szczery  afekt  był  wynagrodzony,  którą 
ufnością  pocieszaj  się,  jako  ja  się  pocieszam. 

Tu  pan  Longinus  sam  począł  wzdychać 
ciężko,  a  po  chwili  dodał: 

—  Popytajmyż  się  jeszcze  w  zamku,  może 
oni  choć  przechodzili  tędy. 

I  pytali  się  wszędzie,  ale  napróżno  —  nie 
było  żadnego  śladu  nawet  i  przejścia  zbiegów. 
W  zamku  pełno  było  szlachty  z  żonami  i  dziećmi, 
która  się  tu  przed  kozakami  zawarła.  Książę 
namawiał  ich,  by  szli  z  nim  razem  i  przestrze- 
gał, że  kozacy  idą  za  nim  w  tropy.  Nie  śmieli 
oni  uderzyć  na  wojsko,  ale  było  prawdopodob- 
nem,  że  po  odejściu  księcia  pokuszą  się  o  zamek 
i  miasto.  Szlachta  jednak  w  zameczku  dziwnie 
była  zaślepiona. 

—  Bezpieczni  tu  jesteśmy  za  lasami  —  od- 
powiadali księciu.  —  Nikt  tu  do  nas  nie  przyj- 
dzie. 

—  A  przecie  ja  owe  lasy  przeszedłem  —  mó- 
wił książę. 

—  To  wasza  książęca  mość  przeszła,  ale  hul- 
tajstwo  nie  przejdzie.  Ho!  ho!  nie  takie  to  lasy. 

I  nie  chcieli  iść,  trwając  w  swojem  zaślepie- 
niu, które  potem  srodze  przypłacili,  gdyż  po 
odejściu  księcia  rychło  nadciągnęli  kozacy.  Za- 
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mek  bronił  się  mężnie  przez  trzy  tygodnie,  po- 
czem  został  zdobyty  i  wszyscy  w  nim  w  pień 
wycięci.  Kozacy  dopuszczali  się  strasznych  okru- 
cieństw, rozdzierając  dzieci,  paląc  niewiasty 
na  wolnym  ogniu  —  i  nikt  nie  zemścił  się  nad 
nimi. 

Książę  tymczasem,  przyszedłszy  do  Lubecza 
nad  Dniepr,  tam  wojsko  dla  odpoczynku  rozło- 
żył, sam  zaś  z  księżną,  dworem  i  ciężarami  je- 
chał do  Brahina,  położonego  wśród  lasów  i  błot 
nieprzebytych.  W  tydzień  później  przeprawiło 
się  i  wojsko.  Ruszono  następnie  do  Babicy  pod 
Mozyr  —  i  tam  w  święto  Bożego  Ciała  wybiła 
godzina  rozstania  się,  bo  księżna  z  dworem  miała 
jechać  do  Turowa  do  pani  wojewodziny  wileń- 
skiej, ciotki  swojej,  książę  zaś  z  wojskiem  w  ogień 
ku  Ukrainie. 

Na  ostatnim  pożegnalnym  obiedzie  byli  oboje 
księstwo,  fraucymer  i  co  przedniejsze  towarzy- 
stwo. Ale  wśród  panien  i  kawalerów  nie  było 
zwykłej  wesołości,  bo  nie  jedno  tam  żołnierskie 
serce  krajało  się  na  myśl,  że  za  chwilę  trzeba 
będzie  porzucić  tę  wybraną,  dla  której  by  się 
chciało  żyć,  bić  i  umierać,  nie  jedne  jasne  lub 
ciemne  oczy  dziewczęce  zachodziły  łzami  z  żalu, 
iż  on  odjedzie  na  wojnę,  między  kule  i  miecze, 
między  kozaki  i  dzikie  Tatary...  odjedzie  i  może 
nie  wróci... 
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To  też,  gdy  książę  przemówił,  żegnając  żonę 
i  dwór,  panniątka  zapiszczały  jedna  w  drugą  ża- 
łośnie, jak  kocięta,  rycerze  zaś,  jako  to  silniej- 
szego ducha,  powstali  z  miejsc  swoich  i  chwy- 
ciwszy za  głownie  szabel,  krzyknęli  razem: 

—  Zwyciężymy  i  powrócimy! 

—  Dopomóż  wam  Bóg!  —  odpowiedziała 
księżna. 

Na  to  rozległ  się  okrzyk,  aż  okna  i  ściany 
się  zatrzęsły. 

—  Niech  żyje  księżna  pani!  niech  żyje  matka 
nasza  i  dobrodziejka! 

—  Niech  żyje!  niech  żyje! 

Kochali  ją  też  żołnierze  za  jej  przychylność 
dla  rycerstwa,  za  jej  wielką  duszę,  hojność  i  ła- 
skawość, za  opiekę  nad  ich  rodzinami.  Kochał 
ją  nad  wszystko  książę  Jeremi,  bo  to  były  dwie 
natury,  jakby  dla  siebie  stworzone,  kubek  w  ku- 
bek do  siebie  podobne,  obie  ze  złota  i  spiżu 
ulane. 

Więc  wszyscy  szli  ku  niej  i  każdy  klękał 
z  kielichem  przed  jej  krzesłem,  a  ona  za  głowę 
każdego  ścisnąwszy,  kilka  słów  łaskawych  prze- 
mówiła. Skrzetuskiemu  zaś  rzekła: 

—  Niejeden  tu  podobno  rycerz  szkaplerzyk, 
albo  wstążeczkę  na  waletę  dostanie,  a  że  nie 
masz  tu  tej,  od  którejbyś  waćpan  najbardziej 
pragnął,  przeto  przyjm  ode  mnie,  jakby  od  matki. 
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To  rzekłszy,  zdjęła  krzyżyczek  zloty,  turku- 
sami usiany,  i  zawiesiła  go  na  szyi  rycerza, 
który  rękę  jej  ze  czcią  ucałował. 

Znać  było,  że  książę  był  bardzo  kontent  z  tego, 
co  pana  Skrzetuskiego  spotkało,  gdyż  w  ostat- 
nich czasach  jeszcze  bardziej  go  polubił  za  to, 
iż  godność  książęcą,  posłując  na  Siczy,  ochro- 
nił —  i  listów  od  Chmielnickiego  brać  nie  chciał. 
Tymczasem  ruszono  się  od  stołu.  Panny,  chwy- 
ciwszy w  lot  słowa  księżny  do  pana  Skrzetu- 
skiego wyrzeczone  i  biorąc  je  za  zgodę  i  pozwo- 
lenie, zaraz  też  poczęły  wydobywać:  ta  szkap- 
lerz,  ta  szarfę,  ta  krzyżyk  —  co  widząc,  ryce- 
rze obces  każdy  do  swojej,  jeśli  nie  wybranej, 
to  przynajmniej  do  najmilszej.  Sunął  tedy  Po- 
niatowski do  Żytyńskiej,  Bychowiec  do  Bohowi- 
ty niańki,  bo  tę  sobie  w  ostatnich  czasach  upo- 
dobał. RoztworowTski  do  Żukówny,  rudy  Wier- 
szułł  do  Skoropackiej,  oberszter  Machnicki,  choć 
stary,  do  Zawiejskiej,  jedna  tylko  Anusia  Borzo- 
bohata-Krasieńska,  choć  najpiękniejsza  ze  wszyst- 
kich, stała  pod  oknem  sama  i  opuszczona.  Lice 
jej  zarumieniło  się,  oczki  nakryte  powiekami 
strzelały  z  ukosa,  jakby  gniewem,  a  zarazem 
i  prośbą,  by  jej  nie  czyniono  takiego  afrontu, 
zaś  zdrajca  Wołodyjowski  zbliżył  się  i  rzekł: 

—  Chciałem  też  i  ja  prosić  pannę  Annę  o  ja- 
kową   pamiątkę,    alem    się    tej    chęci   wyrzekł, 
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gdyżem    tak    mniemał,    że    dla   zbyt  wielkiego 
tłoku  się  nie  docisnę. 

Policzki  Anusi  zapałały  jeszcze  ogniściej, 
wszelako  bez  chwili  namysłu  odrzekła: 

—  Z  innychbyś  waćpan  rąk,  nie  z  moich, 
chciał  pamiątki,  ale  jej  nie  dostaniesz,  bo  tam, 
jeśli  nie  za  ciasno,  to  dla  waszeci  za  wysoko. 

Cios  był  dobrze  wymierzony  i  podwójny,  bo 
po  pierwsze,  zawierał  przy  mówkę  do  małego 
wzrostu  rycerza,  a  powtóre  —  do  jego  afektu  dla 
księżniczki  Barbary  Zbaraskiej.  Pan  Wołody- 
jowski kochał  się  naprzód  w  starszej  Annie,  ale 
gdy  tę  zaswatano,  przebolał  i  w  cichości  ofiaro- 
wał serce  Barbarze,  sądząc,  źe  nikt  się  tego  nie 
domyśla.  Więc  też,  gdy  o  tern  od  Anusi  zasły- 
szał, choć  to  niby  szermierz  pierwszej  wody 
i  na  szable  i  na  słowa,  skonfundował  się  tak,  że 
języka  w  gębie  zapomniał  i  tylko  jąkał  nie  do 
rzeczy: 

—  Waćpanna  także  mierzysz  wysoko,  bo  tak 
właśnie,  jak  głowa  pana...  Podbipięty... 

—  Wyższy  on  istotnie  od  waćpana  i  mie- 
czem i  polityką  —  odparła  rezolutna  dziewczy- 
na. —  Dziękuj ę-ć  też,  żeś  mi  go  przypomniał. 
Dobrze  i  tak! 

To  rzekłszy,  zwróciła  się  ku  Litwinowi: 

—  Mości  panie,  zbliż  się  jeno  waćpan.  Chcę 
też  i  ja  mieć  swojego  rycerza,  a  już  nie  wiem, 
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czybym  mogła  na  mężniejszej  piersi  oną  szarfę 
przewiązać'-. 

Pan  Podbipięta  oczy  wytrzeszczył,  jakby  nie 
wierząc  sobie  czy  dobrze  słyszy,  nareszcie  jak 
rzuci  się  na  kolana,  aź  podłoga  zatrzeszczała: 

—  Dobrodziejko  moja!  dobrodziejko! 
Anusia    przewiązała    szarfę,   a   potem    małe 

rączki  znikły  całkiem  pod  płowymi  wąsami 
pana  Longina,  rozlegało  się  tylko  mlaskanie 
i  mruczenie,  którego  słuchając,  pan  Wołodyjow- 
ski rzekł  do  porucznika  Migurskiego: 

—  Przysiągłbyś,  że  niedźwiedź  pszczoły  psowa 
i  miód  wyjada. 

Poczem  odszedł  z  pewną  złością,  bo  czuł  w  so- 
bie Anusine  żądło,  a  przecie  kochał  się  w  niej 
także  swego  czasu. 

Ale  już  też  i  książę  począł  się  z  księżną  że- 
gnać —  i  w  godzinę  później  dwór  ruszył  do  Tu- 
rowa,  wojska  zaś  ku  Prypeci. 

W  nocy  na  przeprawie,  gdy  budowano  tratwy 
do  przeniesienia  dział,  a  usarye  pilnowały  ro- 
bót, rzekł  pan  Longinus  do  Skrzetuskiego: 

—  Ot,  braciaszku,  nieszczęście! 

—  Co-ó  się  stało?  —  pytał  namiestnik. 

—  A  to  te  wieści  z  Ukrainy! 

—  Jakie? 

—  Powiadali  przecie  zaporożcy,  że  Tuhaj-bej 
odszedł  z  ordą  do  Krymu. 
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—  To  i  cóż  z  tego?  Na  to  przecież  nie  bę- 
dziesz płakał. 

—  Owszem,  braciaszku,  boś  mnie  powie- 
dział —  i  miałeś  słuszność  —  co?  —  że  kozac- 
kich głów  liczyć  nie  mogę,  a  skoro  Tatarzy 
odeszli,  tak  skądże  ja  wezmę  trzech  głów  po- 
gańskich? gdzie  ich  szukać  będę?  A  mnie  one, 
ach,  jak  potrzebne! 

Skrzetuski,  choć  sam  strapiony,  uśmiechnął 
się  i  odrzekł: 

—  Zgaduję,  o  co  ci  chodzi,  bom  widział,  jak 
cię  dziś  na  rycerza  pasowano. 

Na  to  pan  Longinus  ręce  złożył: 

—  Tak,  bo  pocóż  dłużej  skrywać,  polubiłem, 
braciaszku,  polubiłem...  Ot,  nieszczęście! 

—  Nie  martw  się.  Nie  wierzę  ja  w  to,  by 
Tuhaj-bej  już  odszedł,  a  zresztą  będziesz  miał 
pogaństwa  jak  tych  komarów  nad  głową. 

Rzeczywiście  całe  chmury  komarów  unosiły 
się  nad  końmi  i  ludźmi,  bo  wojska  weszły  w  kraj 
błot  nieprzebytych,  lasów  bagnistych,  łąk  roz- 
miękłych, rzek,  rzeczek  i  strumieni,  w  kraj  pu- 
sty, głuchy,  jedną  puszczą  szumiący,  o  którego 
mieszkańcach  mawiano  w  owych  czasach: 

»Dał  dla  córeczki 
Szlachcic  Hołota 
Dziegciu  dwie  beczki, 
Grzybów  wianuszek, 
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Wjunów  garnuszek 
I  lechę  błota*. 

Na  biocie  owem  rosły  wprawdzie  nietylko 
grzyby,  ale  wbrew  owym  rytmom  i  wielkie  for- 
tuny pańskie.  Wszelako  w  tej  chwili  ludzie  ksią- 
żęcy, którzy  w  znacznej  części  wychowali  się 
i  wyrośli  na  suchych  wysokich  stepach  zadnie- 
przańskich,  nie  chcieli  oczom  własnym  wierzyć. 
Wszakże  i  tam  były  miejscami  bagna  i  lasy 
ale  tu  cały  kraj  zdawał-  się  jednem  bagnem. 
Noc  była  pogodna,  jasna  —  i  przy  blasku  księ- 
życa, jak  okiem  sięgnąć,  nie  zajrzałeś ,  sążnia 
suchego  gruntu.  Kępy  tylko  czerniły  się  nad 
wodą,  lasy  zdawały  się  z  wody  wyrastać,  woda 
chlupotała  pod  nogami  końskiemi,  wodę  wycis- 
kały koła  wozów  i  armat.  Wurcel  wpadł  w  de- 
speracyę.  « Dziwny  pochód  —  mówił:  —  pod  Czer- 
nihowem  groził  nam  ogień,  a  tu  woda  nas  za- 
lewa*. Rzeczywiście,  ziemia  wbrew  przyrodze- 
niu nie  dawała  tu  stałej  podpory  nogom,  ale 
gięła  się,  trzęsła,  jakby  się  chciała  rozstąpić  i  po- 
chłonąć tych,  co  się  po  niej  poruszali. 

Wojska  przez  Prypeć  przeprawiały  się  cztery 
dni,  potem  niemal  codziennie  trzeba  było  prze- 
bywać rzeki  i  rzeczułki,  płynące  w  rozkisłym 
gruncie.  A  nigdzie  mostu.  Lud  cały  na  łodziach, 
w  szuhalejach.  .  Po   kilku   dniach   wszczęły  się 
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i  mgły  i  deszcze.  Ludzie  dobywali  ostatnich  sił, 
by  się  nakoniec  wydostać  z  tych  zaklętych  oko- 
lic. A  książę  śpieszył,  pędził.  Kazał  walić  całe 
lasy,  układać  drogi  z  okrąglaków  i  szedł  na- 
przód. Żołnierz  też,  widząc  jak  nie  szczędził  sił 
własnych,  jak  od  rana  do  nocy  był  na  koniu, 
wojska  sprawował,  nad  pochodem  czuwał,  wszyst- 
kiem  osobiście  zawiadował  —  nie  śmiał  szemrać, 
choć  trud  był  prawie  nad  siły.  Od  rana  do  nocy 
lgnąć  i  moknąć  —  oto  był  wspólny  los  wszyst- 
kich. Koniom  róg  począł  złazić  z  kopyt,  wiele 
ich  od  armat  odpadło,  więc  piechota  i  dragoni 
Wołodyjowskiego  sami  ciągnęli  działa.  Najgór- 
niejsze  pułki,  jako  usarye  Skrzetuskiego,  Zaćwi- 
lichowskiego  i  pancerni,  brały  się  do  siekier,  do 
moszczenia  dróg.  Był  to  sławny  pochód  o  chło- 
dzie, wodzie  i  głodzie,  w  którym  wola  wodza 
i  zapał  żołnierzy  łamały  wszystkie  przeszkody. 
Nikt  tędy  dotychczas  nie  odważył  się  z  wiosny, 
przy  rozlaniu  wód,  wojsk  prowadzić.  Szczęściem, 
pochód  nie  był  ani  razu  żadnym  napadem  prze- 
rwany. Lud  tam  cichy,  spokojny,  nie  myślał 
o  buncie,  a  choć  później  podburzany  przez  ko- 
zaków i  zachęcany  przykładem,  nie  chciał  gar- 
nąć się  pod  ich  znaki.  Toż  i  teraz  spoglądał 
sennem  okiem  na  przechodzące  zastępy  rycerzy, 
którzy  wynurzali  się  z  borów  i  bagien,  jakby 
zaklęci,  a  przechodzili  jak  sen;  dostarczał  prze- 
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wodników,  spełniał  cicho  i  posłusznie  wszystko, 
czego  od  niego  żądano. 

Co  widząc,  książę  powściągał  surowie  wszelką 
swawolę  żołnierską,  i  nie  płynęły  za  wojskiem 
jęki  ludzkie,  przekleństwa  i  narzekania,  a  gdy 
po  przejściu  wojsk  została  w  jakiej  dymnej 
wiosce  wieść,  że  to  kniaź  Jarema  przechodził, 
ludzie  potrząsali  głowami:  «Wźe  windobryj!»  — 
mówili  sobie  z  cicha. 

Nakoniec  po  dwudziestu  dniach  nadludzkich 
trudów  i  wysileń,  wychyliły  się  wojska  książęce 
w  kraj  zbuntowany.   «  Jarema  ide!  Jarema  ide!» 

—  rozlegało  się  po  całej  Ukrainie,  aż  hen,  po  Dzi- 
kie Pola,  do  Czehryna  i  Jahorliku.  « Jarema  ide!» 

—  rozlegało  się  po  miastach,  wsiach,  chutorach 
i  pasiekach,  i  na  tę  wieść,  kosy,  widły  i  noże 
wypadały  z  rąk  chłopskich,  twarze  bladły,  kupy 
swawolne  pomykały  nocami  ku  południowi,  jak 
stada  wilków  przed  odgłosem  rogów  myśliw- 
skich; Tatar  zabłąkany  dla  grabieży  zeskaki- 
wał z  konia  i  ucho  co  chwila  do  ziemi  przykła- 
dał; w  niezdobytych  jeszcze  zamkach  i  zamecz- 
kach bito  w  dzwony  i  śpiewano  «Te  Deum  lau- 
damus!> 

A  ów  groźny  lew  położył  się  na  progu  zbun- 
towanego kraju  i  odpoczywał. 
Siły  zbierał. 
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ROZDZIAŁ  XXVI. 

Tymczasem  Chmielnicki,  postawszy  czas  ja- 
kiś w  Korsuniu,  do  Białocerkwi  się  cofnął  i  tam 
stolicę  swą  założył.  Orda  zapadła  koszem  z  dru- 
giej strony  rzeki,  rozpuszczając  zagony  po  ca- 
łem  województwie  Kijowskiem.  Niepotrzebnie  się 
też  martwił  pan  Longinus  Podbipięta,  że  mu 
głów  tatarskich  nie  stanie.  Pan  Skrzetuski  słusz- 
nie przewidywał,  że  zaporożcy,  schwytani  przez 
pana  Poniatowskiego  pod  Kaniowem,  fałszywą 
dali  wiadomość:  Tuhaj-bej  nietylko  nie  odszedł, 
ale  nawet  do  Czehryna  się  nie  ruszał.  Co  wię- 
cej, nowe  czambuły  nadciągnęły  ze  wszystkich 
stron.  Przyszli  car  zy  ko  wie  azowski  i  astrachań- 
ski, którzy  nigdy  przedtem  w  Polsce  nie  by- 
wali, w  cztery  tysiące  wojowników,  przyszło 
dwanaście  tysięcy  hordy  nohajskiej,  dwadzieścia 
tysięcy  biłgorodzkiej  i  budziackiej,  wszystko  za- 
klęci ongi  Zaporoża  i  kozactwa  nieprzyjaciele, 
dziś  bracia  i  na  krew  chrześcijańską  zaprzy- 
sięgli sprzymierzeńcy.  Nakoniec  przybył  i  sam 
Chan  Islan  Girej,  z  dwunastu  tysiącami  Pe- 
rekopców.  Cierpiała  od  tych  przyjaciół  cała 
Ukraina,  cierpiał  nietylko  stan  szlachecki,  ale 
i  lud  ruski,  któremu  palono  wioski,  zabierano 
dobytek,  a  samych  chłopów,   niewiasty  i  dzieci 
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pędzono  w  jasyr.  W  tych  czasach  mordu,  po- 
żogi i  krwi  wylania,  jeden  tylko  dla  chłopa  był 
ratunek:  uciec  do  obozu  Chmielnickiego.  Tam 
z  ofiary  stawał  się  zbójem  i  sam  własną  ziemię 
niszczył,  ale  przynajmniej  żywota  był  bezpieczny. 
Nieszczęsny  kraj!...  Gdy  bunt  w  nim  wybuchł, 
pokarał  go  naprzód  i  spustoszył  pan  Mikołaj 
Potocki,  potem  zaporożcy  i  Tatarzy,  którzy  niby 
dla  oswobodzenia  go  przyszli,  a  teraz  zawisł 
nad  nim  Jeremi  Wiśniowiecki. 

Uciekał  też  kto  mógł  do  obozu  Chmielnic- 
kiego, uciekała  nawet  i  szlachta,  gdy  innego 
środka  ocalenia  nie  było.  Dzięki  temu,  Chmiel- 
nicki rósł  w  siły,  i  że  nie  zaraz  ruszył  w  głąb 
Rzeczypospolitej,  że  leżał  długo  w  Białocerkwi, 
to  przeważnie  dlatego,  by  ład  w  te  rozhukane 
i  dzikie  żywioły  wprowadzić. 

Jakoż  w  żelaznych  jego  ręku  zmieniały  się 
one  szybko  w  bojową  potęgę.  Kadry  z  wyćwi- 
czonych zaporożców  były  gotowe,  podzielono 
czerń  na  pułki,  wyznaczono  pułkowników  z  daw- 
nych atamanów  koszowych,  pojedyncze  oddziały 
wysyłano  na  zdobywanie  zamków,  by  je  do  boju 
zaprawić.  A  bitny  to  był  z  natury  lud,  do  wojny 
tak  jak  żaden  inny  sposobny,  do  broni  przywyk- 
ły, przez  napady  tatarskie  z  ogniem  i  krwa- 
wem  obliczem  wojny  oswojony. 

Poszło    więc    dwóch   pułkowników,   Handźa 
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i  Ostap,  na  Nesterwar,  który  zdobyli,  ludność 
żydowską  i  szlachecką  w  pień  wycięli.  Czetwer- 
tyńskierau  kniaziowi  własny  jego  młynarz  głowę 
na  progu  zamkowym  obciął,  a  z  księżny 
Ostap  niewolnicę  swoją  uczynił.  Szli  inni  w  inne 
strony,  i  powodzenie  towarzyszyło  ich  orężowi, 
bo  strach  serca  «Lachom»  odjął  —  strach  «temu 
-narodowi  niezwyczajny*,  który  broń  z  rąk  wy- 
trącał i  sił  zbawiał. 

Nieraz  bywało  pułkownicy  nagabywali  Chmiel- 
nickiego: « Czemu  zaś  ku  Warszawie  nie  ru- 
szasz, ale  spoczywasz,  z  czarownicami  czary 
odprawujesz  i  gorzałką  się  zalewasz,  a  La- 
chom się  obaczyć  od  strachu  i  wojska  ze- 
brać pozwalasz  ?»  Nieraz  też  czerń  pijana 
wyła  po  nocach,  oblegała  kwaterę  Chmielnic- 
kiego, żądając,  by  ją  na  «Lachiw»  prowadził. 
Chmielnicki  podniósł  bunt  i  dał  mu  siłę  strasz- 
liwą, ale  teraz  jął  miarkować,  że  już  siła  owa 
jego  samego  pcha  ku  nieznanej  przyszłości,  więc 
często  chmurnem  okiem  w  oną  przyszłość  spo- 
glądał i  zbadać  ją  usiłował  —  i  sercem  wobec 
niej  się  trwożył. 

Jako  się  rzekło,  wśród  tych  pułkowników 
i  atamanów  on  jeden  wiedział,  ile  jest  straszli- 
wej potęgi  w  pozornej  bezsilności  Ezeczypospo- 
litej.   Podniósł   bunt,   zbił  pod  Żóltemi  Wodami, 
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zbił  pod   Korsuniem,   starł   wojska    koronne  — 
a  co  dalej? 

Zbierał  tedy  pułkowników  do  rady  i,  wodząc 
po  nich  krwawemi  oczyma,  przed  któremi  drżeli 
wszyscy,  stawiał  im  ponuro  to  samo  pytanie: 
«Co  dalej?  czego  wy  chcecie ?» 

—  Iść  do  Warszawy?  to  tu  kniaź  Wiśnio- 
wiecki  przyjdzie,  żony  i  dzieci  wasze  jako  pio- 
run pobije,  ziemię  a  wodę  tylko  zostawi,  a  po- 
tem i  on  za  nami  do  Warszawy  z  całą  potęgą 
szlachecką,  która  się  do  niego  przyłączy,  po- 
ciągnie —  i  we  dwa  ognie  wzięci,  zginiem,  je- 
śli nie  w  bitwach,  to  na  palach... 

—  Na  przyjaźń  tatarską  liczyć  nie  można.  Oni 
dziś  z  nami,  jutro  przeciw  nam  się  odwrócą  i  do 
Krymu  popędzą,  albo  panom  nasze  głowy  sprze- 
dadzą. 

—  Ano,  co  dalej,  mówcie?  Iść  na  Wiśnio- 
wieckiego?  to  on  siłę  naszą  i  tatarską  całą  na 
sobie  zadzierźy,  a  przez  ten  czas  wojska  się 
zbiorą  i  z  głębi  Rzeczypospolitej  w  pomoc  mu 
ruszą.  Wybierajcie... 

I  potrwożeni  pułkownicy  milczeli,  a  Chmiel- 
nicki mówił: 

—  Czemuźeście  to  zmaleli?  czemu  więcej  nie 
przecie  na  mnie,  bym  ku  Warszawie  ciągnął? 
Gdy  tedy  nie  wiecie  co  czynić,  na  mnie  to  zdaj- 
cie, a  Bóg  da,  swoją  i  wasze  głowy  ocalę  i  kon- 
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tentacyą  dla  wojska   zaporoskiego  i  wszystkich 
kozaków  otrzymam. 

Jakoż  pozostawał  jeden  sposób:  układy.  Chmiel- 
nicki dobrze  wiedział,  ile  tą  drogą  można  w  Rze- 
czypospolitej wymódz;  liczył,  że  sejmy  prędzej 
na  znaczną  kontentacyę  się  zgodzą,  niż  na  po- 
datki, zaciągi  i  wojnę,  która  musiałaby  być 
i  długą  i  trudną.  Wiedział  wreszcie,  że  w  War- 
szawie jest  potężna  partya,  a  na  jej  czele  sam 
król,  o  którego  śmierci  wieść  jeszcze  nie  doszła  *), 
i  kanclerz  i  wielu  panów,  którzy  radziby  wzrost 
olbrzymich  fortun  magnackich  na  Ukrainie  po- 
wstrzymać, z  kozaków  siłę  dla  rąk  królewskich 
stworzyć,  wieczysty  pokój  z  nimi  zawrzeć  i  owych 
tysięcy  zebranych  do  postronnej  wojny  użyć.  W  tych 
warunkach  mógł  i  dla  siebie  Chmielnicki  zna- 
mienitą szarżę  zyskać,  buławę  hetmańską  z  kró- 
lewskiego ramienia  otrzymać,  i  dla  kozaków  nie- 
przeliczone ustępstwa  osiągnąć. 

Oto  dlaczego  leżał  długo  pod  Białocerkwią. 
Zbroił  się,  uniwersały  na  wszystkie  strony  roz- 
syłał, lud  ściągał,  całe  armie  tworzył,  zamki 
pod  moc  swoją  zagarniał,  bo  wiedział,  że  tylko 
z  silnym  układać  się  będą,  ale  w  głąb  Rzeczy- 
pospolitej nie  ruszał. 


*)  12  czerwca  pod  Białocerkwią  nie  wiedziano  jeszcze 
o  śmierci  króla. 
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O!  gdyby  na  mocy  układów  pokój  mógł  za- 
wrzeć!... Wtedy  tern  samem  albo  broń  z  ręki 
Wiśnio wieckiego  wytrąci,  albo  —  jeśli  kniaź 
jej  nie  złoży  —  to  nie  on,  Chmielnicki,  ale  kniaź 
będzie  rebelizantem,  wbrew  woli  króla  i  sejmów 
wojnę  wiodącym. 

Naówczas  ruszy  on  na  Wiśniowieckiego  — 
ale  juź  z  królewskiego  i  Rzeczypospolitej  man- 
datu —  i  wybije  wtedy  ostatnia  godzina  nie- 
tylko  dla  kniazia,  ale  dla  wszystkich  ukrain- 
nych  królewiąt,  dla  ich  fortun  i  latyfundyów. 

Tak  myślał  samozwańczy  hetman  zaporoski, 
taki  gmach  na  przyszłość  budował.  Ale  na  ru- 
sztowaniach, pod  on  gmach  przygotowanych,  sia- 
dało często  czarne  ptactwo  trosk,  zwątpień, 
obaw  —  i  krakało  złowrogo. 

Będzie-li  dość  silną  pokojowa  party  a  w  War- 
szawie? zaczną-li  z  nim  układy?  Co  powie  sejm 
i  senat?  zatkną-li  tam  uszy  na  jęki  i  wołania 
ukrainne?  zamkną  oczy  na  łuny  pożarów?... 

Czy  nie  przeważy  wpływ  panów,  owe  nie- 
zmierne laty  fundy  a  posiadających,  o  których 
ochronę  im  iść  będzie?  I  czy  ta  Rzeczpospolita 
tak  się  juź  przeraziła,  że  mu  przebaczy  to,  iź 
się  z  Tatary  połączył? 

A  z  drugiej  strony  szarpało  duszę  Chmiel- 
nickiego zwątpienie,  czy  i  ów  bunt  nie  zanadto 
się  juź  rozpalił   i   rozwinął.   Czy  owe  zdziczałe 
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masy  dadzą  się  wtłoczyć  w  jakie  karby?  Do- 
brze: on,  Chmielnicki,  pokój  zawrze,  a  rezuny  — 
pod  jego  imieniem  dalej  mord  i  pożogę  szerzyć 
będą,  albo  się  też  na  jego  głowie  swych  za- 
wiedzionych nadziei  pomszczą.  Toż  to  rzeka 
wezbrana,  morze,  burza!  Straszne  położenie! 
Gdyby  wybuch  był  słabszy,  tedyby  nie  ukła- 
dano się  z  nim,  jako  ze  słabym;  ponieważ 
bunt  jest  potężny,  więc  układy  siłą  rzeczy  mogą 
się  rozbić. 

I  co  będzie? 

Gdy  takie  myśli  opadły  ciężką  głowę  het- 
mana, naówczas  zamykał  się  w  swej  kwaterze 
i  pił  dni  całe  i  noce.  Wówczas  między  pułkow- 
nikami i  czernią  rozchodziła  się  wieść:  « Hetman 
pije!»—  i  za  przykładem  jego  pili  wszyscy,  kar- 
ność się  rozprzęgała,  mordowano  jeńców,  bito 
się  wzajemnie,  rabowano  łupy  —  rozpoczynał 
się  sądny  dzień,  panowanie  zgrozy  i  okropności. 
Białocerkiew  zmieniała  się  w  piekło  prawdziwe. 

Aż  pewnego  dnia,  do  pijanego  hetmana  wszedł 
szlachcic  Wyhowski,  pod  Korsuniem  do  nie- 
woli wzięty  i  na  sekretarza  hetmańskiego  awan- 
sowany. Wszedłszy,  począł  trząść  bez  ceremo- 
nii opoja,  aż  go  wreszcie  porwał  za  ramiona,  na 
tapczanie  posadził  i  ocucił. 

—  Ace  szczo  taltie  jakie  łycho?  —  pytał  Chmiel- 
nicki. 
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—  Mości  hetmanie,  wstawaj  i  oprzytomniej!  — 
odpowiedział  Wychowski.  —  Poselstwo  przyszło! 

Chmielnicki  zerwał  się  na  równe  nogi  i  w  jednej 
chwili  otrzeźwiał. 

—  Hej!  —  wołał  na  pacholę  kozackie,  sie- 
dzące w  progu:  —  delią,  kołpak  i  buławę! 

A  potem  do  Wyhowskiego: 

—  Kto  przyjechał?  od  kogo? 

—  Ksiądz  Patroni  Łasko  z  Huszczy,  od  pana 
wojewody  bracławskiego. 

—  Od  pana  Kisiela? 

—  Tak  jest. 

—  Stawa  Otcu  i  Synu,  sława  Swiałomu  Duchu 
i  Swiatoj  Preczystoj!!  —  mówił,  żegnając  się, 
Chmielnicki. 

I  twarz  mu  pojaśniała,  wypogodziła  się  — 
rozpoczynano  z  nim  układy. 

Ale  tegoż  dnia  przyszły  i  wieści  wprost  prze- 
ciwne pokojowemu  poselstwu  pana  Kisiela. 

Doniesiono,  iż  książę,  wypocząć  dawszy  wojsku 
strudzonemu  pochodem  przez  lasy  i  błota,  wstą- 
pił w  kraj  zbuntowany;  że  bije,  pali,  ścina;  że 
podjazd  wysłany  pod  Skrzetuskim  rozbił  dwuty- 
siączną  watahę  kozaków  i  czerni  —  i  wytępił 
ją  co  do  nogi;  że  sam  książę  wziął  szturmem 
Pohrebyszcze,  majętność  książąt  Zbaraskich  — 
i  ziemię  a  wodę  tylko  zostawił.  Opowiadano 
przerażające  rzeczy  o  tym  szturmie  i  zdobyciu 
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Pohrebyszcz  —  było  to  bowiem  gniazdo  najza- 
ciętszych  rezunów.  Książę  miał  powiedzieć  do 
żołnierzy:  « Mordujcie  ich  tak,  by  czuli,  że  umie- 
rają»  *).  Więc  też  żołnierstwo  najdzikszych  do- 
puszczało \  się  okrucieństw.  Z  całego  miasta  nie 
ocalała  jedna  żywa  dusza.  Siedmiuset  jeńców 
powieszono,  dwustu  wbito  na  pale.  Mówiono 
również  o  wierceniu  oczu  świdrami,  o  paleniu 
na  wolnym  ogniu.  Bunt  zgasł  odrazu  w  całej 
okolicy.  Mieszkańcy  albo  pouciekali  do  Chmiel- 
nickiego, albo  przyjmowali  pana  Łubniańskiego 
na  klęczkach,  z  chlebem  i  solą,  wyjąc  o  miło- 
sierdzie. Pomniejsze  watahy  wszystkie  były 
starte  —  a  w  lasach,  jak  twierdzili  zbiegowie 
z  Samhorodka,  Spiczyna,  Pieskowa  i  Wachnówki, 
nie  było  jednego  drzewa,  na  któremby  kozak 
nie  wisiał. 

I  działo  się  to  wszystko  pod  bokiem  Biało- 
cerkwi  i  krociowej  armii  Chmielnickiego. 

To  też  Chmielnicki,  gdy  się  o  tern  dowiedział, 
począł  ryczeć,  jak  ranny  tur.  Z  jednej  strony 
układy,  z  drugiej  miecz.  Jeśli  ruszy  na  księcia, 
będzie  to  oznaką,  że  nie  chce  układów,  propo- 
nowanych przez  pana  z  Brusiłowa. 

Jedyna    nadzieja    pozostawała   w  Tatarach. 


*)  Kudawski  twierdzi,  iź  słowa  owe  były  wyrzeczone 
w  Niemirowie. 
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Chmielnicki    zerwał    się  i  ruszył  do  Tuhaj-bejo- 
wej  kwatery. 

—  Tuhaj-beju,  mój  przyjacielu!  —  rzekł  po 
oddaniu  zwykłych  salamów:  —  jakeś  mnie  pod 
Żółtą  Wodą  i  pod  Korsuniem  ratował,  tak  i  te- 
raz mnie  ratuj.  Przyszedł  tu  poseł  od  wojewody 
bracławskiego  z  pismem,  w  którem  mnie  woje- 
woda obiecuje  kontentacyą,  a  wojsku  zaporo- 
skiemu powrócenie  do  dawnych  swobód,  pod 
warunkiem,  żebym  wojny  zaprzestał,  co  ja  uczy- 
nić muszę,  chcąc  swoją  szczerość  i  dobrą  chęć 
pokazać.  A  tymczasem  przyszły  tu  wieści  od 
niedruga  mojego,  księcia  Wiśniowieckiego,  że 
Pohrebyszcze  wyciął  i  nikogo  nie  żywił  —  i  dob- 
rych mołojców  moich  wycina,  na  pale  wbija  — 
i  świdrami  oczy  wierci.  Na  którego  ja  ruszyć 
nie  mogąc,  do  ciebie  z  pokłonem  przyszedłem, 
abyś  ty  na  tego  mojego  i  swojego  niedruga  z  Ta- 
tary ruszył,  gdyż  inaczej  wkrótce  on  tu  na  na- 
sze obozy  nastąpi. 

Murza,  siedząc  na  kupie  kobierców,  pobra- 
nych pod  Korsuniem,  lub  złupionych  po  dwo- 
rach szlacheckich,  kiwał  się  czas  jakiś  w  tył 
i  naprzód,  oczy  zamrużył,  jakby  dla  lepszego 
namysłu,  nareszcie  odrzekł: 

—  Ałła!  ja  tego  uczynić  nie  mogę. 

—  Czemu?  —  pytał  Chmielnicki. 

—  Bom  i  tak  już   dosyć  dla   ciebie   bejów 
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i  czausów  pod  Żółtą  Wodą  i  pod  Korsuniem  wy- 
tracił; pocóź  mam  jeszcze  tracić?  Jarema  to 
wielki  wojownik!  Ruszę  na  niego,  gdy  i  ty  ru- 
szysz, ale  sam  nie.  Nie  głupim  w  jednej  bitwie 
wszystko,  com  dotąd  zyskał,  utracić;  lepiej  mi 
czambuły  po  łup  i  jasyr  wysyłać.  Dosyć  ja  juź 
dla  was,  psów  niewiernych,  uczynił.  I  sam  nie 
pójdę,  i  chanowi  będę  odradzał.  Rzekłem. 

—  Pomoc  mi  zaprzysiągłeś! 

—  Tak  jest,  alem  przysięgał  obok  ciebie,  nie 
za  ciebie  wojować.  Idź-że  ty  precz! 

—  Jam  ci  jasyr  z  mego  własnego  ludu  po- 
zwolił, łupy  oddał,  hetmanów  oddał. 

—  Bo  gdybyś  nie  oddał,  tobym  ja  ciebie  im 
oddał. 

—  Do  chana  pójdę. 

—  Idź-źe  precz,  capie,  mówię  ci. 

I  kończaste  zęby  murzy  już  zaczęły  błyskać 
z  pod  warg.  Chmielnicki  poznał,  że  niema  co  tu 
robić,  a  dłużej  nastawać  niebezpiecznie,  więc 
wstał  i  rzeczywiście  udał  się  do  chana. 

Ale  od  chana  taką  samą  odebrał  odpowiedź. 
Tatarzy  mieli  swój  rozum  i  szukali  własnej  ko- 
rzyści. Zamiast  ważyć  się  na  walną  bitwę  z  wo- 
dzem, który  za  niezwyciężonego  uchodził,  wo- 
leli zagony  rozpuszczać  i  bogacić  się  bez  krwi 
przelewu. 

Chmielnicki  wrócił  wściekły  do  swej  kwatery 
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i  z  desperacyi   już   do   gąsiora  się  zabierał,  ale 
mu  go  Wyhowski  wyrwał  z  ręki. 

—  Nie  będziesz  pił,  mości  hetmanie  —  rzekł.— 
Poseł  jest,  trzeba  posła  odprawić. 

Chmielnicki  wpadł  w  gniew  straszliwy. 

—  Ja  ciebie  i  posła  każę  na  pal  wbić! 

—  A  ja  ci  gorzałki  nie  dam.  Nie  wstyd- że 
ci,  gdy  cię  fortuna  tak  wysoko  wyniosła,  wódką 
się,  jak  prostemu  kozakowi,  zalewać?  Tfu,  tfu, 
mości  hetmanie,  nie  może  tak  być.  Wieść  o  przy- 
byciu posła  już  się  rozeszła.  Wojsko  i  pułkow- 
nicy chcą  na  radę.  Tobie  nie  pić  teraz,  ale  kuć 
żelazo,  póki  gorące  —  bo  teraz  możesz  pokój 
zawrzeć  i  wszystko  co  chcesz  otrzymać;  potem 
będzie  za  późno,  a  gardło  moje  i  twoje  w  tern. 
Wysłać  tobie  zaraz  poselstwo  do  Warszawy 
i  króla  o  łaskę  prosić... 

—  Mądra  ty  głowa  —  rzekł  Chmielnicki.  — 
Każ  uderzyć  w  dzwon  na  radę,  a  na  majdanie 
powiedz  pułkownikom,  że  zaraz  wyjdę. 

Wyhowski  wyszedł,  a  po  chwili  ozwał  się 
dzwon  na  radę,  na  którego  głos  wnet  wojska 
zaporoskie  poczęły  się  zbierać.  Zasiedli  więc  do- 
wódcy i  pułkownicy:  straszliwy  Krzywonos, 
prawa  Chmielnickiego  ręka,  Krzeczowski,  miecz 
kozacki,  stary  i  doświadczony  Filon  Dziedzłała, 
pułkownik  kropiwnicki,  Fedor  Łoboda  pereja- 
sławski,  okrutny  Fedoreńko  kalnicki,  dziki  Pusz- 
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kareńko  półtawski,  który  samym  czabanom  prze- 
wodził; Szumejko  niźyński,  ognisty  Czarnota  ha- 
dziacki,  Jakubowicz  czehryński,  dalej  Nosacz, 
Hładki,  Adamowicz,  Głuch,  Pułjan,  Panicz  — 
nie  wszyscy,  bo  niektórzy  byli  na  wyprawach, 
a  niektórzy  na  tamtym  świecie,  których  już 
książę  Jeremi  tam  wysiał. 

Tatarzy  nie  byli  tym  razem  wezwani  na  na- 
radę. Towarzystwo  zebrało  się  obok  na  majda- 
nie, cisnącą  się  czerń  odpędzano  kijami,  a  nawet 
kiścieniami,  przyczem  i  zabójstw  nie  brakło. 

Nakoniec  ukazał  się  i  sam  Chmielnicki,  przy- 
brany w  czerwień,  w  kołpaku  i  z  buławą  w  ręku. 
Obok  niego  szedł  biały  jak  gołąb  ksiądz  błaho- 
cześciwy  Patroni  Łasko,  a  z  drugiej  strony  Wy- 
howski,  z  papierami  w  ręku. 

Chmiel,  zasiadłszy  między  pułkownikami,  sie- 
dział przez  chwilę  w  milczeniu,  poczem  zdjął 
kołpak  na  znak,  iż  narada  się  rozpoczyna,  wstał 
i  tak  mówić  począł: 

—  Mości  panowie  pułkownicy  i  atamani  do- 
brodziejstwo! Wiadomo  wam,  jako  dla  wielkich 
a  niewinnie  cierpianych  krzywd  naszych,  mu- 
sieliśmy za  broń  uchwycić,  a  z  pomocą  najjaś- 
niejszego carza  krymskiego  o  dawne  wolności 
i  przywileje,  odjęte  nam  bez  woli  króla  Jego- 
mości, od  paniąt  się  upomnieć,  którą  imprezę 
Bóg  błogosławił   i,   spuściwszy  na  nieszczerych 
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tyranów  naszych  strach,  wcale  im  niezwyczajny, 
nieprawdy  i  uciski  ich  pokarał,  a  nam  znacz- 
nemi  wiktoryami  wynagrodził,  za  co  mu  wdzięcz- 
nem  sercem  powinniśmy  dziękować.  Gdy  tedy 
pycha  ich  pokaraną  została,  należy  myśleć  nam, 
aby  rozlew  krwi  chrześcijańskiej  powstrzymać, 
co  nam  Bóg  miłosierny  i  nasza  błahocześciwa 
wiara  nakazuje,  a  szabli  poty  z  ręki  nie  pusz- 
czać, póki  nam  za  wolą  najjaśniejszego  króla 
Jegomości  nasze  dawne  wolności  i  przywileje 
nie  będą  powrócone.  Pisze  mi  tedy  pan  woje- 
woda bracławski,  iź  się  to  może  stać,  co  i  ja 
tak  myślę,  gdyż  nie  my  to,  ale  panięta,  Potoccy, 
Kalinowscy,  Wiśniowieccy  i  Koniecpolscy,  z  po- 
słuszeństwa Majestatowi  i  Rzeczypospolitej  wyszli, 
których  żeśmy  ukarali,  przeto  nam  się  słuszna 
kontentacya  i  nagroda  od  Majestatu  i  stanów 
należy.  Proszę  ja  więc  mości  panów  dobrodzie- 
jów i  łaskawców  moich,  abyście  pismo  woje- 
wody bracławskiego,  mnie,  przez  ojca  Patroniego 
Łaska,  szlachcica  wiary  blahocześciwej  przy- 
słane, przeczytali  i  mądrze  postanowili,  aby  roz- 
lew krwi  chrześcijańskiej  był  wstrzymany, 
a  nam  kontentacya  uczyniona  i  nagroda  za  po- 
słuszeństwo i  wierność  Rzplitej  oddana. 

Chmielnicki  nie  pytał,  czy  wojna  ma  być  za- 
niechaną, ale  żądał  postanowienia,  aby  była  za- 
niechaną, zaraz  przeto  niechętnj  podnieśli  szem- 
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ranie,  to  zaś  po  chwili  zmieniło  się  w  krzyki 
groźne,  którym  głównie  Czarnota  hadziacki  prze- 
wodził. 

Chmielnicki  milczał,  patrzał  tylko  uważnie, 
skąd  wychodzą  protesty  i  opornych  sobie  w  pa- 
mięci notował. 

Tymczasem  powstał  Wyhowski  z  listem  Ki- 
sielowym  w  ręku.  Kopię  pisma  poniósł  Zorko, 
aby  ją  odczytać  «towarzystwu»,  więc  tam  i  tu 
zapadła  cisza  głęboka. 

Wojewoda  poczynał  list  w  te  słowa: 

«  Mości  Panie  Starszy  wojska  Rzeczypospoli- 
tej Zaporoskiego ,  zdawna  mnie  miły  panie 
i  przyjacielu! 

«Gdy  wiele  jest  takich,  którzy  o  WMci  jako 
o  nieprzyjacielu  Rzplitej  rozumieją,  ja  nietylko 
zostawam  sam  cale  upewnionym  o  WMci  wier- 
nym ku  Rzplitej  afekcie,  ale  i  innych  w  tern 
upewniam  IMP.  Panów  Senatorów,  kolegów  mo- 
ich. Trzy  rzeczy  mnie  upewniają:  pierwsza,  iż 
lubo  od  Wieków  wojsko  Dnieprowe  sławy  i  wol- 
ności swoich  przestrzega,  ale  wiary  swojej  za- 
wsze królom,  panom  i  Rzplitej  dotrzymy  wa.  Druga, 
ze  naród  ruski  nasz  w  wierze  swej  prawowier- 
nej tak  stateczny,  że  woli  każdy  z  nas  zdrowie 
swoje  pokładać,  niźli  tę  wiarę  czemkolwiek  na- 
ruszyć. Trzecia,  że  lubo  różne  bywają  (jako  i  te- 
raz się  stało,  żal  się  Boże)  wnętrzne  krwie  roz- 
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lania,  przecie  jednak  ojczyzna  nam  wszystkim 
jest  jedna,  w  której  się  rodzimy,  wolności  na 
szych  zażywamy,  i  niemasz  prawie  we  wszyst- 
kim świecie  inszego  państwa  i  drugiego  podob- 
nego ojczyźnie  naszej  w  prawach  i  swobodach. 
Dlatego  zwykliśmy  wszyscy  jednostajnie  tej 
matki  naszej  korony  całości  przestrzegać;  a  cho- 
ciaż bywają  różne  dolegliwości  (jako  to  na  świe- 
cie), jednak  rozum  każe  uważać,  że  łatwiej 
domówić  się  w  państwie  wolnem,  co  którego 
z  nas  boli,  niźli  straciwszy  tę  matkę,  już  dru- 
giej takiej  nie  naleźć,  ani  w  chrześcijaństwie, 
ani  w  pogaństwie...* 

Łoboda  perejasławski  przerwał  czytanie: 

—  Prawdu  każe  —  rzekł  głośno. 

—  Prawdu  każe!  —  powtórzyli  inni  pułkow- 
nicy. 

—  Ne  prawdu,  bresze  psia  wira!  —  wrzasnął 
Czarnota. 

—  Milcz!  sam  psia  wira! 

—  Wy  zdrajcy!  Na  pohybel  wam! 

—  Na  pohybel  toby! 

—  Słuchać,  czekać  dalej!  czytać!  on  nasz 
czolowik.  Słuchać,  słuchać! 

Burza  zbierała  się  na  dobre,  ale  Wyhowski 
jął  dalej  czytać,  więc  uciszyło  się  znowu. 

Pisał  wojewoda  w  dalszym  ciągu,  iż  wojsko 
zaporoskie  powinno  mieć  do  niego  ufność,  gdyż 


: 
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wie  dobrze,  ze  on,  tej  samej  będąc  krwi  i  wiary, 
życzliwym  mu  być  musi;  przypominał,  jako 
w  nieszczęsnem  krwi  wylaniu  pod  Kumejkami 
i  pod  Starcem  udziału  nie  brał,  następnie  wzy- 
wał Chmielnickiego,  aby  wojny  poprzestał,  Ta- 
tarów odprawił,  albo  na  nich  oręż  obrócił  — 
i  w  wierności  dla  Rzplitej  się  utrwalił.  Wreszcie 
list  kończył  się  w  następujące. słowa: 

« Obiecuję  waszmości,  tak,  jakom  synem  Cer- 
kwi Bożej  i  jako  dom  mój  ze  krwie  narodu  ru- 
skiego starożytnej  idzie,  że  sam  będę  pomocny 
do  wszystkiego  dobrego.  Wiecie  WMó  bardzo 
dobrze,  że  i  na  mnie  w  tej  Rzplitej  (za  łaską 
Bożą)  cokolwiek  zależy,  i  beze  mnie  ani  wojna 
uchwalona  być  może,  ani  pokój  stanowiony,  a  ja 
pierwszy  wnętrznej  wojny  nie  życzę»  etc... 

Powstały  zaraz  tedy  tumulty  za  i  przeciw, 
ale  list  wogóle  podobał  się  i  pułkownikom,  i  na- 
wet towarzystwu.  Niemniej  przeto  w  pierwszej 
chwili  nie  można  było  niczego  zrozumieć,  ani 
dosłyszeć  dla  wielkiej  furyi,  z  jaką  nad  pismem 
rozprawiano.  « Towarzystwo »  podobne  było  zdała 
do  wielkiego  wiru,  w  którym  wrzało,  kotłowało 
się  i  huczało  mrowie  ludzkie.  Pułkownicy  potrzą- 
sali pieniaczami  i  przyskakiwali  sobie  z  pięś- 
ciami do  oczu.  Widziałeś  twarze  czerwone,  roz- 
palone oczy,  pianę  na  ustach,  a  wszystkim  par- 
tyzantom  dalszej   wojny  dowodził  Erazm  Czar- 
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nota,  który  wpadł  w  szał  prawdziwy.  Chmiel- 
nicki też,  patrząc  na  jego  wściekłość,  blizkim 
był  wybuchu,  przed  którym  cichło  zwykle 
wszystko,  jak  przed  rykiem  lwa.  Ale  pierwej 
jeszcze  wskoczył  na  ławę  Krzeczowski,  pienia- 
czem machnął  i  krzyknął  głosem  do  grzmotu 
podobnym: 

—  Czabanować  wam,  nie  radzić,  raby  po- 
gańskie! 

—  Cicho!  Krzeczowski  chce  mówić! — krzyknął 
pierwszy  Czarnota,  który  spodziewał  się,  iż  prze- 
sławny pułkownik  za  wojną  będzie  przemawiał. 

—  Cicho!  cicho!  —  wrzeszczeli  inni. 

Krzeczowski  był  niezmiernie  szanowany  mię- 
dzy kozactwem,  a  to  dla  wielkich  usług,  które 
oddał,  dla  wielkiej  głowy  wojennej  i,  dziwna 
rzecz  —  dlatego,  iż  był  szlachcic.  Uciszyło  się 
więc  zaraz,  i  wszyscy  czekali  z  ciekawością,  co 
powie;  sam  Chmielnicki  utkwił  w  niego  wzrok 
niespokojny. 

Ale  Czarnota  mylił  się,  przypuszczając,  iż 
pułkownik  za  wojną  wystąpi.  Krzeczowski  bys- 
trym swym  umysłem  zrozumiał,  iż  teraz,  albo 
nigdy  mógł  uzyskać  od  Rzpltej  owe  starostwa 
i  dostojeństwa,  o  których  marzył.  Odgadł,  że 
przy  pacyfikacyi  kozaków,  jego  przed  wielu  in- 
nymi będą  się  starali  ująć  i  zaspokoić,  czemu 
pan  Krakowski,  jako  w  niewoli  będący,  nie  bę- 
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dzie  mógł  przeszkadzać;  więc  też  odezwał  się 
w  takie  słowa: 

—  Rzecz  moja  bić,  nie  radzić;  ale  gdy  do 
rady  przyszło,  poczuwam  się  też  do  tego,  abym 
swoje  zdanie  powiedział,  gdyźem  na  taki  wasz 
fawor,  jak  i  inni,  jeżeli  nie  lepiej,  zarobił.  Poto 
my  wojnę  podniecili,  aby  nam  nasze  wolności 
i  przywileje  zostały  powrócone,  a  pisze  woje- 
woda bracławski,  że  tak  być  ma.  Więc  albo  bę- 
dzie, albo  nie  będzie.  Jeśli  nie  będzie,  tak  woj- 
na, a  jeśli  będzie  —  pokój!  Poco  darmo  krew 
lać?  Niech  nas  zaspokoją,  a  my  czerń  uspokoi- 
my, i  wojna  ustanie;  nasz  batfko  Chmielnicki 
mądrze  to  wszystko  ułożył  i  obmyślił,  aby  my 
po  stronie  Najjaśniejszego  Króla  Jegomości  sta- 
nęli, który  nagrodę  za  to  nam  da,  a  jeśli  panięta 
się  sprzeciwią,  tedy  pozwoli  nam  z  niemi  pohu- 
lać  —  i  pohulamy.  Tegobym  tylko  nie  radził, 
by  Tatarów  odprawiać:  niech  koszem  na  Dzi- 
kich Polach  zapadną  i  leżą,  póki  nam  wóz  lub 
przewóz. 

Chmielnicki  rozjaśnił  twarz,  słysząc  te  słowa, 
a  pułkownicy  w  ogromnej  już  większości  po- 
częli wołać,  by  wojnę  zawiesić  i  posłów  do  War- 
szawy wysłać,  a  pana  z  Brusiłowa  prosić,  by 
sam  dla  układów  przybył.  Czarnota  krzyczał 
jeszcze  i  protestował,  ale  pułkownik  oczy  groźne 
w  niego  utkwił  i  rzekł: 
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—  Ty  Czarnota,  hadziacki  pułkowniku,  o  woj- 
nę i  krwi  przelanie  wołasz,  a  gdy  pod  Korsu- 
niem  szli  na  cię  petyhorcy  pana  Dmochowskiego, 
toś  jak  pidswynok  kwiczał:  «Braty  ridnyje,  spa- 
sajte!»  i  uciekałeś  przed  całym  twoim  pułkiem. 

—  Łżesz!  —  wrzasnął  Czarnota:  —  jać  się 
nie  boję  ni  Lachiw,  ni  ciebie. 

Krzeczowski  piernacz  w  ręku  ścisnął  i  ku 
Czarnocie  skoczył;  inni  też  poczęli  pięściami 
okładać  hadziackiego  pułkownika.  Tumult  znowu 
począł  się  wzmagać.  Na  majdanie  « towarzystwo* 
ryczało,  jak  stado  dzikich  żubrów. 

Wtem  powstał  znowu  sam  Chmielnicki. 

—  Mości  panowie  pułkownicy  dobrodziej- 
stwo! —  rzekł.  —  Zatem  ustanowiliście,  aby 
posłów  do  Warszawy  wysłać,  którzy  służby  na- 
sze wierne  Najjaśniejszemu  Królowi  Jegomości 
zalecą  i  o  nagrodę  prosić  będą.  Ale  też  kto  chce 
wojny,  ten  ją  mieć  może  —  nie  z  królem,  nie 
z  Rzecząpospolitą,  by  my  z  nimi  nigdy  wojny 
nie  prowadzili,  ale  z  największym  niedrugiem 
naszym,  który  już  cały  od  krwi  kozackiej  czer- 
wony, który  pod  Starcem  jeszcze  się  w  niej 
umazał  i  teraz  mazać  się  nie  przestaje,  w  nie- 
życzliwości dla  wojsk  zaporoskich  trwając.  Do 
którego  ja  pismo  i  posłów  wysłałem,  prosząc, 
aby  onej  nieżyczliwości  zaniechał,  a  on  ich  ty- 
rańsko   pomordował,   odpowiedzią    żadną    mnie, 
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starszego  waszego,  nie  uczciwszy,  przez  co  kon- 
tempt  całemu  wojsku  zaporoskiemu  wyrządził. 
A  teraz  z  Zadnieprza  przyszedł,  i  Pohrebyszcze 
w  pień  wyciął,  niewinnych  ludzi  pokarał,  nad 
którymim  ja  rzewnemi  łzami  płakał.  Potem,  jako 
mnie  dziś  rano  dali  znać,  do  Niemirowa  on  po- 
szedł i  także  nikogo  nie  żywił.  A  gdy  Tatarzy 
dla  strachu  i  bojaźni  ruszyć  na  niego  nie  chcą, 
rychło  patrzeć,  jak  on  tu  przyjdzie,  aby  i  nas 
niewinnych  ludzi  wygubić,  przeciw  woli  przy- 
chylnego nam  Najjaśniejszego  Króla  Jegomości 
i  całej  Rzeczypospolitej,  bo  on  w  pysze  swej 
o  nikogo  nie  dba,  a  jako  się  teraz  buntuje,  tak 
zawsze  się  jest  gotów  przeciw  woli  J.  K.  M. 
zbuntować... 

W  zgromadzeniu  zrobiło  się  bardzo  cicho. 
Chmielnicki  odsapnął  i  mówił  dalej: 

—  Bóg  nam  nad  hetmanami  wiktoryą  nagro- 
dził, ale  on  gorszy  od  hetmanów  i  od  wszyst- 
kich królewiąt,  dyabelski  syn,  samą  nieprawdą 
tyjący.  Na  którego  gdybym  ja  sam  ruszył,  te- 
dyby  on  w  Warszawie,  przez  przyjaciół  swych, 
krzyczeć  nie  omieszkał,  iż  pokoju  nie  chcemy, 
i  przed  Jego  Królewską  Mością  niewinność  na- 
sząby  oskarżał.  Co  aby  się  nie  stało,  potrzeba, 
iżby  król  Jegomość  i  cała  Rzplita  wiedziała,  iż 
ja  wojny  nie  chcę  i  cicho  siedzę,  a  on  pierwszy 
na    nas    wojną    nastaje;    przeto  ja  ruszyć  nie 
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mogę,  bo  i  do  układów  z  panem  wojewodą  bra- 
clawskim  zostać  muszę,  ale  by  on,  dyabelski 
syn,  siły  naszej  nie  złamał,  trzeba  mu  się  zasta- 
wić i  potęgę  jego  tak  zgubić,  jakeśmy  pod  Żół- 
temi  Wodami  i  pod  Korsuniem  niedrugów  na- 
szych, panów  hetmanów,  zgubili.  O  to  więc  pro- 
szę, abyście  waszmościowie  na  niego  na  ochot- 
nika ruszyli,  a  ja  do  króla  Jegomości  pisać  będę, 
iź  to  się  stało  beze  mnie  i  dla  koniecznej  obrony 
naszej  przed  jego,  Wiśniowieckiego,  nieżyczli- 
wością i  napaścią. 

Głuche  milczenie  panowało  w  zgromadzeniu. 

Chmielnicki  mówił  dalej: 

—  Który  tedy  z  waszmościów  na  ów  prze- 
mysł wojenny  wyjdzie,  temu  ja  wojska  dosyć 
dam,  dobrych  molojców,  i  armatę  dam,  i  ludu 
ognistego,  aby  z  pomocą  Bożą  niedruga  naszego 
mógł  znieść  i  wiktoryą  nad  nim  otrzymać... 

Ani  jeden  z  pułkowników  nie  wysunął  się 
naprzód. 

—  Sześćdziesiąt  tysięcy  wybranego  komu- 
nika  dam!  —  rzekł  Chmielnicki. 

Cisza. 

A  przecież  byli  to  wszystko  nieustraszeni 
wojownicy,  których  okrzyki  wojenne  odbijały 
się  nieraz  o  mury  Carogrodu.  I  może  właśnie 
dlatego  każdy  z  nich  obawiał  się  utracić  zdoby- 
tej sławy  w  spotkaniu  ze  straszliwym  Jeremi m. 
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Chmielnicki  wodził  oczyma  po  pułkownikach, 
którzy  pod  wpływem  tego  spojrzenia  wzrok 
spuszczali  ku  ziemi.  Twarz  Wyhowskiego  przy- 
brała wyraz  szatańskiej  złośliwości. 

'  —  Znam  ja  mołojca,  — rzekł  posępnie  Chmiel- 
nicki —  któryby  przemówił  w  tej  chwili  i  od 
tej  wyprawy  się  nie  wybiegał,  ale  go  niemasz 
między  nami... 

—  Bohun!  —  rzekł  jakiś  głos. 

—  Tak  jest.  Zniósł  on  już  regiment  Jaremy 
w  Wasiłówce,  jeno  go  poszczerbili  w  tej  potrze- 
bie, i  leży  teraz  w  Czerkasach,  ze  śmiercią-matką 
walczy.  A  gdy  jego  niemasz,  nikogo  niemasz, 
jak  widzę!  Gdzie  sława  kozacka?  gdzie  Pawluki, 
Nalewajki,  Łobody  i  Ostranice? 

Wtem  nizki,  gruby  człowiek,  z  twarzą  siną, 
ponurą,  rudym  jak  ogień  wąsem  nad  skrzywio- 
nemi  ustami  i  zielonemi  oczyma,  powstał  z  ławy, 
wysunął  się  ku  Chmielnickiemu  i  rzekł: 

—  Ja  pójdę. 

Był  to  Maksym  Krzywonos. 

Okrzyki  zabrzmiały  «na  sławu»,  on  zaś  wsparł 
się  piernaczem  w  bok  i  tak  mówił  chrapliwym, 
urywanym  głosem: 

—  Nie  myśl,  hetmanie,  żeby  ja  się  bał.  Jaby 
odrazu  się  podjął  —  ale  myślał:  są  lepsi!  Ale 
kiedy  tak,  to  pójdę.  Wy  co?  wy  głowy  i  ręce, 
a  u  mnie  niema  głowy,  tylko  ręce  a  szabla.  Raz 
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maty  rodyła!  Wojna  mnie  mać  i  siostra.  Wiśnio- 
wiecki  reźet,  i  ja  budu;  on  wiszajet,  i  ja  budu. 
A  ty  mnie,  hetmanie,  molojców  dobrych  daj,  bo 
czernią  nie  z  Wiśniowieckim  to  poczynać.  Tak 
i  pójdę  —  eamkiw  dobuwaty,  byty,  rizaty,  wiszaty! 
Na  pohybel  im,  białoruczkym! 

Drugi  ataman  wysunął  się  naprzód. 

—  Ja  z  toboju,  Maksym! 
Był  to  Puljan. 

—  I  Czarnota  hadziacki  i  Hładki  mirhorodzki 
i  Nosacz  ostręski  pójdą  z  tobą!  —  rzekł  Chmiel- 
nicki. 

—  Pójdziemy!  —  ozwali  się  jednogłośnie,  bo 
już  ich  przykład  Krzywonosa  zachęcił,  i  duch 
w  nich  wstąpił. 

—  Na  Jaremu!  na  Jaremu!  —  zagrzmiały 
okrzyki  w  zgromadzeniu.  —  Koli!  koli!  —  po- 
wtórzyło towarzystwo,  i  po  pewnym  czasie  narada 
zmieniła  się  w  pijatykę.  Pułki  wyznaczone 
z  Krzywonosem  piły  na  śmierć  —  bo  tez  i  szły 
na  śmierć.  Mołojcy  sami  dobrze  o  tern  wiedzieli, 
ale  już  w  ich  sercach  nie  było  strachu.  «Raz 
maty  rodyła »  —  powtarzali  za  swym  wodzem, 
i  dlatego  też  sobie  już  nic  nie  żałowali,  jako 
zwyczajnie  przed  śmiercią.  Chmielnicki  pozwa- 
lał i  zachęcał  —  czerń  szła  za  ich  przykładem. 
Tłumy  zaczęły  śpiewać  pieśni  w  sto  tysięcy  gło- 
sów. Rozproszono  konie  powodowe,   które  szale- 
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jąc  po  obozie  i  wzbijając  tumany  kurzawy, 
wszczęły  nieopisany  nieład.  Goniono  je  z  krzy- 
kiem, zgiełkiem  i  śmiechami;  znaczne  watahy 
włóczyły  się  nad  rzeką,  strzelały  z  samopałów, 
parły  się  i  cisnęły  do  kwatery  samego  hetmana, 
który  kazał  je  wreszcie  Jakubowiczowi  rozpę- 
dzać. Wszczęły  się  bójki  i  zamęt,  dopóki  deszcz 
ulewny  nie  zapędził  wszystkich  pod  szałasy 
i  wozy. 

Wieczorem  burza  rozhulała  się  na  niebie. 
Grzmoty  przewalały  się  z  jednego  końca  chmur 
w  drugi,  błyskania  oświecały  całą  okolicę,  to 
białem,  to  czerwonem  światłem. 

Przy  blaskach  ich  wyruszał  z  obozu  Krzy- 
wonos,  na  czele  sześćdziesięciu  tysięcy  co  przed- 
niejszych,  wybranych  wojowników  i  czerni. 


ROZDZIAŁ  XXVII. 

Szedł  tedy  Krzywonos  z  Białocerkwi,  na 
Skwirę  i  Pohrebyszcze,  ku  Machnówce,  a  gdzie 
przeszedł,  ginęły  nawet  ślady  ludzkiego  życia. 
Kto  do  niego  nie  przystał,  pod  nożem  ginął.  Pa- 
lono nawet  zboża  na  pniu,  lasy  i  sady,  a  książę 
tymczasem  prowadził  na  swoją  rękę  zniszcze- 
nie. Po  wycięciu  Pohrebyszcz  i  krwawym  chrzcie, 
jaki  pan  Baranowski  Niemirowowi  sprawił,  wy- 
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gniotły  jeszcze  wojska  kilkanaście  znacznych 
watah  i  stanęły  obozem  pod  Rajgrodem,  gdyż 
miesiąc  to  już  upływał,  jak  nie  zsiadały  z  ko- 
nia, i  trud  je  nadwątlił,  i  śmierć  je  znacz- 
nie umniejszyła.  Trzeba  było  odpocząć,  gdy  ręce 
tych  kosiarzy  od  krwawej  kośby  pomdlały.  Wa- 
hał się  nawet  książę  i  rozmyślał,  czy  by  nie 
pójść  na  czas  jakiś  do  spokojniejszego  kraju, 
dla  odpoczynku  i  pomnożenia  wojsk,  a  zwłasz- 
cza koni,  które  podobniejsze  były  do  szkieletów 
zwierzęcych,  niż  do  żywych  stworzeń,  gdyż  od 
miesiąca  ziarna  nie  zaznały,  stratowaną  trawą 
tylko  żyjąc.  A  wtem  po  tygodniowym  postoju 
dano  znać,  że  posiłki  idą.  Książę  zaraz  wyje- 
chał na  spotkanie  —  i  istotnie  spotkał  pana  Ja- 
nusza Tyszkiewicza,  wojewodę  kijowskiego,  który 
nadchodził  w  półtora  tysiąca  ludzi  dobrych, 
a  z  nim  pan  Krzysztof  Tyszkiewicz,  podsędek 
bracławski,  młody  pan  Aksak,  prawie  pacholę 
jeszcze,  z  dobrze  okrytą  własną  chorągiewką 
usarską,  i  wiele  szlachty,  jako  panowie  Sieniu- 
towie,  Polubi  ńscy,  Żytyńscy,  Jełowiccy,  Kierdeje, 
Bohusławscy,  jedni  z  pocztami,  drudzy  bez,  ra- 
zem całej  siły  blizko  dwa  tysiące  koni,  prócz 
czeladzi.  Ucieszył  się  więc  książę  bardzo  i  wdzięcz- 
nie pana  wojewodę  do  swej  kwatery  zaprosił, 
który  nie  mógł  się  oddziwić  jej  ubóstwu  i  pro- 
stocie. Bo  książę,  o  ile  w  Lubniach  żył  po  kró- 
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lewsku,  o  tyle  na  wyprawach,  chcąc  przykład 
dać  żołnierstwu,  żadnych  wygód  sobie  nie  po- 
zwalał. Stał  więc  w  jednej  izbie,  do  której  pan 
wojewoda  kijowski  zaledwie  mógł  się,  z  powodu 
swej  ogromnej  tuszy,  przez  wązkie  drzwi  prze- 
cisnąć, aż  się  kazał  rękodajnemu  z  tyłu  pchać. 
W  izbie  prócz  stołu,  ław  drewnianych  i  tap- 
czan a,  okrytego  skórą  końską,  nie  było  nic  wię- 
cej, jeno  jeszcze  siennik  przy  drzwiach,  na  któ- 
rym sypiał  pacholik,  zawsze  do  posług  gotowy. 
Ta  prostota  zdziwiła  bardzo  wojewodę,  który 
wygodę  lubił  i  z  kobiercami  się  woził.  Wszedł 
tedy  i  ze  zdumieniem  na  księcia  poglądał,  dzi- 
wiąc się,  jak  mógł  tak  wielki  duch  mieścić  się 
w  takiej  prostocie  i  takiem  ubóstwie.  Widywał 
on  czasem  księcia  na  sejmach  w  Warszawie, 
był  mu  nawet  zdała  pokrewnym,  ale  go  bliżej 
nie  znał.  Dopiero  gdy  z  nim  mówić  począł,  po- 
znał zaraz,  że  ma  z  nadzwyczajnym  człowie- 
kiem do  czynienia.  I  on,  stary  senator  i  stary 
żołnierz  rubachą,  który  kolegów  senatorów  po 
ramieniu  klepał,  księciu  Dominikowi  Zasław- 
skiemu  mówił:  «Mój  łaskawcoU  i  z  samym  kró- 
lem był  poufale,  nie  mógł  się  na  takową  poufa- 
łość z  Wiśniowieckim  zdobyć,  chociaż  książę 
przyjął  go  uprzejmie,  bo  mu  był  wdzięczen  za 
posiłki. 

—  Mości  wojewodo,  —  rzekł  —  Bogu  chwała, 
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iżeście  przybyli  ze  świeżym  ludem,  bom  też  już 
ostatnim  tchem  gonił. 

—  Widziałem  ja  po  żołnierzach  waszej  ksią- 
żęcej mości,  iż  się  napracowali  niebożęta,  co 
i  mnie  trapi  niemało,  gdyżem  tu  z  prośbą  przy- 
był, byś  W.  K.  M.  na  ratunek  mnie  pośpieszył. 

—  A  czy  pilno? 

—  Periculum  in  mora,  periculum  in  mora!  Nad- 
ciągnęło hultajstwa  kilkadziesiąt  tysięcy,  a  nad 
nimi  Krzywonos,  który,  jakom  słyszał,  na  W.  K. 
M.  był  komenderowany,  ale  dostawszy  języka, 
iżeś  W.  K.  M.  ku  Konstantynowu  ruszył,  tam  po- 
ciągnął, a  teraz  po  drodze  mnie  Machnówkę  ob- 
iegł i  takie  spustoszenia  poczynił,  iż  żaden  ję- 
zyk tego  wypowiedzieć  nie  jest  w  możności. 

—  Słyszałem  ja  o  Krzywonosie  i  tum  go 
czekał,  ale  skoro  mnie  minął,  widzę,  że  sam  go 
szukać  muszę.  Istotnie,  rzecz  nie  cierpi  zwłoki. 
Siła  w  Machnówce  jest  załogi? 

—  Jest  w  zamku  dwustu  Niemców,  bardzo 
dobrych,  którzy  wytrzymają  jeszcze  czas  jakiś. 
Ale  co  najgorsza,  to  iż  do  miasta  zjechało  się 
sporo  szlachty  z  rodzinami,  miasto  zaś,  jeno  wa- 
łem i  częstokołem  obronne,  długo  oporu  stawiać 
nie  może. 

—  Istotnie,  rzecz  nie  cierpi  zwłoki  —  powtó- 
rzył książę. 

A  potem  zwróciwszy  się  ku  pacholikowi: 
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—  Żeleński!  —  rzekł  —  biegaj  po  pułkow- 
ników. 

Wojewoda  kijowski  siadł  tymczasem  na  ła- 
wie i  sapał;  trochę  się  przy  tern  za  wieczerzą 
oglądał,  gdyż  był  głodny,  a  lubił  jeść  dobrze. 

Wtem  rozległy  się  zbrojne  stąpania  i  weszli 
oficerowie  książęcy  —  czarni,  wychudli,  brodaci, 
z  zapadłemi  oczyma,  ze  śladami  niewypo- 
wiedzianych trudów  na  twarzy.  Skłonili  się 
w  milczeniu  księciu,  gościom  i  czekali  co  powie. 

—  Mości  panowie,  —  rzekł  książę  —  czy  ko- 
nie u  toków? 

—  Tak  jest. 

—  Gotowe? 

—  Jako  zawsze. 

—  To  dobrze.  Za  godzinę  ruszamy  na  Krzy- 
wonosa. 

—  Hę?  —  rzekł  wojewoda  kijowski  i  spoj- 
rzał ze  zdziwieniem  na  pana  Krzysztofa,  pod- 
sędka  bracławskiego. 

A  książę  mówił' dalej: 

—  Imó  Poniatowski  i  Wierszułł  ruszą  pierwsi. 
Za  nimi  pójdzie  Baranowski  z  dragonia,  a  w  go- 
dzinę żeby  mi  i  armaty  Wurcla  wyszły. 

Pułkownicy,  skłoniwszy  się,  opuścili  izbę, 
i  po  chwili  rozległy  się  trąbki,  grające  wsiada- 
nego.  Wojewoda  kijowski  takiego  pośpiechu  się 
nie  spodziewał,  a  nawet  sobie  nie  życzył,  gdyż 
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był  zmęczony  i  zdrożony.  Liczył  on  na  to,  że 
z  dzionek  u  księcia  wypocznie  i  jeszcze  zdąży  — 
a  tu  przychodziło  zaraz,  nie  śpiąc,  nie  jedząc, 
na  koń  siadać. 

—  Mości  książę,  —  rzekł  —  a  czy  zajdą  żoł- 
nierze wasi  do  Machnówki,  bo  widziałem,  strasz- 
nie fatigati,  a  to  droga  daleka. 

—  Niech  waszą  mość  o  to  głowa  nie  boli. 
Jak  na  śpiewanie  idą  oni  na  bitwę. 

—  Widzę  ja  to,  widzę.  Siarczysty  żołnierz, 
ale  bo  to...  i  mój  lud  podrożony. 

—  Mówiłeś  wasza  mość:  joericttlum  in  mora. 

—  Tak  jest,  ale  możeby  przez  noc  odpocząć. 
My  z  pod  Chmielnika  idziemy. 

—  Mości  wojewodo,  my  z  Łubniów,  z  Za- 
dnieprza. 

—  Cały  dzień  byliśmy  w  drodze. 

—  My  cały  miesiąc. 

To  rzekłszy,  książę  wyszedł,  by  osobiście 
szyk  pochodowy  sprawić,  a  wojewoda  oczy  na 
podsędka,  pana  Krzysztofa,  wytrzeszczył,  dłońmi 
po  kolanach  uderzył  i  mówił: 

—  Ot  mam,  czegom  chciał.  Dalibóg,  oni  mnie 
tu  głodem  zamorzą.  O!  to  w  gorącej  wodzie  ką- 
pani! Przychodzę  o  pomoc,  myślę,  że  po  wiel- 
kich molestacyach  za  dwa,  trzy  dni  ruszą,  a  tu 
i  odetchnąć  nie  dadzą.  Niechże  ich  kaduk  po- 
rwie! Puślisko  mi  nogę  przetarło,  co  mi  je  zdrajca 
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pachołek  źle  przypiął,  w  brzuchu  mi  kruczy... 
niechże  ich  kaduk  porwie!  Machnówka  Mach- 
nówką,  a  brzuch  brzuchem!  Jam  też  stary  żoł- 
nierz, więcej  jam  może  od  nich  wojny  zaży- 
wał —  ale  nie  tak  łap,  cap!  To  dyably,  nie  lu- 
dzie: nie  śpią,  nie  jedzą  —  tylko  się  biją.  Jak 
mi  Bóg  miły,  tak  oni  nigdy  nie  jedzą.  Widzia- 
łeś, panie  Krzysztofie,  tych  pułkowników  —  czy 
nie  wyglądają  jak  spectra?  co? 

—  Ale  fantazya  u  nich  ognista  —  odpowie- 
dział pan  Krzysztof,  który  żołnierz  był  zamiło- 
wany. —  Miły  Boże!  ile  to  zamieszania  i  nie- 
ładu po  innych  obozach,  gdy  ruszać  przyjdzie! 
ile  bieganiny,  szykowania  wozów,  posyłania  po 
konie!...  a  tu  —  słyszycie  waszmość?  —  oto  już 
lekkie  chorągwie  wychodzą! 

—  A  juści,  że  tak  jest!  Desperacya!  —  mó- 
wił wojewoda. 

A  młody  pan  Aksak  dłonie  swoje  chłopięce 
złożył: 

—  Ach.  wielki  to  wódz!  ach,  wielki  to  wo- 
jennik!  —  mówił  z  uniesieniem. 

—  U  waści  mleko  pod  nosem!  —  huknął  na 
niego  wojewoda.  —  Cunctator  także  był  wielki 
wódz!...  rozumiesz  wasze? 

Wtem  wszedł  książę: 

—  Mości  panowie,  na  koń!  ruszamy! 
Wojewoda  nie  wytrzymał. 
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—  Każże  W.  K.  M.  dać  coś  zjeść,  bom  głod- 
ny! —  wykrzyknął  z  wybuchem  złego  humoru. 

—  A  mój  mości  wojewodo!  —  rzekł  książę, 
śmiejąc  się  i  biorąc  go  w  ramiona:  —  wybacz- 
cie, wybaczcie;  całem  sercem,  ale  na  wojnie 
człek  o  tych  rzeczach  zapomina. 

—  A  co,  panie  Krzysztofie?  czy  nie  mówi- 
łem, że  oni  nie  jedzą  ?  —  rzecze  wojewoda,  zwra- 
cając się  do  podsędka  bracławskiego. 

Ale  wieczerza  niedługo  trwała,  i  w  parę  go- 
dzin później  nawet  i  piechoty  wyszły  już  z  Raj- 
grodu. Ciągnęły  wojska  na  Winnicę  i  Lityń  ku 
Chmielnikowi.  Po  drodze  natknął  się  Wierszułł 
na  zagonek  tatarski  w  Sewerynówce,  który  wraz 
z  panem  Wołodyjowskim  wygnietli  do  szczętu, 
oswobodziwszy  kilkaset  dusz  jasyru,  samych 
prawie  dziewcząt.  Tamże  rozpoczynał  się  już 
kraj  spustoszony,  pełen  śladów  Krzywonosowej 
ręki.  Strzyźawka  była  spalona,  a  ludność  jej 
wymordowana  w  straszny  sposób.  Widocznie 
nieszczęśnicy  stawili  opór  Krzy wonosowi ,  za 
który  dziki  wódz  oddał  ich  mieczom  i  płomie- 
niom. U  wejścia  do  wsi  wisiał  na  dębie  sam  pan 
Strzyżowski,  którego  ludzie  Tyszkiewicza  zaraz 
poznali.  Wisiał  nagi  zupełnie,  a  na  piersiach 
miał  okropny  naszyjnik,  złożony  z  głów  pona- 
włóczonych  na  powróz.  Były  to  głowy  jego 
sześciorga  dziatek  i  żony.   W  samej  wsi,  spało- 
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nej  zresztą  do  szczętu,  ujrzały  chorągwie  po 
obu  stronach  drogi,  długi  szereg  «świec»  kozac- 
kich, to  jest  ludzi  ze  wniesionemi  nad  głową  rę- 
koma, poprzywiązywanych  do  żerdzi  wbitych 
w  ziemię,  obwiniętych  słomą,  oblanych  smołą 
i  zapalonych  od  dłoni.  Większa  ich  część  miała 
poupalane  tylko  ręce,  gdyż  deszcz  przeszkodził 
widocznie  dalszemu  gorzeniu.  Ale  straszne  były 
te  trupy  z  powykrzywianemi  twarzami,  wycią- 
gające ku  niebu  czarne  kikuty.  Zapach  zgni- 
lizny rozchodził  się  dookoła.  Nad  słupami  kotło- 
wały się  chorowody  wron  i  kawek,  które  za 
zbliżeniem  się  wojska  zrywały  się  z  wrzaskiem 
z  bliższych  słupów,  by  siąść  na  dalszych.  Kilka 
wilków  pomknęło  przed  chorągwiami  ku  zaroś- 
lom. Wojska  posuwały  się  w  milczeniu  strasz- 
liwą aleją  i  liczyły  «świece».  Było  ich  trzysta 
kilkadziesiąt.  Minęli  wreszcie  ową  nieszczęsną 
wioskę  i  odetchnęli  świeżem  powietrzem  polnem. 
Ale  ślady  zniszczenia  szły  dalej.  Była  to  pierw- 
sza połowa  lipca.  Zboża  już  prawie  dochodziły, 
spodziewano  się  bowiem  wczesnych  żniw.  Ale 
całe  łany  były  częścią  spalone,  częścią  strato- 
wane, zwikłane,  wdeptane  w  ziemię.  Zdawaćby 
się  mogło,  że  huragan  przeszedł  przez  niwy.  Ja: 
koż  i  przeszedł  po  nich  huragan  najgroźniejszy 
ze  wszystkich  —  wojny  domowej.  Żołnierze  ksią- 
żęcy widzieli  nieraz  żyzne   okolice,   spiistoszałe 
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po  napadzie  Tatarów,  ale  podobnej  zgrozy,  po- 
dobnej wściekłości  zniszczenia  nie  widzieli  nigdy 
w  życiu.  Lasy  popalono  tak  samo,  jak  zboża. 
Gdzie  ogień  drzew  nie  pożarł,  tam  odarł  z  nich 
ognistym  językiem  liść  i  korę,  opalił  oddechem, 
odymił,  poczernił  —  i  drzewa  więc  sterczały, 
jak  szkielety.  Pan  wojewoda  kijowski  patrzał 
i  oczom  nie  wierzył.  Miedziaków,  Zhar,  Futory, 
Słoboda  —  jedno  zgliszcze!  Gdzieniegdzie  chłopi 
uciekli  do  Krzywonosa,  kobiety  zaś  i  dzieci  po- 
szły w  jasyr  owego  zagonu  ordy,  który  Wier- 
szułł  z  Wołodyjowskim  wygnietli.  Na  ziemi  pu- 
stosz, na  niebie  stada  wron,  kruków,  kawek,  sę- 
pów, które  pozlatywały  się,  Bóg  wie  skąd,  na 
kozacze  żniwo...  Ślady  przejścia  wojsk  stawały 
się  coraz  świeższe.  Napotykano  raz  w  raz  zła- 
mane wozy,  trupy  bydlęce  i  ludzkie,  jeszcze  nie 
popsute,  potłuczone  garnki,  miedziane  kotły, 
wory  z  zamokłą  mąką,  zgliszcza  jeszcze  dy- 
miące, stogi  świeżo  napoczęte  i  rozrzucone.  Książę 
parł  chorągwie  ku  Chmielnikowi,  nie  dając  im 
odetchnąć,  stary  zaś  wojewoda  za  głowę  się 
chwytał,  powtarzając  żałośnie: 

—  Moja  Machnówka!  moja  Machnówka!  wi- 
dzę już,  iż  nie  zdążymy. 

Tymczasem  w  Chmielniku  przyszła  wiado- 
mość, że  nie  sam  stary  Krzywonos,  ale  syn  jego 
Machnówkę  w  kilkanaście   tysięcy  ludzi  oblega 
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i  że  on  to  naczynił  tak  nieludzkich  spustoszeń 
po  drodze.  Miasto,  wedle  tego,  co  głosiły  wieści, 
było  już  zdobyte.  Kozacy,  dostawszy  go,  wyr- 
żnęli w  pień  szlachtę  i  Żydów,  szlachcianki  zaś 
pobrali  do  swego  taboru,  gdzie  oczekiwał  je  los 
gorszy  od  śmierci.  Ale  zameczek,  pod  wodzą 
pana  Lwa,  bronił  się  jeszcze.  Kozacy  szturmo- 
wali go  z  klasztoru  Bernardynów,  w  którym 
wy  siekli  zakonników.  Pan  Lew,  goniąc  ostatkiem 
sił  i  prochów,  nie  obiecywał  się  dłużej  trzymać 
nad  jedną  noc. 

Zostawił  więc  książę  piechoty,  działa  i  główne 
siły  wojska,  którym  kazał  iść  do  By  strzyka, 
sam  zaś  z  wojewodą,  panem  Krzysztofem,  pa- 
nem Aksakiem,  we  dwa  tysiące  komunika  na  po- 
moc skoczył.  Stary  wojewoda  już  hamował,  bo 
głowę  stracił:  «Machnówka  przepadła,  przyjdzie- 
my za  późno!  lepiej  poniechać,  a  innych  miejsc 
bronić  i  w  prezydya  je  zaopatrzyć*  —  powta- 
rzał. Ale  książę  nie  chciał  słuchać.  Pan  podsę- 
dek  bracławski  naglił,  a  wojska  rwały  się  do 
boju.  «Skorośmy  tu  przyszli,  nie  odejdziemy  bez 
krwi»  —  mówili  pułkownicy.  I  ruszono  naprzód. 

Aż  w  pół  mili  od  Machnówki,  kilkunastu 
jeźdźców,  pędząc  co  koń  wyskoczy,  zabiegło 
wojsku  drogę.  Był  to  -pan  Lew  z  towarzyszami. 
Ujrzawszy  go,  wojewoda  kijowski  odgadł  natych- 
miast, co  się  stało. 
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— .  Zamek  zdobyty!  —  krzyknął. 

—  Tak  jest!  —  odpowiedział  pan  Lew  i  w  tejże 
chwili  omdlał,  bo  był  posieczony  i  postrzelany, 
więc  krew  go  uszła.  Ale  inni  poczęli  opowiadać, 
co  się  stało.  Niemców  na  murach  wybito  do  nogi, 
gdyż  woleli  umierać,  niż  się  poddawać;  pan 
Lew  przebił  się  przez  gęstwę  czerni  i  wyłamane 
bramy,  wszelako  w  izbach  na  wieży  broniło  się 
kilkudziesięciu  szlachty  —  tym  należało  spieszny 
dać  ratunek. 

Kuszono  więc  z  kopyta.  Po  chwili  ukazało 
się  na  górze  miasto  i  zamek,  a  nad  nimi  ciężka 
chmura  dymów  od  wszczętego  pożaru.  Dzień 
już  zapadał.  Na  niebie  paliły  się  olbrzymie  zo- 
rze purpurowe  i  złote,  które  wojska  zrazu  za 
łunę  poczytały.  Przy  tych  blaskach  widać  było 
pułki  zaporożców  i  zbite  masy  czerni,  płynące 
przez  bramy  na  spotkanie  wojsk  tern  śmielej, 
że  nikt  w  mieście  nie  wiedział  o  przybyciu  księ- 
cia, sądzono  bowiem,  że  sam  tylko  wojewoda  ki- 
jowski nadciąga  z  odsieczą.  Znać  wódka  ośle- 
piła ich  zupełnie,  albo  świeże  zdobycie  zamku 
natchnęło  pychą  niezmierną,  gdyż  śmiało  zstą- 
pili z  góry  i  dopiero  na  równinie  poczęli  się 
szykować  do  bitwy,  z  ochotą  wielką,  grzmiąc 
w  kotły  i  litaury.  Na  ten  widok,  okrzyk  radości 
wyrwał  się  ze  wszystkich  polskich  piersi,  a  pan 
wojewoda  kijowski  miał  sposobność  po  raz  wtóry 
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podziwiać  sprawność  chorągwi  książęcych.  Za- 
trzymawszy się  na  widok  kozactwa,  stanęły  od- 
razu  w  szyku  bojowTym,  ciężka  jazda  we  środku, 
lekkie  na  skrzydłach,  tak,  iż  nic  nie  należało 
poprawiać  i  można  było  z  miejsca  zaczynać. 

—  Panie  Krzysztofie,  co  to  za  lud!  —  rzekł 
wojewoda.  —  Odrazu  stanęli  w  ordynku.  Mogliby 
oni  i  bez  wodza  bitwy  staczać! 

Książę  wszelako,  jako  wódz  przezorny,  prze- 
latywał z  buławą  w  ręku  między  chorągwiami, 
od  skrzydła  do  skrzydła,  opatrywał,  ostatnie  da- 
wał rozkazy.  Zorze  odbijały  się  w  jego  srebr- 
nym pancerzu,  i  podobny  był  do  jasnego  płomie- 
nia, latającego  między  szeregami,  ile  że  śród 
ciemnych  zbroić  sam  jeden  świecił  mocno. 

Stanęły  tedy:  w  środku,  w  pierwszej  linii,  trzy 
chorągwie  —  pierwsza,  którą  sam  wojewoda  ki- 
jowski sprawował,  druga  młodego  pana  Aksaka, 
trzecia  pana  Krzysztofa  Tyszkiewicza;  za  niemi, 
w  drugiej  linii,  dragonia  pod  panem  Baranow- 
skim, a  wreszcie  olbrzymia  husarya  książęca  — 
przy  niej,  jako  sprawca,  pan  Skrzetuski. 

Skrzydła  zajęli  Wierszułł,  Kuszel  i  Poniatow- 
ski. Armaty  nie  było,  gdyż  Wurcel  został  w  By- 
strzy ku. 

Książę  poskoczył  do  wojewody  i  buławą 
skinął. 
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—  Za  swoje  krzywdy  poczynaj  wasza  mość 
najpierwszy. 

Wojewoda  z  kolei  machnął  buzdyganem  — 
pochylili  się  żołnierze  w  kulbakach  i  ruszyli. 
A  zaraz  po  sposobie  prowadzenia  chorągwi 
można  było  poznać,  iż  wojewoda,  choć  ciężki 
i  kunktator,  bo  wiekiem  przygnieciony,  przecie 
żołnierz  jest  doświadczony  i  mężny.  Nie  zerwał 
on  z  miejsca  chorągwi  do  największego  impetu, 
by  sił  oszczędzić,  ale  prowadził  zwolna,  powięk- 
szając pęd  w  miarę,  jak  ku  nieprzyjacielowi  się 
zbliżał.  Sam  też  biegł  w  pierwszym  szeregu, 
z  buzdyganem  w  ręku,  pacholik  mu  tylko  pod 
ręką  trzymał  koncerz  długi  i  ciężki,  nie  za 
ciężki  jednak  na  jego  rękę.  Czerń  też  sypnęła 
się  ku  chorągwi  piechotą,  z  kosami  i  cepami,  by 
pierwszy  impet  powstrzymać  i  zaporożcom  atak 
ułatwić.  Gdy  więc  nie  dzieliło  ich  więcej  nad 
kilkadziesiąt  kroków,  poznali  wojewodę  Machno- 
wiczanie  po  olbrzymim  wzroście  i  tuszy,  a  po- 
znawszy, wołać  zaczęli: 

—  Hej,  jaśnie  wielmożny  wojewodo,  żniwa 
blizkie,  czemu  to  poddanym  wychodzić  nie  ka- 
żesz? Czołem,  jasny  pane!  już  my  ci  ten  brzuch 
przewiercimy. 

I  grad  kul  posypał  się  na  chorągiew,  ale 
szkody  nie  uczynił,  bo  szła  już  jak  wicher.  Zde- 
rzyli się  tedy  mocno.   Rozległ  się  stukot  cepów 
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i  brzęk  kos  o  pancerze,  krzyki  i  jęki.  Kopie 
otwarły  bramę  w  zbitej  masie  czerni,  przez  którą 
rozhukane  konie  wpadły  jak  orkan,  tratując, 
przewalając,  miażdżąc.  I  jako  na  łące,  gdy  sta- 
nie szereg  kosiarzy,  bujna  trawa  znika  przed 
nimi,  a  oni  idą  naprzód,  machając  drągami  od 
kos,  tak  właśnie  pod  cięciami  mieczów  szeroka 
ławica  czerni  zwężała  się,  topniała,  nikła  — 
a  parta  piersiami  końskiemi,  nie  mogąc  ustać 
na  miejscu,  poczęła  się  kolebać.  Wreszcie  za- 
grzmiał krzyk:  «Ludy,  spasajtesU  i  cała  masa, 
rzucając  kosy,  cepy,  widły,  samopały,  rzuciła 
się  w  dzikim  popłochu  na  stojące  w  tyle  pułki 
zaporożców.  Ale  zaporożcy,  bojąc  się,  by  ucie- 
kający tłum  nie  zawichrzył  ich  szeregów,  nad- 
stawili mu  spisy,  więc  czerń,  widząc  tę  zaporę, 
rzuciła  się  z  wyciem  rozpaczliwem  w  obie  stro- 
ny, wnet  jednak  zegnali  ją  na  nowo  Kuszel 
i  Poniatowski,  którzy  od  skrzydeł  książęcych 
właśnie  ruszyli. 

A  zaś  wojewoda,  idąc  po  trupach  czerni,  sta- 
nął w  obliczu  zaporożców  i  gnał  ku  nim,  oni 
zaś  ku  niemu,  chcąc  na  impet  impetem  odpo- 
wiedzieć. I  tak  właśnie  uderzyli  się  o  siebie, 
jako  dwie  fale  z  przeciwnych  stron  idące,  które 
przy  zderzeniu  grzebień  pienisty  utworzą.  Tak 
konie  wspięły  się  przed  końmi,  jeźdźcy  jak  wał, 
a  szable  nad  wałem  jak  piana.  I  poznał  woje- 
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woda,  że  to  nie  z  czernią  robota,  ale  z  cięty  i 
i  wyćwiczonym  żołnierzem  zaporoskim.  Dwie  li- 
nie parły  się  wzajem,  gięły,  jedna  drugiej  prze- 
giąć nie  mogąc.  Trup  padał  gęsty,  bo  tam  mąż 
uderzał  na  męża,  miecz  na  miecz.  Sam  woje- 
woda, zasadziwszy  za  pas  buzdygan,  a  porwaw- 
szy koncerz  od  pacholika,  pracował  w  pocie 
czoła,  sapiąc  jak  miech  kowalski.  Przy  nim 
dwóch  panów  Sieniutów,  panowie  Kierdeje,  Bo- 
husławscy,  Jełowiccy  i  Połubińscy  uwijali  się, 
jak  w  ukropie.  Ale  po  stronie  kozackiej  srożył 
się  najbardziej  Iwan  Burdabut,  z  kalnickiego 
pułku  podpułkownik,  kozak  olbrzymiej  siły  i  sta- 
tury,  tern  straszniejszy,  że  i  konia  miał  takiego, 
który  na  równi  z  panem  walczył.  Niejeden  tedy 
towarzysz  zdarł  rumaka  i  cofnął  się,  by  się 
z  owym  centaurem  nie  spotkać,  szerzącym  śmierć 
i  spustoszenie.  Skoczyli  ku  niemu  bracia  Sieniu- 
towie,  ale  koń  Burdabutowy  schwycił  młodszego, 
Andrzeja,  zębami  za  twarz  i  zmiażdżył  ją 
w  mgnieniu  oka,  co  widząc  starszy,  Rafał,  ciął 
bestyę  nad  oczyma.  Zranił  ją,  ale  nie  zabił,  bo 
szabla  na  guz  mosiężny  na  naczólku  trafiła. 
Jemu  zaś  Burdabut  w  tej  chwili  wepchnął  sztych 
pod  brodę  i  życia  go  zbawił.  Tak  polegli  obaj 
bracia,  panowie  Sieniutowie,  i  leżeli  w  pozłoci- 
stych pancerzach  w  kurzawie,  pod  kopytami  ru- 
maków;  zaś   Burdabut  rzucił   się  jak  płomień 
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w  dalsze  szeregi  i  porwał  zaraz  kniazia  Połu- 
bińskiego,  szesnastoletnie  pacholę,  któremu  od- 
ciął prawe  ramię  wraz  z  ręką.  Widząc  to,  pan 
Urbański  chciał  pomścić  śmierć  krewniaka 
i  w  samą  twarz  Burdabutowi  z  pistoletu  wypa- 
lił, ale  chybił,  ucho  mu  tylko  odstrzelił  i  krwią 
go  oblał.  Straszny  był  wtedy  Burdabut  i  jego 
koń,  obaj  czarni  jak  noc,  obaj  krwią  zlani,  obaj 
z  dzikiemi  oczyma  i  rozdętemi  nozdrzami,  sza- 
lejący jak  burza.  Nie  wybiegał  się  od  śmierci 
z  jego  ręki  i  pan  Urbański,  któremu  głowę,  jak 
kat,  jednym  zamachem  uciął,  i  stary  ośmdzie- 
siątletni  pan  Żytyński,  i  dwóch  panów  Nikczem- 
nych —  a  inni  cofać  się  poczęli  z  przerażeniem, 
zwłaszcza,  źe  za  Burdubatem  błyskało  sto  in- 
nych szabel  zaporoskich  i  sto  spis  w  krwi  już 
zmoczonych. 

Dojrzał  nakoniec  dziki  watażka  wojewodę 
i,  wydawszy  okropny  krzyk  radości,  rzucił  się 
ku  niemu,  obalając  po  drodze  konie  i  jeźdźców, 
a  wojewoda  się  nie  cofał.  Dufając  w  siłę  nie- 
pospolitą, sapnął  jak  ranny  odyniec,  wzniósł 
koncerz  nad  głowę  i,  wspiąwszy  konia,  ku  Bur- 
dabutowi skoczył.  I  byłby  pewnie  nadszedł  ostatni 
kres  jego,  pewno  już  Parka  w  nożyce  nić  jego 
żywota  schwyciła,  którą  potem  w  Okrzei  prze- 
cięła, gdyby  nie  Silnicki,  pacholik  szlachecki, 
który    jak    błyskawica  na   watażkę   się    rzucił 
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i  wpół  go  chwycił,  nim  szablą  został  przeszyty. 
Bo  gdy  się  Burdabut  z  nim  zabawiał,  krzyknęli 
panowie  Kierdeje  o  ratunek  dla  wojewody;  wnet 
skoczyło  kilkadziesiąt  ludzi,  którzy  go  od  wa- 
tażki przedzielili,  zaczem  bitwa  zawiązała  się 
zacięta.  Ale  zmorzony  pułk  wojewodzin  począł 
się  już  uginać  przed  przemocą  zaporoską,  cofać 
i  mieszać,  gdy  pan  Krzysztof,  podsędek  bracław- 
ski,  i  pan  Aksak  ze  świeżemi  chorągwiami  nad- 
biegli. Wprawdzie  i  nowe  pułki  zaporoskie  ru- 
szyły w  tej  chwili  do  boju,  ale  przecie  poniżej 
stał  jeszcze  książę  z  dragonami  Baranowskiego 
i  husaryą  pana  Skrzetuskiego,  którzy  dotych- 
czas nie  brali  w  potrzebie  udziału. 

Zawrzała  więc  na  nowo  krwawa  rzeźba, 
a  tymczasem  mrok  już  zapadał.  Lecz  pożar 
ogarnął  skrajne  domy  miasta.  Łuna  oświeciła 
pobojowisko,  i  widać  było  doskonale  obie  linie, 
polską  i  kozacką,  łamiące  się  pod  górą,  widać 
było  barwy  proporców  i  nawet  twarze.  Już  też 
pan  Wierszułł,  pan  Poniatowski  i  pan  Kuszel 
byli  także  w  ogniu  i  pracy,  bo  starłszy  czerń, 
bili  się  na  skrzydłach  kozackich,  które  pod  ich 
naciskiem  poczęły  cofać  się  ku  górze.  Długa  li- 
nia walczących  wygięła  się  dwoma  końcami  ku 
miastu  i  poczęła  wyginać  się  coraz  bardziej,  bo 
gdy  skrzydła  polskie  awansowały,  środek,  party 
przez   przeważne   siły   kozackie,   ustępował  ku 
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księciu.  Poszły  trzy  nowe  pułki  kozackie,  by  go 
rozerwać,  ale  w  tej  chwili  książę  pchnął  drago- 
nów pana  Baranowskiego,  i  ci  pokrzepili  siły 
walczących. 

Przy  księciu  została  sama  husarya  —  z  da- 
leka rzekłbyś:  bór  ciemny,  co  prosto  z  pola  wy- 
rasta, groźna  ławica  żelaznych  mężów,  koni  i  ko- 
pii. Powiew  wieczorny  szeleścił  nad  nimi  pro- 
porcami, a  oni  stali  cicho,  nie  rwąc  się  bez  roz- 
kazu do  boju  —  cierpliwi,  bo  wytrawni  i  w  tylu 
bitwach  doświadczeni  i  wiedzący,  że  ich  udział 
krwawy  nie  minie.  Między  nimi  książę  w  srebr- 
nej zbroi,  ze  złotą  buławą  w  ręku,  wytężał  oczy 
na  bitwę  —  a  z  lewej  strony  pan  Skrzetuski, 
trochę  bokiem  na  końcu  stojący.  Rękaw  jako 
porucznik  na  ramieniu  zawinął  i  trzymając 
w  potężnej,  gołej  do  łokcia  ręce  koncerz  zamiast 
buzdygana,  czekał  spokojnie  komendy. 

A  książę  lewą  dłonią  oczy  przeciw  pożarowi 
nakrył  i  patrzał  na  bitwę.  Środek  polskiego  pół- 
księżyca obsuwał  się  zwolna  ku  niemu,  zma- 
gany  przez  przemoc,  bo  nie  na  długo  wsparł  go 
pan  Baranowski,  ten  sam,  który  Niemirów  wy- 
ciął. Widział  więc  książę,  jak  na  dłoni,  pracę 
ciężką  żołnierzy.  Wydłużona  błyskawica  szabel 
to  wznosiła  się  nad  czarną  linią  głów,  to  nikła 
w  zamachach.  Konie  bez  jeźdźców  wypadały 
z  tej  ławy  walczących  i,  rżąc,  biegały  po  rów- 
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mnie  z  rozwianemi  grzywami,  na  tle  pożaru  do 
bestyi  piekielnych  podobne.  Czasem  chorągiew 
kraśna,  powiewająca  nad  ciżbą,  zapadała  nagle 
w  tłum,  by  nie  podnieść  się  więcej.  Ale  wzrok 
księcia  biegł  poza  linię  walczących,  aż  na  górę 
ku  miastu,  gdzie  na  czele  dwóch  pułków  wy- 
branych stał  sam  młody  Krzywonos,  czekając 
na  chwilę,  by  się  rzucić  w  środek  walczących 
i  złamać  nadwątlone  szyki  polskie  zupełnie. 

Skoczył  nareszcie,  biegnąc  ze  strasznym  krzy- 
kiem wprost  na  dragonów  Baranowskiego,  ale 
na  tę  chwilę  czekał  także  i  książę. 

—  Prowadź!  —  krzyknął   do  Skrzetuskiego. 
Skrzetuski  koncerz  w  górę  podniósł,  i  żelazna 

nawała  ruszyła  naprzód. 

Nie  biegli  długo,  bo  linia  bojowa  zbliżyła  się 
do  nich  znacznie.  Dragoni  Baranowskiego  roz- 
stąpili się  z  błyskawiczną  szybkością  w  prawo 
i  lewo,  by  przystęp  husaryi  do  kozaków  otwo- 
rzyć, oni  zaś  runęli  przez  te  wrota  całym  cię- 
żarem na  zwycięskie  już  sotnie  Krzywonosowe. 

—  Jarema!  Jarema!  —  zawołali  husarze. 

—  Jarema!  —  powtórzyło  całe  wojsko. 
Straszne  imię  dreszczem  trwogi  ścisnęło  serca 

zaporożców.  W  tej  chwili  dopiero  poznali,  iż  to 
nie  wojewoda  kijowski,"  lecz  sam  książę  dowo- 
dzi. Zresztą  nie  mogli  oni  stawić  oporu  husaryi, 
która   samym   swoim   ciężarem   druzgotała   ich 
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tak,  jak  walący  się  mur  druzgoce  stojących  pod 
nim.  ludzi.  Jedynym  ratunkiem  dla  nich  było 
rozstąpić  się  na  obie  strony,  puścić  husaryę 
przez  siebie  i  z  boków  na  nią  uderzyć;  ale  te 
boki  były  juz  pilnowane  przez  dragonie  i  przez 
lekkie  chorągwie  Wierszułła,  Kuszla  i  Poniatow- 
skiego, którzy,  spędziwszy  skrzydła  kozackie, 
zepchnęli  je  we  środek.  Teraz  postać  walki  zmie- 
niła się,  bo  owe  lekkie  chorągwie  utworzyły 
jakby  ulicę,  środkiem  której  lecieli  w  szalonym 
zapędzie  husarze,  gnąc,  łamiąc,  pchając,  waląc 
ludzi  i  konie,  a  przed  nimi  uciekało  z  rykiem 
i  wyciem  kozactwo  ku  górze  i  miastu.  Gdyby 
skrzydło  Wierszułła  zdołało  się  zejść  ze  skrzy- 
dłem Poniatowskiego,  byliby  otoczeni  i  wycięci 
do  szczętu.  Wszelako  ni  Wierszułł,  ni  Poniatow- 
ski nie  mogli  tego  dokonać,  dla  zbytniej  nawały 
uciekających,  bili  więc  tylko  z  boku,  aż  ręce 
od  cięć  im  mdlały. 

Młody  Krzy wonos,  choć  mężny  i  dziki,  gdy 
zrozumiał,  że  własne  niedoświadczenie  przycho- 
dzi mu  takiemu  wodzowi  jak  książę  przeciwsta- 
wić, stracił  całkiem  głowę  i  umykał  na  czele 
innych  ku  miastu.  Uciekającego  spostrzegł  pan 
Kuszel  z  boku  stojący,  który  na  krótką  metę 
tylko  widział,  przyskoczył  więc  koniem  i  w  pysk 
młodego  watażkę  szablą  trzasnął.   Nie  zabił,  bo 
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ostrze  wstrzymała  podpinka,  ale  zalał  go  krwią 
i  tembardziej  serca  pozbawił. 

Wszelako  o  mało  sam  czynu  tego  życiem  nie 
przypłacił,  bo  w  tej  chwili  rzucił  się  na  niego 
Burdabut  na  czele  resztek  kalnickiego  pułku. 

Dwakroć  próbował  on  stawić  czoło  husarzom, 
ale  dwakroć  jakoby  siłą  nadprzyrodzoną  od- 
party i  rozgromiony,  musiał  ustępować  wraz 
z  innymi.  W  końcu  sprawiwszy  ostatki,  posta- 
nowił z  boku  na  Kuszla  uderzyć  i  przez  jego 
dragonów  na  wolne  się  pole  wydostać.  Nim  jed- 
nak zdołał  ich  rozerwać,  zapchała  się  owa  droga 
wiodąca  ku  miastu  i  górze  tak  dalece,  ze  szybka 
ucieczka  stała  się  niemożliwą.  Husarze  wobec 
tego  natłoku  ludzi  wstrzymali  impet  i,  skruszyw- 
szy kopie,  mieczami  ciąć  tłumy  poczęli.  Zapa- 
nowała walka  zmieszana,  bezładna,  dzika,  bez- 
pardonowa, wrząca  w  tłoku,  zgiełku,  gorącu, 
wśród  wyziewów  ludzkich  i  końskich.  Trup  pa- 
dał na  trupa,  kopyta  końskie  grzęzły  w  drgają- 
cych ciałach.  Gdzieniegdzie  masy  tak  skłębiły 
się,  że  nie  było  miejsca  na  zamach  dla  szabli; 
tam  bito  się  głowniami,  nożami  i  pięściami,  ko- 
nie poczęły  kwiczeć.  Tu  i  owdzie  ozwały  się 
głosy:  «Pomyłujte,  Lachy !»  Głosy  te  wzmagały 
się,  mnożyły,  zagłuszały  brzęk  mieczów,  zgrzyt 
żelaza  o  kości,  chrapanie  i  straszną  czkawkę 
konających.  —  «Pomyłujte;  pany!»  rozlegało  się 
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coraz  żałośniej,  ale  miłosierdzie  nie  świeciło 
nad  tą  ławicą  walczących;  jak  słońce  nad  bu- 
rzą, świecił  im  pożar. 

Jeden  Burdabut  na  czele  swoich  kalnickich 
ludzi  o  miłosierdzie  nie  prosił.  Brakło  mu  miej- 
sca do  walki,  więc  czynił  sobie  rum  nożem. 
Starł  się  naprzód  z  brzuchatym  panem  Dzikiem 
i,  pchnąwszy  go  w  brzuch,  z  konia  zwalił,  a  ten, 
krzyknąwszy:  «0  Jezu»  już  się  więcej  z  pod 
kopyt,  które  mu  tratowały  wnętrzności,  nie  pod- 
niósł. Wtedy  zaraz  przybyło  miejsca,  więc  Bur- 
dabut już  szablą  rozrąbał  głowę  wraz  z  hełmem 
towarzyszowi  Sokolskiemu,  potem  obalił  razem 
z  końmi  panów  Pry  jama  i  Certo  wicza;  miejsce 
otworzyło  się  szersze.  Młody  Zenobiusz  Skalski 
ciął  go  w  głowę,  ale  szabla  zwinęła  mu  się 
w  ręku  i  uderzyła  płazem,  watażka  zaś  jego 
pięścią  na  odlew  w  twarz  uderzywszy,  zabił  na 
miejscu.  Ludzie  kalniccy  szli  za  nim,  siekąc 
i  gindżałami  koląc:  «Charakternik!  charakter  - 
nik!»  poczęli  wołać  husarze.  « Żelazo  się  jego  nie 
ima!  Mąż  szalony !»  On  zaś  istotnie  miał  pianę 
na  wąsach,  a  wściekłość  w  oczach.  Dojrzał  na- 
reszcie Skrzetuskiego  i,  poznawszy  oficera  po  od- 
winiętym rękawie,  runął  na  niego. 

Wszyscy  dech  zatrzymali  w  piersiach  i  bitwę 
przerwali,  patrząc  na  walkę  dwóch  najstrasz- 
liwszych  rycerzy.   Pan   Jan   się  bowiem   woła- 
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niem:  «Charakternik»  nie  strwożył  —  ale  gniew 
zawrzał  mu  w  duszy  na  widok  tylu  spustoszeń, 
zgrzytnął  więc  zębem  i  z  furyą  natarł  na  wa- 
tażkę. Zwarli  się  więc,  aż  konie  na  zadach  przy- . 
siadły.  Rozległ  się  świst  żelaza,  i  nagle  szabla 
watażki  rozleciała  się  w  kawałki  pod  cięciem 
polskiego  koncerza.  Już  się  zdawało,  że  żadna 
moc  nie  wyratuje  Burdabuta,  gdy  on  skoczył, 
zczepił  się  z  panem  Skrzetuskim  tak,  iż  obaj 
jedno  zdawali  się  tworzyć  ciało  —  i  nożem  nad 
gardłem  husarza  błysnął. 

Teraz  Skrzetuskiemu  śmierć  stanęła  w  oczach, 
bo  ciąć  już  mieczem  nie  mógł.  Ale  szybki  jak 
błyskawica,  puścił  miecz,  który  na  rzemyku  za- 
wisł, a  ręką  za  rękę  watażki  chwycił.  Przez 
chwilę  dwie  te  ręce  drgały  konwulsyjnie  w  po- 
wietrzu, ale  żelazny  to  musiał  być  uścisk  pana 
Skrzetuskiego,  bo  watażka  zawył  jak  wilk, 
i  w  oczach  wszystkich  nóż  wypadł  mu  ze  zdręt- 
wiałych palców,  jak  wyłuskwione  ziarno  z  kłosa. 
Wtedy  Skrzetuski  rękę  zgniecioną  mu  puścił 
i,  za  kark  ucapiwszy,  przygiął  straszny  łeb  aż 
do  kuli  kulbaki,  lewą  zaś  dłonią  buzdygan  z  za 
pasa  wychwycił,  gruchnął  raz,  drugi  —  watażka 
zacharczał  i  spadł  z  konia. 

Jęknęli  na  ten  widok  ludzie  kalniccy  i  biegli 
pomścić  —  w  tej  chwili  jednakże  rzuciła  się  na 
nich  husarya  i  wycięła  co  do  nogi. 
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Na  drugim  zaś  końcu  ławy  husarskiej  bitwa 
nie  ustawała  ani  na  chwilę,  bo  tłok  był  mniej- 
szy. Tam,  przepasany  Anusiną  szarfą,  szalał  pan 
Longinus  ze  swoim  zerwikapturem.  Nazajutrz 
po  bitwie  rycerze  ze  zdziwieniem  oglądali  te 
miejsca,  a  pokazując  sobie  ręce  poodwalane  wraz 
z  ramionami,  rozcięte  głowy  od  czoła  do  brody, 
ciała  rozchlastane  straszliwie  na  dwie  połowy, 
całą  drogę  ludzkich  i  końskich  trupów,  szeptali 
wzajem  do  siebie:  « Patrzcie,  tu  walczył  Podbi- 
piętaU  Sam  książę  trupy  oglądał  i,  choć  naza- 
jutrz bardzo  był  róźnemi  wieściami  stroskany, 
dziwić  się  raczył,  bo  takich  cięć  zgoła  dotąd 
w  życiu  nie  widział. 

Ale  tymczasem  walka  zdawała  się  zbliżać  ku 
końcowi.  Ciężka  jazda  ruszyła  znowu  naprzód, 
goniąc  przed  sobą  pułki  zaporoskie,  które  pod 
górę  ku  miastu  się  chroniły.  Reszcie  uciekają- 
cych przecięły  odwrót  chorągwie  Kuszla  i  Po- 
niatowskiego. Otoczeni,  bronili  się  z  rozpaczą, 
póki  nie  wyginęli  do  nogi,  ale  śmiercią  swoją 
zbawili  innych,  bo  gdy  we  dwie  godziny  potem 
pierwszy  Wierszułł  z  nadwornymi  Tatary  wszedł 
do  miasta,  już  tam  ani  jednego  kozaka  nie  za- 
stał. Nieprzyjaciel,  korzystając  z  ciemności,  bo 
deszcze  zgasiły  pożar,  nabrał  w  lot  czczych  wo- 
zów w  mieście  i,  otaborzywszy  się  z  szybkością, 
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kozakom  tylko  właściwą,  za  miasto  za  rzekę 
uszedł,  zniszczywszy  za  sobą  mosty. 

Uwolniono  owych  kilkudziesięciu  szlachty, 
broniących  się  w  zameczku.  Prócz  tego  kazał 
książę  Wierszulłowi  pokarać  mieszczan,  którzy 
się  byli  z  kozactwem  połączyli,  a  sam  ruszył 
w  pogoń.  Ale  taboru  bez  armat  i  piechoty  zdo- 
być nie  mógł.  Nieprzyjaciel,  zyskawszy  na  cza- 
sie przez  spalenie  mostów,  gdyż  rzekę  daleko 
groblą  należało  obchodzić,  uchodził  tak  szybko, 
iż  pomęczone  konie  książęcej  jazdy  zaledwie  go 
doścignąć  mogły.  Atoli  kozacy,  lubo  sławni 
z  obrony  w  taborach,  nie  bronili  się  tak  mężnie, 
jak  zwykle.  Straszna  pewność,  iż  sam  książę 
ich  ściga,  tak  dalece  odebrała  im  serca,  że  zu- 
pełnie o  swem  ocaleniu  zwątpili.  I  byłby  pewnie 
na  nich  przyszedł  kres,  bo  po  całonocnej  strze- 
laninie urwał  już  pan  Baranowski  czterdzieści 
wozów  i  dwie  armaty,  gdyby  nie  wojewoda  ki- 
jowski, który  się  dalszej  pogoni  sprzeciwił  i  swo- 
ich ludzi  cofnął.  Przyszło  o  to  między  nim  a  księ- 
ciem do  ostrych  przymówek,  które  wielu  puł- 
kowników słyszało. 

—  Czemuż  to,  wasza  mość  —  pytał  książę  — 
chcesz  teraz  nieprzyjaciela  poniechać,  gdyś  w  bit- 
wie z  taką  rezolucyą  przeciwko  niemu  stawał? 
Sławę,  której  wieczorem  nabyłeś,  rankiem  przez 
opieszałość  swą  utracisz. 
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—  Mości  książę,  —  odparł  wojewoda  —  nie 
wiem,  jaki  duch  w  was  mieszka,  alem  ja  czło- 
wiek z  ciała  i  kości,  po  pracy  spoczynku  po- 
trzebuję —  i  moi  ludzie  także.  Zawsze  ja  będę 
na  nieprzyjaciela  tak  szedł,  jakom  dziś  szedł, 
gdy  czoło  stawi,  ale  pobitego  już  i  uciekającego 
nie  będę  gonił. 

—  Wybić  ich  do  nogi!  —  zakrzyknął  książę. 

—  I  cóż  z  tego?  —  rzecze  wojewoda.  —  Tych 
wybijemy,  przyjdzie  starszy  Krzywonos.  Popali, 
poniszczy,  dusz  nagubi,  jako  ten  w  Strzyżawce 
nagubił  —  i  za  zaciekłość  naszą  nieszczęśni  lu- 
dzie zapłacą. 

—  O,  widzę,  —  już  zawołał  z  gniewem  ksią- 
żę —  że  wasza  mość  wraz  z  kanclerzem  i  z  tymi 
ich  regimentarzami  do  pokojowej  fakcyi  nale- 
żysz, któraby  układami  chciała  bunt  gasić,  ale 
przez  Bóg  żywy!  nie  będzie  z  tego  nic,  póki 
u  mnie  szabla  w  garści! 

A  Tyszkiewicz  na  to: 

—  Nie  do  fakcyi  ja  już  należę,  ale  do  Boga, 
bom  stary,  i  wkrótce  mi  przed  nim  stanąć  przyj- 
dzie. A  że  nie  chcę,  by  mnie  zbyt  wielkie  brze- 
mię krwi,  w  wojnie  domowej  przelanej,  obcią- 
żało, temu  się  wasza  książęca  mość  nie  dziw.... 
Jeźeliś  zaś  W.  K.  M.  krzyw  o  to,  że  cię  regi- 
mentarstwo  minęło,  tedy  tak  powiem:  z  męstwa 
należało  ci  się  słusznie,  wszelako  może  i  lepiej, 
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źe-ć  go  nie  dali,  bo  tybyś  bunt,  ale  z  nim  razem 
i  tę  nieszczęsną  ziemię,  we  krwi  utopił. 

Jowiszowe  brwi  Jeremiego  ściągnęły  się,  kark 
mu  napęczniał,  a  oczy  poczęły  ciskać  takie 
błyskawice,  że  wszyscy  obecni  struchleli  o  wo- 
jewodę, ale  wtem  zbliżył  się  szybko  pan  Skrze- 
tuski  i  rzekł: 

—  Wasza  książęca  mość,  są  wieści  o  star- 
szym Krzywonosie. 

Zaraz  więc  umysł  księcia  w  inną  zwrócił  się 
stronę,  i  gniew  na  wojewodę  w  nim  osłabł.  Tym- 
czasem wprowadzono  przybyłych  z  wieściami 
czterech  ludzi,  w  tern  dwóch  starych  błahocze- 
stywych  księży,  którzy,  ujrzawszy  księcia,  rzu- 
cili się  przed  nim  na  kolana. 

—  Ratuj,  władyko,  ratuj!  —  powtarzali,  wy- 
ciągając ku  niemu  ręce. 

—  Skąd  wy?  —  pytał  książę. 

—  My  z  Połonnego.  Starszy  Krzywonos  ob- 
iegł zamek  i  miasto;  jeśli  twoja  szabla  nad  jego 
karkiem  nie  zawiśnie,  tedy  zginiemy  wszyscy. 

Na  to  książę: 

—  O  Połonnem  ja  wiem,  iż  się  tam  siła  ludu 
schroniło,  ale  jak  mnie  doniesiono,  najwięcej  Ru- 
sinów. Zasługa  to  wasza  przed  Bogiem,  iż  za- 
miast połączyć  się  z  buntem,  opór  mu  dajecie, 
przy   matce   stawając,   jednak  boję   się   zdrady 
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jakowej  od  was,  takiej,  jak  w  Niemirowie  do- 
znałem. 

Na  to  posłańcy  poczęli  przysięgać  na  wszyst- 
kie świętości  niebieskie,  źe  jako  zbawiciela,  tak 
księcia  wyczekują,  i  myśl  zdrady  w  głowie  im 
nawet  nie  postała.  Jakoż  i  szczerze  mówili.  Krzy- 
wonos  bowiem,  obiegłszy  ich  w  pięćdziesiąt  ty- 
sięcy ludu,  poprzysiągł  im  zgubę  dlatego  właś- 
nie, źe  będąc  Rusinami,  nie  chcieli  się  z  buntem 
łączyć. 

Książę  przyrzekł  im  pomoc,  ale  ponieważ 
główne  siły  jego  były  w  Bystrzyku,  musiał  więc 
na  nie  czekać.  Wysłańcy  odeszli  z  pociechą 
w  sercu,  on  zaś  zwrócił  się  do  wojewody  ki- 
jowskiego i  rzekł: 

—  Przebaczcie,  wasza  mość!  Widzę  już  sam, 
iż  trzeba  Krzywonoska  zaniechać,  aby  Krzywo  - 
nosa  dosięgnąć.  Młodszy  dłużej  na  powróz  może 
poczekać.  Sądzę  też,  iż  mnie  nie  odstąpicie  w  tej 
nowej  imprezie. 

—  Jako  żywo!  —  rzecze  wojewoda. 

Wnet  oz  wały  się  trąby,  oznajmiając  chorąg- 
wiom, zagnanym  za  taborem,  by  się  ściągały 
napo  wrót.  Trzeba  też  było  spocząć  i  dać  « od- 
dech»  koniom.  Wieczorem  nadciągnęła  cała  dy- 
wizya  z  Bystrzyka,  a  z  nią  poseł  pan  Stacho- 
wicz, od  wojewody  bracławskiego.  Pisał  pan  Ki- 
siel do   księcia  list  pełen   uwielbienia,   źe  jako 
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drugi  Maryusz  ojczyznę  z  ostatniej  toni  ratuje, 
pisał  też  o  radości,  jaką  przybycie  księcia  z  Za- 
dnieprza  we  wszystkich  sercach  wzbudziło,  win- 
szował mu  zwycięstw  —  ale  w  końcu  listu  po- 
kazały się  przyczyny,  dla  których  był  pisany. 
Oto  pan  z  Brusiłowa  oświadczał,  że  układy  roz- 
poczęte, że  on  sam  z  innymi  komisarzami  udaje 
się  do  Bialocerkwi  i  ma  nadzieję  Chmielnickiego 
powstrzymać  i  ukontentować.  Nakoniec  prosił 
księcia,  by  do  czasu  układów  nie  nastawał  tak 
bardzo  na  kozaków  i,  ile  można,  kroków  wo- 
jennych zaprzestał. 

Gdyby  doniesiono  księciu,  że  całe  jego  Za- 
dnieprze  zniszczone,  a  wszystkie  grody  z  ziemią 
zrównane,  nie  bolałby  tak  srodze,  jako  się  nad 
tym  listem  rozbolał.  Byli  przy  tern  obecni  pan 
Skrzetuski,  pan  Baranowski,  pan  Zaćwilichow- 
ski,  obaj  Tyszkiewiczowie  i  Kier  de  je.  Książę  rę- 
koma oczy  zakrył,  w  tył  głowę  przewrócił,  ja- 
koby strzałą  w  serce  trafiony. 

—  Hańba!  hańba!  Boże!  dajże  mnie  już 
poledz  prędzej,  abym  na  takie  rzeczy  nie  pa- 
trzał! 

Cisza  zapanowała  głęboka  między  obecnymi, 
a  książę  mówił  dalej: 

—  Nie  chcę  ja  żyć  w  tej  Rzeczypospolitej, 
bo  dziś  wstydzić  się  za  nią  przychodzi.  Oto  czerń 
kozacka  i  chłopska  zalała  krwią  ojczyznę,  z  po- 
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gaństwem  się  przeciw  własnej  matce  połączyła. 
Pobici  hetmani,  zniesione  wojska,  zdeptana  sława 
narodu,  zgwałcony  majestat,  popalone  kościoły, 
wyrżnięci  księża,  szlachta,  pohańbione  niewiasty, 
a  na  te  klęski  i  na  tę  hańbę,  na  której  wspom- 
nienie samo  pomarliby  nasi  przodkowie  —  czemże 
odpowiada  ta  Rzeczpospolita?  Oto  ze  zdrajcą, 
z  hańbicielem  swym,  ze  sprzymierzeńcem  pogan 
układy  rozpoczyna  i  kontentacyą  mu  obiecuje! 
O  Boże!  daj  śmierć,  powtarzam,  bo  nie  żyć  nam 
na  świecie,  którzy  dyshonor  ojczyzny  czujemy 
i  głowy  dla  niej  niesiemy  w  ofierze. 

Wojewoda  kijowski  milczał,  a  pan  Krzysztof, 
podsędek  bracławski,  oz  wał  się  po  chwili: 

—  Pan  Kisiel   nie   stanowi  Rzeczypospolitej. 
Książę  na  to: 

—  Nie  mów  mnie  waszmość  o  panu  Kisielu, 
bo  wiem  dobrze,  iż  ma  on  całą  partyą  za  sobą: 
utrafił  on  w  myśl  prymasa,  i  kanclerza,  i  księ- 
cia Dominika,  i  wielu  panów,  którzy  dziś  w  cza- 
sie interregnum  rządy  w  Rzeczypospolitej  spra- 
wują i  majestat  jej  przedstawiają,  a  raczej  hań- 
bią ją  słabością,  wielkiego  narodu  niegodną,  bo 
nie  układami,  ale  krwią  ten  ogień  gasić  należy, 
bo  lepiej  dla  narodu  rycerskiego  ginąć,  niż  się 
upodlić  i  kontempt  całego  świata  dla  siebie 
obudzić. 

I  znowu  książę  zakrył  rękoma  oczy— widok 
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był  to  zaś  tak  żałosny  tego  bólu  i  żalu,  że  puł- 
kownicy zgoła  nie  wiedzieli,  co  czynić  ze  łzami, 
które  im  do  oczu  nabiegły. 

—  Mości  książę,  —  ośmielił  się  ozwać  Zaćwi- 
lichowski  —  niechże  oni  szermują  językiem,  my 
mieczem  będziem  dalej  szermowali. 

—  Zaiste,  —  odpowiedział  książę  —  i  na  tę 
myśl  rozdziera  się  serce:  co  czynić  nam  dalej 
przystoi?  Oto,  mości  panowie,  słysząc  o  klęsce 
ojczyzny,  przyszliśmy  tu  przez  płonące  lasy 
i  nieprzebyte  błota,  nie  śpiąc,  nie  jedząc,  ostat- 
nich sił  dobywając,  by  tę  matkę  naszą  od  za- 
głady i  hańby  ratować.  Ręce  'mdleją  nam  od 
pracy,  głód  skręca  kiszki,  rany  bolą  —  my  zaś 
na  trud  nie  baczym,  byle  nieprzyjaciela  poha- 
mować. Mówiono  na  mnie,  żem  krzyw,  iż  mnie 
regimentarstwo  minęło.  Niechże  cały  świat  są- 
dzi, czy  godniejsi  ci,  co  je  dostali,  a  ja  Boga 
i  waszmościów  na  świadki  biorę,  że  tak  jak  i  wy, 
nie  dla  nagrody  i  dostojeństw  niosę  krew  swą 
w  ofierze,  ale  z  czystej  ku  ojczyźnie  miłości. 
Ale  gdy  my  ostatni  dech  z  piersi  wydajemy  — 
cóż  nam  donoszą?  Oto,  że  panowie  w  War- 
szawie, a  pan  Kisiel  w  Huszczy  kontentacyą 
dla  tego  nieprzyjaciela  obmyślają1).  Hańba! 
hańba!!! 


l)  W  tym  czasie  pisał  książę  do  wojewody  bracław- 


—     143     — 

—  Zdrajca  Kisiel!  —  zawołał  pan  Bara- 
nowski. 

Na  to  pan  Stachowicz,  człowiek  poważny 
i  śmiały,  wstał,  i  zwracając  się  ku  Baranow- 
skiemu, rzekł: 

—  Przyjacielem  panu  wojewodzie  bracław- 
skiemu  będąc  i  posłując  od  niego,  nie  pozwolę, 
by  go  tu  zdrajcą  zwali.  I  jemu  też  broda  od 
zgryzoty  zbielała  —  a  ojczyźnie  służy  tak,  jak 
rozumie,  może  mylnie,  ale  uczciwie! 

Książę  nie  słyszał  tej  odpowiedzi,  bo  pogrą- 
żył się  w  myślach  i  w  boleści.  Baranowski  nie 
śmiał  też  w  obecności  jego  burdy  robić,  więc 
tylko  oczy  swe  stalowe  utkwił  w  panu  Stacho- 
wiczu, jakby  mu  chciał  rzec:  « Znajdę  cię!» 
i  rękę  na  głowni  miecza  położył  —  tymczasem 


skiego,  między  innemi,  co  następuje :  ;;  O,  raczej  było  umie- 
rać potrzeba,  aniżeli  takich  doczekać  czasów,  które  sławę 
tych  zacnych  narodów  tak  turpiter  deformarunt  et  irrepara- 
bile  zostawili  w  synach  koronnych  damnum."  A  w  końcu 
listu  znajduje  się  dopisek:  „Jeżeli  za  zniesieniem  wojska 
kwar danego  i  pobraniem  hetmanów  do  wiezienia,  kontenta- 
cyą  otrzyma  Chmielnicki  i  przy  dawnych  wolnościach  zosta- 
wać będzie,  z  tern  hultajstwem  ja  w  tej  ojczyźnie  wolę 
nie  źyć,  i  nam  lepsza  rzecz  umierać,  aniieliby  pogaństwo 
i  hultajstwo   miało   nam   panować."-    Księga    pamiętnicza, 
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jednak   Jaremi  ocucił  się   z   zamyślenia  i  rzekł 
ponuro: 

—  Niema  tu  innego  wyboru,  jeno  albo  po- 
słuszeństwo złamać  (boć  w  czasie  bezkrólewia 
oni  władzę  sprawują),  albo  honor  ojczyzny,  dla 
któregośmy  pracowali,  poświęcić... 

—  Z  nieposłuszeństwa  wszystko  złe  w  tej 
Rzeczypospolitej  płynie  —  rzekł  poważnie  woje- 
woda kijowski. 

—  Więc  pozwolimy  na  pohańbienie  ojczyzny? 
Więc  jeśli  jutro  nam  każą,  byśmy  z  powrozem 
u  szyi  do  Tuhaj-beja  i  Chmielnickiego  poszli, 
tedy  i  to  dla  posłuszeństwa  uczy  nim? 

—  Veto!  —  ozwał  się  pan  Krzysztof,  podsę- 
dek  bracławski. 

—  Yttol  —  powtórzył  pan  Kierdej. 
Książę  zwrócił  się  do  pułkowników: 

—  Mówcie,  starzy  żołnierze!  —  rzekł. 
Pan  Zaćwilichowski  głos  zabrał: 

—  Mości  książę,  ją  mam  lat  siedmdziesiąt, 
jestem  Rusin  błahoczestywy,  byłem  komisarzem 
kozackim  i  ojcem  mnie  sam  Chmielnicki  nazy- 
wał. Prędzejbym  powinien  za  układami  prze- 
mawiać, ale  jeśli  mi  rzec  przyjdzie:  hańba  albo 
wojna,  tedy  jeszcze  do  grobu  zstępując,  powiem: 
wojna! 

—  Wojna!  —  powtórzył  pan  Skrzetuski. 
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—  Wojna,  wojna!  —  powtórzyło  kilkanaście 
głosów,  między  nimi  pan  Krzysztof,  panowie 
Kierdeje,  Baranowski  i  prawie  wszyscy  obecni. 

—  Wojna!  wojna! 

—  Niechże  się  stanie  wedle  słów  waszych  — 
odrzekł  poważnie  książę  —  i  buławą  w  otwarty 
list  pana  Kisiela  uderzył. 


KONIEC  TOMU   CZTERDZIESTEGO   PIERWSZEGO. 
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